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Kilka dni temu tymczasowy kierownik Przedsiębiorstwa Kolportażowo-Handlowego 
“Ruch” przesłał do Prezydenta Miasta Zielonej Góry pismo, z którego jasno wynika, 
że wkrótce pozbawi nas prasy. Miejskie kioski świecić więc będą pustkami, furorę 
zrobią natomiast punkty sprzedaży w okolicznych wioskach.
Karanie stutysięcznego miasta jest z pewnością zjawiskiem rzadkim, wniosek nasuwa 
się sam — wina musiała być ciężka.

Konflikt z “Ruchem" trwa nie od dziś. Wszy­
stko zaczęfo się w grudniu ubiegłego roku, 
kiedy Rada Miejska oświadczyła, iż nie zamie­
rza dłużej wydzierżawiać przedsiębiorstwu te­
renów pod kioskami. Od 1 stycznia najemcami 
zostały osoby bezpośrednio zainteresowane 
czyli kioskarze. PKH “Ruch” decyzję tę uznało 
za niewłaściwą, niezgodną z prawem i pod­
niosło larum. Początkowo wszystko odbywało 
się na szczeblu lokalnym. Dyrektor zielono­
górskiego “Ruchu" Albin Kłos słał pisma do 
Urzędu Miasta, kiedy nie odniosły skutku 
zmienił adresata i kierował je do Urzędu Woje­
wódzkiego. Niedawno zamieścił też wielki ar­
tykuł na łamach 'Gazety Lubuskiej”, w którym

•stwierdził “Grunty te (pod kioskami) jako mie­
nie byłej RSW, stanowią własność skarbu 
państwa i stosownie do postanowień Rady 
Ministrów z 9 lipca 1990 roku nie podlegają 
komunalizacji. W tej sytuacji tereny te winny 
zostać do dyspozycji rejonowych organów ad­
ministracji rządowej i być przekazane "Rucho­
wi”. W odpowiedzi, podpisanej przez wicewo­
jewodę Władysława Drozda, czytamy “Nie 
ma tutaj zastosowania rozporządzenie Ra* 
dy Ministrów z dnia 9 lipca 1990 roku (...) 
ponieważ grunty te nigdy nie należały do 
RSW "Prasa Książka Ruch" i nie stanowiły 
jej mienia, RSW miało jedynie ograniczone 
prawa wynikające z umowy o dzierżawę".

Niezależnie od sporu z władzami miejskimi, 
“Ruch" podjął walkę z kioskarzami. Do końca 
ubiegłego roku traktował ich w sposób szcze­
gólny. Teoretycznie pozwoliłsprzedawcom na 
całkowitą samodzielność, w praktyce jednak 
płacąc Urzędowi Miejskiemu symboliczne 
kwoty za dzierżawę terenów, od użytkowni­
ków kiosków pobierał kilkumilionowe “hara­
cze1’, narzucając przy tym wiele ograniczeń 
(np. zakaz urlopu). W styczniu kioskarze ode­
tchnęli i uwierzyli, że stosunki z “Ruchem” w 
końcu będą normalne i ograniczą się jedynie 
do kwestii kolportażu prasy. Nadzieje okazały 
się złudne. Kiedy w miejsce starych kiosków 
stawiać zaczęli nowe, funkcjonalne i kupione 
za własne pieniądze, dyrekcja “Ruchu” znowu 
poczuła się obrażona, a odtransportowanie 
przez kioskarzy tych starych na plac przedsię­
biorstwa nazwała dewastacją mienia. Efekt 
“nieporozumień" szybko odczuli mieszkańcy, 
okazało się bowiem, że w nowych kioskach nie 
można dostać gazet, po prostu zielonogórski
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Onyszkiewicz
rezygnuje
Janusz Onyszkiewicz złożył prośbę o zwol­

nienie ze stanowiska wiceministra obrony na­
rodowej — poinformował wczoraj płk. Jan 
Szałaj, szef sekretariatu wiceministra.

J. Onyszkiewicz pełnił tę funkcję od kwietnia 
1990 r. Mianował go na to stanowisko Tade­
usz Mazowiecki. Onyszkiewicz jest posłem 
obecnej kadencji, członkiem Unii Demokraty­
cznej. (PAP)

Na granicy gra się w “kotka i myszkę” ze skarbem państwa. Dziury w systemie celnym 
wykorzystują już nie tylko aferzyści, ale i zwykli śmiertelnicy. Właśnie tym ostatnim 
zaoferował swoje usługi 20-letni mieszkaniec Gorzowa, będący kelnerem w Skwierzy­
nie (żonaty, 1 dziecko). Co najmniej 7 osobom dostarczył “na tacy” fałszywe dowody 
odprawy celnej samochodów: co najmniej, bo tyle przypadków udowodniono, a spraw* 
dzanych jest 50 dalszych pojazdów m.in. ze Słubic, Kostrzyna n/0 i Drezdenka.
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Proceder trwał od grudnia ub.r. do końca 
stycznia. Sobie wiadomymi sposobami wła­
ściciele sprowadzonych z Zachodu mercede­
sów, opli, peugeotów, skód favorit, którzy nie 
wpłacili cła i podatku obrotowego bezpośred­
nio na granicy — w chwili wjadu do kraju — 
docierali do zaradnego kelnera. Ten wyposa­
żał ich w dokument odprawy celnej, z fałszy­
wymi pieczęciami celnika i Urzędu Celnego 
w... Kołbaskowie; Kołbaskowo jest oddziałem 
celnym, urząd mieści się w Szczecinie.

Kosztowało to 5 min zł, a więc ponad 10 min 
“zaoszczędzał” w ten sposób na cle i podatku, 
posiadacz auta. Teraz wystarczyło taki doku­

ment przedstawić w Wydziale Komunikacji 
Urzędu Rejonowego, by bez przeszkód samo­
chód zarejestrować. Brak komputerowego sy­
stemu ewidencji dokonywanych odpraw cel­
nych, praktycznie uniemożliwia— jak pokazu­
je praktyka — skontrolowanie czy opłaty, któ­
rych nie pobrano na granicy, są kiedykolwiek 
i gdziekolwiek wniesione.
.Jak poinformował Marek Kotowski — proku­
rator rejonowy w Słubicach dostawca doku­
mentów został aresztowany, ale nie przyznaje 
się do zarzucanych mu czynów.

cd na str. 2 o jego istnieniu przypomną...

“Ruch” odmówił im kolportażu. Niewątpliwie 
forma kary jest uciążliwa, przypuszczalnie dla­
tego lokalny pomysł spodobał się w Warsza­
wie. Na razie prasy nie ma tylko w kilku kio­
skach. Zgodnie ze wspomnianym pismem 
tymczasowego kierownika PKH “Ruch" Jacka 
Dębskiego, które przybyło do nas ze stolicy 
wynika, że wkrótce nie będzie jej nigdzie: “W 
związku z zaistniałymi na terenie Zielonej Gó­
ry przypadkami usuwania naszych kiosków 
przez osoby trzecie, legitymujące się upoważ­
nieniami władz miasta— proszę o bezzwłocz­
ne anulowanie takich upoważnień (...), w prze­
ciwnym wypadku w związku z pozbawieniem 
mojego przedsiębiorstwa sieci detalicznej, bę­
dę zmuszony podjąć decyzję o zamknięciu 
ekspedycji prasy na terenie miasta Zielona 
Góra".

Cóż każdy może uzurpować sobie prawo do 
ziemi— Zagłoba chciał rządzić Niderlandami, 
Jacek Dębski — Zieloną Górą i...

Barbara Kuraszkiewicz Machniak

Będzie
blokadal
W Gorzowie w sobotę 16 bm. od godz. 12.00 

do 13.00 Międzyzakładowy Komitet Strajkowy 
przeprowadzi blokadę ul. Przemysłowej, naprze­
ciwko Zakładów Mechanicznych. Na poniedzia­
łek 17 bm. zapowiedziana jest natomiast blokada 
mostu na Warcie.

Ministerstwo Przemysłu I Handlu do wczoraj nie 
odpowiedziało na żądania Międzyzakładowego 
Komitetu Strajkowego, który zawiązały zakłady 
filialne dawnego ZPC “Ursus". Domagał się on 
wiążących rozmów w dniu 12 lutego br. z przed­
stawicielami resortu w sprawie przyszłości prze­
mysłu ciągnikowego, a zwłaszcza byłych filii. Do 
dyrekcji ZM “Gorzów" przyszedł jedynie teleks 
informujący, że 14 bm. sprawa ta będzie tema­
tem posiedzenia kierownictwa Ministerstwa 
Przemysłu: tymczasowy kierownik zakładu zo­
stał zaproszony do Warszawy na poniedziałek.

Ministerstwo wyraźnie nie zauważa powstania 
Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego. Gigan-
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Arieta—prawdopodobnie nawiązuje do przemija­
nia. Grzegorz—grec. gregorikos-czujny, czuwa­
jący, chodzi zapewne o nocne czuwanie mnichów. 
Katarzyna — grec. kałharos - czysty, bez skazy, 
a więc wcina od zmazy, czystej krwi.

Sltftutl uttittuticy
Grzegorz z Sanoka (1406 — 1477), arcybiskup 
krakowski, poeta polsko - łaciński, wybitny huma­
nista polski. Katarzyna Jagiellonka (II potowaXVI 
w ), córka Zygmunta Starego i Bony, żona króla 
szwedzkiego Jana III, matka Zygmunta III.
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Kaidy człowiek myślący twórczo i wykorzystujący 
swcją wyobraźnię może wynaleźć wiele rzeczy. Do 
bogactwa wystarczy czasami jedna. Bo nie trzeba być 
od razu Edisonem, który opatentował 1093 pomysiy.

; ćU A tm yć$4 t*'
1861—Oddziały dowodzone przez Giuseppe Ga­
ribaldiego pokonały armię Franciszka II w bitwie 
pod Gaetą. 1945 — Anglosaskie samoloty zbom­
bardowały Drezno. Armia Czewona zajęła Buda­
peszt. 1989—Wojska radzieckie opuściły Kabul.

Urodzeni 13 lutego do wszystkiego podchodzą 
po\®!i i ostrożnie. Starannie dobierają sobie przy­
jaciół i wspólników, nad którymi chcą zawsze do­
minować. Nie interesuje ich szybki sukces. Zdecy- 
dowąnie wolą mieć stały i pewny dochód.

POG0DA
0  6.57-16.44
Zachmurzenie duże, 
przelotne opady deszczu. 
Wialr slaby zmienny. 
Cieplej!
Temp. min. 3 do 5 °C 
Temp. max. 6do9cC'

—NOTOWANIA
GLOGOW-ORBIS
USD 11.300 11.500 DEM 7.100 7.300 
GORZÓW Ił O PKO
USD 11.35011.420 DEM 7.150 7.220 
LUBIN —BAX
USD 11.250 11.350 DEM 7.f00 7.200
ZIELONA GÓRA WBK It O
USD 11.200 11.600 DEM 7.000 7.300
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Kowalski maca późno do domu 
- Skąd macasz? - pyta groźnie żona.
■ Z Atlantydy...
■ Przecież Atlantyda jest zalana 
-A ja to nie?!

K i e r o w n i k  r e j o n u :  „ T o  b y ł  d e m o n t a ż ” .  

B u r m i s t r z  W o l s z t y n a :  „ T o  J e s t  d e w a s t a c j a ! ”
Na poniedziałkowej konferencji prasowej 

zwołanej przez Antoniego Janika —- kierow­
nika Urzędu Rejonowego w Wolsztynie próbo­
wał odeprzeć ataki, spowodowane jego dzia­
łalnością likwidacyjnąw ośrodku wypoczynko­
wym byłej KC PZPR “Wilga” w Rudnie. Naj­

ostrzej oskarżali kierownika przedstawiciele 
SdRP na czele z Norbertem Brachmańskim. 
Nie pojawił się burmistrz Jan Woś. Ale jak 
mógł to zrobić, skoro... nie otrzymał zaprosze­
nia na konferencję? Najnowsza i najkrótsza 
historia. Rozpada się PZPR. Jej spadkobier­

czyni — SdRP prawem albo bezprawiem 
przejmuje ośrodek w Rudnie. W czasie swego 
gospodarzenia wywozi z pięknego ośrodka co 
się tylko da, zamienia rzeczy lepsze na gor­
sze. W ten sposób lepsze sprzęty lądują po­
noć w ośrodkach, którymi “zaopiakowaly” się 
spóJW. Latem 1990 roku u burmistrza Wolszty­
na pojawiają się przedstawiciele SdRP z War­
szawy prosząc go, aby zajął się ośrodkiem wo-. 
bec niepewnej sytuacji majątkowej.

cd str. 2
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Zielona Góra, ul. Westerplatte 9 (lllp.) *  12.02.-14.02. godz. 10 .00-18 .001

n a  w y s t a w ę

. . . ..  Interes
kapitału?

Z  C lausem  Schw erm anem  i  Andrzejem  Kunze, p rzedstaw ic ie lam i firm y
Artic, R oili & Igel E iskrem  GmbH & Cii z  Dortmundu ro zm a w b  W łodzim ierz Stobrawa.

— Proszę przedstawić swoją firmę naszym czytelnikom.
— Firma Artic należy do koncernu amerykańskiego TLC Beatrice International Food. Jest 

to jeden z największych amerykańskich producentów lodów i innych smakołyków. Jako 
■jedyna firma na świecie produkujemy lody wyglądające jak prawdziwe owoce. Wartość 
produkcji koncernu w całej Europie wynosi 3 mld marek. Koncern posiada fabryki w 
Niemczech, Francji, Włoszech, Hiszpanii, Portugalii, Danii, Hollandii,Belgii. TylkofirmaArtic 
w Niemczech nie jest w pełni własnością koncernu, 30% kapitału należy do rodziny Roring. 
Jest to czwarta fabryka co do wielkości, wśród producentów lodów w Niemczech.

— Czemu zawdzięczamy państwa wizytę w Zielonej Górze ?
— Chcemy zaproponować rodzaj umowy, który do tej pory nie był stosowany w Polsce. 

Jest to umowa franchisingowa. Polega ona na wieloletnim porozumieniu między dwoma 
firmami, dotyczącym przekazania przez jedno przedsiębiorstwo wyłączności na produkcję 
lub sprzedaż towarów i usług drugiemu przedsiębiorstwu na określonym rynku. Taka 
umowa może być bardzo korzystna dla polskich małych firm nie posiadających 
kapitału. Chcemy zaproponować współpracę małym firmom rodzinnym. Udzielamy prawa 
używania znaku, zapewniamy y/yposażenie sklepu, asortyment i reklamę. Sklep zobowią­
zuje się kupować lody i inne produkty na zasadach handlowych. Kontrakt na współpracę z 
firmą i pośrednictwo będzie miała zielonogórska firma B.B. Market.

— Dlaczego firma Artic zdecydowała się wejść na rynek polski?
— Były próby wejścia na rynek czeski i węgierski. Dwie sprawy zadecydowały o wyborze 

Polski. Po pierwsze są tu już firmy, które pracują wg wzorów zachodnich. Po drugie Polska 
posiada wystarczającą liczbę chłodni o odpowiednio wysokim standardzie, który pozwala 
utrzymać wysoką jakość lodów. Nie są one sztucznie konserwowane, składniki są naturalne 
stąd tak istotną rolę odgrywają warunki ich przechowywania. Przeprowadzaliśmy w ubie­
głym roku badania polskiego rynku i sprzedaż sondażową, które wykazały że polski konsument stawia na wysoką Jakość. Liczymy na duży zbyt.
—A dlaczego zaczęli panowie od Zielonej Góry?
— Zadecydowały trzy czynniki: dogodne położenie geograficzne miasta, znaleźliśmy tu 

odpowiedniego partnera i po trzecie jeden z nas urodził się w Zielonej Górze.
c d  str 3
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po mapie
Francja: 
w n i o s e k  -  o d r z u c o n y

PARY2 Wmoseh o wotum meufnÓSCi Zło 
zony prze/ opozycje konserwatywna w 
związku /  'Afera Habasza" został odrzuco 
ny przez Zgromadzenie Narodowe — po 
informował lego przewodniczący Henri 
Emmanuelli
S p o t k a n i e  
z  K i m  I r S e n e m

SE Ul Premie- Kore Południowej 
Chung Won Shik spotka się w przyszłym 
tygodniu w Phemame z prezydentem 
KRLD Kim Ir Senem Gtownym tematem 
tei rundy rozmow będzie sprawa szczytu -  
terminu • miejsca pierwszego w dziejacn 
stosunków między obu państwami korean 
skimi spotkania prezydentów

N o w a  k o n s t y t u c j a  
M o n g o l i i

UuANBAiOR We//toren weszM a życie 
nowa konstytuc;a Mongoł" Ustawa zasad 
mcza która została orzy|ęta przez Wielki 
Chura* Ludowy 11 --tycznia oprowadziła 
nową oficjalną nazjuę państwa -  "Repub 
lika MongoH' zamtas* dotychczasowei 
Mongolska Rep joi'ka l  udowa

B i s k u p  T u t u  
o s k a r ż a  d e  K l e r k a

A TL AN T A Poluan o AOatiY«,anSK‘ PiSKUp
angiikansni Desmond Tutu powiedział ze 
prezydent rpa Frederik de Klerk iest albo 
kłamcą a'bo rz*owiekiem mekompeten 
tnym ies>‘ nie wiedzia* ze biate siły bezpie 
czenstwa były zamieszane w niedawne za 
boistwa na działaczach Afrykańskiego 
Konałeś.. Narodowego (ANC)

M a n d e l a  
w  a u r e o l i  s ł a w y

j KAPSZTAD Nelson Mandela • jego 
‘ Afrykański Kongrep. Narodowy cieszą się 

naiwiększą popularnością wsrod ludności
RepublikiPołudnmwpi Afryki zamieszkałej

miastacn
Sondaż przepiOAdazony przez Radę Ba 

aan Nauk Społecznych pod koniec zeszłe 
go roku vykaza* ze gdyby przeprowadzić 
wolne wybory prezydenckie wśród ludno 
sc wszystkich ras w miastach to Nelson 
Mandela uzyskałby poparcie 42 proc wy- 
borcow a prezydent RPA Frederik de Klerk
-  ?7  proc

J a p o n i a  
m u s i  p o m ó c  W N P

TOKIO Japon a ,ahp wschodni sąsiad 
oytago ZSRR powinna pomoc w gospo­
darczej odbudowe Wspolnoty Niepodle 
głych Państw w takim zakresie jak pozo 
stałe państwa wysoko uprzemysłowione — 
powiedział przebywający w Tokio szef me 
mieckiei dyplomaci' Hans-Dietricb Gen­
scher

L i b i a  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
d o  o b r o n y

WASZYNGTON Amerykańskie zrodła 
wywiadowcze podają ze Libia ukrywa ru 
chome wyrzutnie rakiet SCUD 1 podnosi 
gotowość obrony przeciwlotniczej, przygo 
towując się do odparcia ewentualnego ata 
ku zbroinego Zachodu

B a k e r  o  A z e r b e j d ż a n i e
BAKU Amerykański sekretarz stanu Ja­

mes Baker oświadczył wczoraj po spotka­
niu z przedstawicielami władz Azerbejdza 
nu. ze formalne uznanie tej byłej republiki 
radzieckiej przez Stany Zjednoczone i na 
wiązanie z mą stosunków dyplomatycz­
nych będzie uzależnione od spełnienia 
przez nią pięciu warunków — przestrzega 
nia praw człowieka, demokracji, gospodar 
ki wolnorynkowej, uznania istniejących 
granic oraz współpracy i współistnienia z 
innymi republikami byłego ZSRR

K o n i e c  

d y s k r y m i n a c j i  k o b i e t
MANILA Prezydent Corazon Aquino 

podpisała wczoraj historyczną ustawę za­
braniającą dyskryminowania kobiet filipiń­
skich'

Zgodnie z nową ustawą, kobiet me będzie 
już wolno dyskryminować, jeśli chodzi o do­
stęp do kredytów rządowych i prywatnych, 
naukę (np w szkołach wojskowych) itd. 
Agendom rządowym polecono zrewidowa­
nie wszystkich przepisów i procedur pod 
kątem wyeliminowania dyskryminacji pan

C z y  O W P  s i ę  w y c o f a ?
KU.*U.A LUMPUR Organizacja Wyzwo­

lenia “ festyny bierze pod uwagę wycofa­
nie SiTj z bliskowschodnich rozmów poko­
jowych w przypadku, jeśli Izrael będzie 
kontynuował budowę osiedli na ziemiach 
okupowanych

Zerowy 
stan gotowości
Andriej Kozyriew minister spraw zagrani­

cznych Rosji zaproponował pięciu mocar­
stwom atomowym wprowadzenie w ich siłach 
odstraszania nuklearnego "stanu zerowei go 
towości bojowej"

W czasie wystąpień,a na tormu międzynaro­
dowe! konferencji rozbrojeniowej w Genewie. 
Kozyriew zaproponował szereg rozwiązań 
umożliwiających zrealizowanie inicjatyw roz 
broięmowych przedstawionych niedawno 
przez Borisa Jelcyna w ONZ Postulował 
m m odwołanie stanu gotowości bojowei ro 
syjskich amerykańskich i rakiet balistycznych, 
wycelowanych w inne państwa oraz wprowa­
dzenie zasady osobnego magazynowania 
głowic' środków przenoszenia brom jądrowej

Wezwał rowmez do nowet generainei oceny 
sytuacji strategicznei w świecie oraz do *ewizi' 
obowiązujących doktryn woiennych Zapropo 
nowa! państwom atomowym wspo'ne pr/emy 
śleme zasad wymiany 'itormąci' n ''cztue 
typach posiadanych przez nip gło w  ilości 
materiałów rozszczepialnych oraz obiektach 
produkcji magazynowania iikwidace brom 
lądrowe

fTASS)

S T A S I w  now ej w ersji
Ministe =,pra* *ê nęnznycr> Niemiec Ru­

dolf Seiters powzią' decyzję zatrudnienia w 
swoim resorcie 4 < pracowników referatu oso 
bowegn ochrony obiektow b Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Państwowego NRD — poin 
formowa* we wczor-aiszym wydaniu dziennik 
Bprtiner Zeitung
Gazetapisze aawro pracownicy STASi —

oo szescioletmm okresie szkolenia — zostaną 
zatrudnieni w Federalnym Urzędzie Kryminal­
nym (BKAt

Parlamentarny sekretarz stanu w lerderal- 
nym MSW Horst Waffenschmidt poinformo­
wał ze 33 byłych pracowników wspomniane­
go referatu pełni juz służbę w straży granicz­
ne! natomiast 3 w administracji celnej

(PAP)

W środę. t2bm w samochodzie stojącym w 
garażu przy ul Objazdowei w Zielonej Górze 
śmiertelnemu zaczadzeniu uległ60-letm męz 
czyzna

Także w środę zostali tymczasowo areszto 
wam sprawcy napadu rabunkowego na mie­
szkanie w Nowej Soli. który miał miejsce 10 
bm Okazali się nimi dwaj bracia . et

Z b ie g ł 
z  m iejsca w yp ad ku

Wczoraj. 12 bm o godzinie 6 45 na al. Zjed­
noczenia w Zielonej Górze czerwony samo­
chód osobowy o nieustalonej marce, jadący w 
kierunku Przylepu wjechał w grupę pieszych 
znajdujących się na oznakowanym przejściu 
Kierowca potrącił 2 osoby, z których jedna w 
stanie ciężkim przebywa w szpitalu na oddzia­
le intensywnej opieki medycznej Kierowca 
zbiegł z miejsca wypadku

Policja prosi o ,telefoniczny kontakt zarówno 
bezpośrednich świadków wypadku, jak i oso­
by. które około godz 7 00 w okolicach Przyle­
pu widziały czerwony samochód osobowy, 
prawdopodobnie z uszkodzoną przednią szy­
bą Telefony o numerach 778-21 i 33-59 czyn­
ne są całą dobę et

mgr Stanisławowi Woźniakowi 
W i c e p r e z e s o w i  W o j e w ó d z k i e j  

F e d e r a c j i  S p o r t u  w  G o r z o w i e  

w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  

z  p o w o d u  ś m i e r c i

M a t k i  

s k ł a d ą j ą  

Z a r z ą d  W F S  

o r a z  w s p ó ł p r a c o w n i c y .

W y r w a n e  s k r z y d ł a  " W i l g i *
edzestr t 

Jan Wos przystaje na tę propozycję i natych 
miast przystępuje do inwentaryzacji mienia 
Wszystko to odbywa się w zgodzie z ustawą
o komunalizacji mienia Kilka miesięcy później 
Sejm uchwala ustawę o przejęci) majątku po 
byłej PZPR Wykonawcą tej ustawy ma być 
administracja rządowa Sytuacja staje się 
schizofreniczna Grunty i stojące na nich bu 
dynki są własnością samorządową, a to co 
stanowi mienie ruchome — należy do skarbu 
państwa' w jego imiemu ma działać likwidator 
w osob'e kierownika rejonu 

W tym miejscu interpretacje taktów zaczyna 
ią sie zdecydowanie rózmc Kierownik A Janik 
twierdzi ze włożył masę wysiłku w próby prze 
kazania catoso ośrodka w ręce samorządu 
a>e postawa wręcz mechęc burmistrza unie 
mozhwiła mu takie działanie W tej sytuacji 
przystąpił on do iikwidacii ruchomego majątku

Dopiero po mej władze Wolsztyna ponownie 
przejęły opiekę nad ośrodkiem Ale “Wilga" nie 
jest już tym samym ośrodkiem Brak tu umywa­
lek. wykładzin, kranów, klamek projektorów fil­
mowych. urządzeń z kuchm i samtanatów 
nawet żarówek W Rudnie są tylko gołe ściany 
A Janik informuje że zdemontował wszystko i 
to co się dało sprzedał, resztą zasilił bezpłatnie 
biedną oświatę w okolicznych gminach 

Burmistrz Jan Woś. z którym spotkaliśmy się 
iuż po k-onferoncji. przedstawił dokumenty i 
stwierdził, że to nie był demontaż a dewa­
stacja, która definitywnie pozbawiła możliwo­
ści intratnego sprzedania lub wydzierżawienia 
"Wilgi” W tej sytuacji zwrócił się do prokurato­
ra o zbadanie stanu ośrodka po likwidacji mienia 
ruchomego Dlaczego mając już ośrodek, bur­
mistrz przekazał go w ręce administracji państwo - 
wej0 Jan Woś odpowiada — 'To była oczywista 
konsekwencja stanu prawnego Przecież nie mo-

Kolejarze 
ostrzegają

Prezydium Komisji NSZZ "Solidarność na 
wczorajszym posiedzeniu w Gdańsku, udzie­
liło zezwolenia Krajowej Sekcji Kolejarzy na 
przeprowadzenie ogólnopolskiego strajku 
ostrzegawczego kolejarzy 19 lutego br w go­
dzinach od 8 do 9 rano

Strajk mógłby zostać odwołany, gdyby za­
planowane na 17 bm rozmowy sekcji z Dyre­
kcją Generalną PKP przyniosły porozumienie 
satysfakcjonujące stronę związkową

Prezydium postanowiło także zwrócic się do 
rządu o zawarcie porozumienia ze związkiem 
w sprawie sposobów rozwiązywania konfll- 
któw, które nie są precyzyjnie ujęte w ustawie
o rozwiązywaniu sporów zbiorowych Istnieją­
ce — zdaniem związkowców—- luki prawne w 
tej ustawie, uniemożliwiają częstokroć rozwią­
zywanie sporów pomiędzy pracownikami i 
pracodawcami (PAP)

Celnik kelnerem
edzestr l 

Obciążają go jednak zeznania innych osób 
Kelner jest — jak na razie — ostatnim ogni­
wem znanym policji i prokuraturze Choć nie­
wykluczone ze cała sprawa wiąże się z pooo 
bną u|awmoną we Wrocławiu w którei are­
sztowano 6 osob Takie mfomacje otrzymał 
właśnie prowadzący sprawę od straży gram 
cznej To dzięki jej funkcjonanuszom ujawmo ■ 
no to przestępstwo w woj gorzowskim 

W kategoriach prawnych jest to klasyczny 
przemyt samochodu, bo celem jest umknięcie 
cła i podatku obrotowego Prokurator wydał 
więc postanowienie o zabezpieczeniu podej­
rzanych samochodów i z chwilą potwierdzenia 
przemytu następować będzie ich przepadek 
na rzecz skarbu państwa Co prawda obecne 
35 procentowe cła są wysokie, ale konse­
kwencje ich omijania będą jeszcze wyzsze

(cud)

S z e w a r d n a d z e  s i ę  b o i
Występując we wtoren wieczorem w niemieckiej telewizji były radziecki minister spraw 

zagranicznych Eduard Szewardnadze powiedział, że kryzys gospodarczy i napięcia w siłach 
zbrojnych m0gą doprowadzić do przewrotu w Moskwie. Podkreślił, że jest bardzo zaniepoko­
jony sytuacią w Ros'1 "nych republikach wchodzących w skład WNP.

Sz6wardnaa?f /e qrożba przewrotu w Rosji jest obecnie większa niż w sierpniu
ubiegłego ro*i

Zapytań/ o rozczarować e *  bytej Armii Radzieckiej Szewardnadze powiedział, że w siłach 
zpiojnycn doszło do pod^atu na zdecydowanych demokratów i oficerów ulegających wciąż 
więKSzej frustracji z powodu obniżających się warunków życia. “Trudno powiedzieć, kto jest 
silniejszy, ale fakt, że w armii istnieje niezadowolenie w czasie tak skomplikowanych 
wydarzeń, napawa mmestrachem” — dodał

Szewardnadze powiedział także ze jeśli w Rosji i innych państwach Wspólnoty me uda się 
uporządkować gospoda^ • finansów, jest więcej niż pewne, że politycy prawicowi, reakcyjni 
pojawią s>e na scemp politycznej i zastąpią dzisiejszych demokratycznych przywódców i 
instytuc,e jest przekonany ze społeczeństwo poprze te siły, ponieważ nie można oczekiwać 
od społeczeństwa żyjącego w biedzie, poparcia dla instytucji demokratycznych.

Były rądzieck' minister spraw zagranicznych podkreślił, że droga WNP do stabilności jest 
jeszcze daleka a niestabilny były ZSRR stanowi ogromne zagrożenie. Natomiast z wielkim 
potencjałem wojskowym stanowi gigantyczne zagrożenie dla całego świata" (PAP)

mgr Ewie KAfiDULE
w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  

z  p o w o d u  ś m i e r c i

Ojca
składąją 

współpracownicy i  Prokuratuiy Ręjonowej 
w nowej Soli
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Katarzynie O sip ie
w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  

z  p o w o d u  ś m i e r c i
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Przedsiębiorstwo Transportowo • Spedycyjne 
"PEKTRANS" 

w Zielonej Górze z/s w Przylepie 
ul. 22 lipca 86 B

posiada do sprzedaży:
- Ciągniki siodłowe m-ki MAN typ 19.362 
rok produkcji 1989.

- Naczepy chłodnica m-ki SCHMITZ, rok produkcji 1989, 
ład. 24, 6 t długość naczep 13,5m, 32 europalety.

- Naczepy plandekowe m-ki SCHMITZ, rok produkcji 1989, 
ład. 28, 6 t, długość naczep 13,5m, 32 europalety

Ciągnik + naczepa stanowią całość zestawu.

Wszelkie informacje można uzyskać w Dziale Taboru pod nr. tel. 600-56 w godz. od 7 do 15 od dnia ukazania się ogłoszenia.
_______________________________________________ AK-m

Teresie GŁOWACKIEJ
wyrazy współczucia 

z powodu 
śmierci 
O J C A
składą ją

współpracow nicy 
, ze Spółk i W odno-Ściekowej 

'Czysta Odra' w  Nowej Soli

HURTOWNIA* 
KOSZUL

poleca szeroki asortyment 
koszul męskie/; 

w pełnej numeracji, 
krawaty

ZAPRASZAMY
Głogów, ul. W. Witosa (koto stadionu)

, „ tel. 34-16-25

AUTO - STAR zaprasza na
KURSY 

PRAWA JAZDY
jeszcze w g s ta rych  zasad, 

ceny konkurency jne  

G łogów , ul. Dziadoszan 4 /3  
m.c tel. 3 4 -8 0 -0 6

głem odpowiadać za całość, jeśli ogromna 
część (majątek ruchomy) nie należała do mnie 
Likwidator mógł oczywiście zrobić z tym majątkiem 
co chce, ale czy musiał likwidować w dosłownym 
sensie wszystko co tylko się dato9” 

l to pytanie dominowało na poniedziałkowym 
spotkaniu Odpowiedź nie pomow już “W~ 
dze", ale staje się bardzo ważna w kontekście 
coraz powszechniejszych twierdzeń wolszry- 
nian o “wojnie" trójstronnej między burmi­
strzem, przewodmezr^ym miejscowej rady • 
kierownikiem Rejonu Administracji r^ństwo- 
wej Zaś ludzie związani z dawną władzą, jak 
nagłośniej krzyczą o dewastacji, chcąc po­
średnio udowodnić, że ta nowa me jest wcale 
lepsza od tej, która przyszła po 45 roku "To 
przypomina szaber” — głośno powiedział w 
poniedziałek N Brachmański

(mes)

Dziś w Sejmie
Powołanie prezesa NIK, debata w spra­

wie walki z korupcją, rozpatrzenie prezy­
denckiego weta wobec nowelizacji prawa 
bankowego, sprawa uchylenia immunite­
tu posła Irmindo Bochenia oraz prace 
legislacyjne znajdują się w porządku 
dziennym trzydniowego posiedzenia Sej­
mu które rozpoczyna się dzisiaj (PAP)

Warszawa 
bez karetek

Wczoraj rano zastrajkowali kierowcy karetek 
stołecznego Pogotowia Ratunkowego. Z 40 
wozow wyjecnały na miasto jedynie 3 - poin­
formował zastępca dyrektora Pogotowia ds 
lecznictwa Jerzy Olszewski

‘Kierowcy nocnej zmiany samowolnie 
zjechali do bazy Stołecznej Kolumny 
Transportu Sanitarnego przy ul. Woroni­
cza, a dzienna zmiana nie wyjechała” - po­
wiedział J Olszewska

Oo strajku jak stwierdź* doszło na tle 
praco wym Kierowcy, którzy zarabiają obecnie 
1 - 1.2mlnzłdomagająsię podwyżki, odpowied­
niego systemu premiowania 113-tej pensji 

Podjęto negocjacje z udziałem dyrektora 
SKTS i z-cy dyrektora Wydziału Zdrowia Urzę­
du Wojewodzkiego w Warszawie 

“Aby umożliwić funkcjonowanie Pogoto­
wia w tej nadzwyczajnej sytuacji poprosi­
liśmy o pomoc resortowe służby zdrowia: 
MZiOS, MON i MSW, a także Straż Miejską. 
Lekarze jezdzą do wszystkich wezwań, 
dysponujemy także karetkami reanimacyj­
nymi" stwierdził J Olszewsk' (PAP)

W ostatnio opublikowanych Dziennikach Us!aw 
i Dziennikach Urzędowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej “Monitor Polski"’ ogłoszono m in '

— Tekst jednolity ustawy z dnia 21 listopada 
1967 r o powszechnym obowiązku obrony 
Rzeczyoospolitej Polskiej (Dz U nr 4. poz 16)

— Rozporządzenie Ministra Pracy i Polityki 
Socjalnej z dnia 7 stycznia 1992 r zmieniające 
rozporządzenie w sprawie szczegółowych za­
sad obliczania i wypłacania odsetek za 
opóźnienie w ustalaniu lub wypłacie świad­
czeń z ubezpieczenia społecznego (Dz U nr
6, poz.23)

— Tekst jednolity ustawy z dnia 31 stycznia
1989 r o gospodarce finansowej przedsię­
biorstw państwowych (Dz.U nr 6, poz. 27)

— Obwieszczenie Ministra Współpracy Go­
spodarczej z Zagranicą z dnia 16 grudnia 1991 
r. w sprawie wykazu towarów, na których wy­
wóz są ustanowione w umowach międzynaro­
dowych kontynaenty ilościowe (Mon. Pol. nr 3, 
poz 17) Z.D.
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C ie r p ie n ia  
m ło d y c h  
d e m o k r a c ji
"Tworzenie gospodarki rynkowej miało 

być bolesne — przez pewien czas. Dlacze­
go jednak Czechosłowacja, Polska i Węgry 
nadal tak cierpią?"— zastanawia się publi­
cysta tygodnika “Time” George J.Church w 
artykule pt. “Szok reform”.

Church pisze, że krytycy “kuracji wstrzą­
sowej”, którą zastosowano w środkowej Eu­
ropie, mówią, iż okres wyrzeczeń wydłuża 
się, gdyż w krajach regionu “brakowało 
istotnych warunków wstępnych, od których 
zależy sukces byłskawicznej zmiany” — ta­
kich jak rozwinięty system bankowy czy jas­
ny plan prywatyzacji.

Zachodni doradcy i wschodnioeuropejscy 
orędownicy wolnego rynku odpowiadają czę­
sto metaforami: nie można przeskoczyć nad 
przepaścią dwoma susami, nie zwalnia się, 
gdy samochód jedzie przez głębokie bioto. 
Jednak dziś niektórzy populistyczni politycy na 
Wschodzie chcą wtaśnie zwolnić.

W części poświęconej Polsce Church pi­
sze o "wielkim niezadowoleniu społecznym, 
mimo "pewnych sukcesów" drastycznego 
programu reform. Dodaje, że “wieiu obawia 
się, iż seria słabych, krótko istniejących rzą­
dów może utorować drogę jakiemuś populi­
stycznemu demagogowi, a nawet doprowa­
dzić do nawrotu autorytaryzmu”.

•Dwa niepokojące pytania unoszą się 
obecnie nad Europą Wschodnią. Czy star­
czy cierpliwości, by wytrzymać jeszcze wię­
cej przeobrażeń i zakłóceń? I czy triada 
optymizmu, cierpienia i rozczarowania po­
wtórzy się w Rosji na znacznie większą 
skalę i doprowadzi do znacznie 
groźniejszych następstw?” (PAP)

Czy B i a ł o r u s i n i  p ó j d ą  n a  W ilno?

Białoruś zawsze była przykładną siostrą w zgodnej rodzinie radzieckich republik. Moskwa nio 
miała z tym krajem; puszcz, żubrów i spokojnych ludzi takich problemów, jak choćby z Ukrainą, 
nie mówiąc już o republikach nadbałtyckich. Największym zmartwieniem mieszkańców Mińska 
w czasie sierpniowego przewrotu było to, czy Janajew zniesie talony na wódkę. Przewodniczący 
białoruskiego parlamentu w chwili sierpniowej próby wydał w imieniu Rady Najwyższej oświad­
czenie, które można streścić tak: “najważniejsze—uratować ziemniaki, a demokracja potrzeb* 
na jest nam jak dziura w moście”.

W końcu jednak i na Białorusi zaterkotał 
demokratyczny budzik. Radykalnie nastrojeni 
deputowani przepędzili swojego przewodni­
czącego i wydali zakaz działalności partii 
komunistycznej. Następnie przystąpili do bu­
dowania własnej państwowości— której doty­
chczas świat nigdy nie oglądał. Nowa flaga 
państwowa Republiki Białoruś (czerwono-bia- 
ło-czerwona z herbem “Pogoń") wisi w  saii 
posiedzeń parlamentu obok biustu surowego 
Iljicza. Od stycznia ubiegłego roku białoruski 
stał się językiem urzędowym, chociaż tylko 
20% mieszkańców republiki posługuje się nim 
w domu.

Teraz, wzorując się na przykładzie Ukrainy, 
Białoruś utworzyła własne Ministerstwo Obro­
ny, a parlament ogłosił przejęcie jurysdykcji 
nad wszystkimi wojskami Białoruskiego Okrę­
gu Wojskowego. Dowództwo sił zbrojnych 
Wspólnoty Państw Niepodległych zareagowa­
ło oświadczeniem, że Białoruś, na której tere­
nie znajduje się więcej głowic jądrowych niż 
ich posiada Francja, jest w  całości regionem 
strategicznym i wszystkie jej wojska podlegają 
centralnemu dowództwu Wspólnoty. W toku

dwustronnych rozmów nie osiągnięto porozu­
mienia, jaka część wojsk uznanych za strate­
giczne wykonywać będzie rozkazy centralne­
go dowództwa Wspólnoty, a jaka Ministerstwa 
Obrony republiki. Białoruś domaga się, aby 
oba rodzaje wojsk podlegały jej operacyjnie.

Budowa narodowych sił zbrojnych Białorusi 
może mieć niemałe znaczenie również dla jej 
sąsiadów. W prasie litewskiej pojawiły się opi­
nie o “ potrzebie ściślejszej współpracy 
między Litwą a Białorusią, której celem 
byłaby ewentualna obrona przed ekspan- 
sjonistycznymi zakusami Polski”. Zdaniem 
wiceprzewodniczącego litewskiego parla­
mentu Broniusa Kuzmickasa “mało jest oz­
nak wskazujących na to, że liczne siły dzia­
łające na południowy zachód od nas zre­
zygnowały ze swych tradycyjnych ekspan- 
sjonistycznych interesów nad Wilją i Nie­
mnem. Zarówno Litwini, jak i Białorusini w 
ciągu stuleci doświadczali podobnych 
zgubnych skutków polofiizacji. Dlatego 
też, jeśli w naszych stosunkach z Polską 
powstaną jakieś problemy np. w sprawie 
mniejszości narodowych, to będą one po­

dobne. Być może Litwa i Białoruś staną 
wówczas w jednym szeregu”.

Tymczasem Białoruś zburzyła te różowe 
perspektywy, nieoczekiwanie zgłaszając pre­
tensje do... Wileńszczyzny. W miejscowej 
prasie pojawiły się publikacje, w których Wi- 
leńszczyznę nazywa się historyczną ziemią 
białoruską i wysuwa się koncepcje uznania jej 
za kraj litewsko-biatoruski ze statusem auto­
nomicznym. Taka postawa ma swoją tradycję. 
Etnograficzny litewski stan posiadania od 
wieków kurczył się właśnie pod naporem 
Białorusinów, bynajmniej nie Polaków. 
Białorusini wyparli Litwinów z ich history­
cznych siedzib, sięgających prawie pod 
Mińsk, i zepchnęli za Wilno, niemal po rze­
kę Niewiażę.

Nie jest pewne, czy apetyty Białorusinów 
ograniczają się do Wileńszczyzny. Wystarczy 
przypomnieć wizytę, jaką zaraz po odżyskaniu 
przez Polskę niepodległości w 1918 roku de­
legacja Białorusinów złożyła Stanisławowi 
Głąbińskiemu, ministrowi w rządzie Świerzyń- 
skiego. “Rozwinęli przede mną gotowe ob­
szerne mapy przyszłej "Białorusi", na któ­
rych widniały Mińsk i Wilno, Grodno, Bia­
łystok i szereg innych miast. Na moje uwa­
gi, że takie okaleczenie Polski jest niezgod­
ne z naszą ideą narodową i całą tradycją 
historyczną, odpowiedzieli ci panowie, że 
państwo białoruskie będzie wzmocnie­
niem Polski".

Mirosław Kuleba

Jaruzelski w yprzedził W a łęsę

Z a d y s z k a  p r e z y d e n t a
“Dla dobra demokracji ponosimy straty. 

Ja osobiście ponoszę największe” — 
8 twierdz ił Lech Wałęsa w wypowiedzi dla 
warszawskiego korespondenta “Newswe- 
eka” Andrew Nagorskiego. Prezydent Pol­
ski, niegdyś przywódca “Solidarności”, 
przedstawił się również jako ofiara 
wyraźnego rozczarowania społeczeństwa
* polityków w okresie przeżywanych przez 
Polskę trudności gospodarczych—czyta* 
my dalej w korespondencji z Warszawy.
W ten sposób prezydent RP zareagował na 

wyniki niedawnych sondaży. W jednym z nich 
zaledwie 20 procent ankietowanych uważa go 
wciąż za 'arbitra” na chaotycznej scenie poli­
tycznej. W innym, badającym stopień poparcia 
dla polskich polityków, większości pytanych

odrzuciła wszystkie wymienione nazwiska, a 
ostatni komunistyczny prezydent Wojciech 
Jaruzelski wyprzedził Wałęsę. ‘ Newsweek1* 
informuje następnie o niedawnym krytycznym 
wobec Zachodu wystąpieniu Lecha Wałęsy w 
Radzie Europy, gdzie skrytykował zachodnich 
Europejczyków za niechęć do większego in­
westowania na Wschodzie i do otwarcia swych 
rynków dla produktów wschodnioeuropejskich. 
Jednak wystąpienia prezydenta Polski w 
Strasburgu miało nie tylko poruszyć sumie­
niem Zachodu — pisze Nagórski. Lech Wałę­
sa liczył również, według korespondenta, na 

. umocnienie swojej pozycji w kraju. Oskarżany
o ambicje dyktatorskie w czasie ubiegania się
o prezydenturę w 1990 roku, jest on dziś czę­
sto uważany za polityka w dużej mierze bez­

silnego — czytamy w "Newsweeku”. Owa sła­
bość —  pisze Nagórski —  zaczęła się ujaw­
niać po ostatnich, jesiennych wyborach parla­
mentarnych, kiedy Wałęsa nie był w stanie 
sprzeciwić się presji Jarosława Kaczyńskie­
go i prawicowej koalicji, by mianował Jana 
Olszewskiego na premiera. Rząd Olszewskie­
go — wg korespondenta “Newsweeka”—za­
czął kwestionować wiele wolnorynkowych roz­
wiązań, które popierał prezydent, ignoruje też 
życzenia prezydenta w sprawach personalnych.

Wałęsa — pisze Nagórski — wyraźnie daja 
do zrozumienia, że oczekuje, iż rząd Olsze­
wskiego nia utrzyma się długo. Zdaniem “Ne- 
wsweeka” , może to pozwolić mu na ponowne 
wyłonienie się jako “królotwórca” w następnej 
rundzie. (PAP)

Grupa osób, określonych przez Boiysa Jel­
cyna jako ostatni rosyjscy więźniowie polity­
czni, oceniła wczoraj, że wypuszczono ich do 
nowego świata, który w końcu odpowiada ich 
antykomunistycznym poglądom.

Byli więźniowie zwolnieni w piątek z per- 
mskiego obozu pracy nr 35 oświadczyli na 
konferencji prasowej, że Ich zdaniem za kra­
tami pozostająjeszcze inni więźniowie sumie­
nia. “W 1989 r. Gorbaczow powiedział, że nie 
ma więcej więźniów politycznych. Dwa lata 
później Jelcyn powiedział to samo. To nadal 
nie jest prawda” — stwierdził Boris Juzin, były 
agent KGB w San Francisco, którego areszto­
wano w Moskwie za współpracę z FBI. 
Obrońcy praw człowieka twierdzą, źe w Rosji 
więzi się ponad 100 mężczyzn, którzy odmó­

wili odbycia służby wojskowej. 10 osób, wszy­
stkie oskarżone o zdradę z artykułu 64 kode­
ksu karnego, zostało zwolnionych dekretem 
Jelcyna, który oznajmił w  tym miesiącu w 
ONZ, że ogłosił amnestię dla tych ostatnich 
więźniów sumienia. 5 byłych więźniów ucze­
stniczyło we wtorkowej konferencji prasowej. 
“Nasza działalność nie podlegała karze nawet 
z punktu widzenia obowiązujących do tej pory 
przepisów w kraju” — ocenił były więzień po­
lityczny Wiktor Makarów.
"Nie zdradziliśmy naszego kraju, usiłowaliśmy 
go tylko zmienić” — powiedział Władimir Po- 
tiaszow, który odbył 5 i pół roku z 13-letniej 
kary więzienia. Oskarżono go o szpiegostwo i 
przekazywanie informacji Stanom Zjednoczo­
nym. - (PAP)

Nie t r z e b a  sw atki 
d l a  biznesm ena
Wszystko wskazuje na to, iż zbankrutuje 

pierwsza w Polsce, stołeczna agencja matry­
monialna dla samotnych biznesmenów o wie­
le mówiącej nazwie “Salon na piętrze”.

“To jednak nie jest to” — stwierdził szef 
interesu, Jan Rumiak. “Okazuje się, źe bi­
znesmen, Jeśli jest wolny, to sam ma pomysły 
na jakieś wspaniałe znajomości, i sam jest w 
stanie się ożenić, powiedzmy, po raz drugi, 
trzeci, czwarty czy piąty” — oświadczył.

Agencję otworzył miesiąc temu, lecz tak ze 
strony pań, jak i ludzi interesu przedsięwzięciu 
towarzyszyło jednostkowe zainteresowanie. Z 
kolei, zasięgające informacji kobiety przeja­
wiały — zdaniem J. Rumiaka— “spory samo­
krytycyzm i brak determinacji na drodze do 
zdobycia serca biznesmena”. (PAP)

♦  Staje łysy przed lustrem i mówi do siebie:
— Zuch z Ciebie stary, siedemdziesiątka na 
karku i ani jednego siwego włosa.

Izabela Konowalczyk
♦  Jadą dwie mrówki motorem. Nagle prowa­
dząca gwałtownie hamuje.
— Co się stało?
— Mucha wpadła mi do oka.

Arek Przybylski
♦  — Czy to prawda, że wszystkie grzyby są 

Jadalne?
— Tak, ale niektóre tylko raz.
♦  — Szeregowy Kowalski, czym jest dla was 
ojczyzna?
— Matką panie majorze!
— Szeregowy Nowak, a czym dla was jest ojczyzna?
— Matką Kowalskiego panie majorze!

Anna Jaros
♦  Po amputacji nogi, do ledwo oprzytomniałego 
spod narkozy pacjenta, przychodzi uśmiechnięty

chirurg.
— MamtJla pana dwie wiadomości. Dobrą i złą. 
Od której zacząć?
— Od złej _
— Przez omyłkę amputowałem panu zdrową 
nogę.
— O Boże, a dobra?
— Pańska żona już znalazła kupca na buty.

Mirosław Wronka, Słonów
♦  Przychodzi pacjentka do lekarza z poparzoną 
ręką i nogą.
— Co się pani stało?
— Kopnął mnie prąd.
— A w nogę?
— Chciałam mu oddać

Daniel Koteluk, Czerwieńsk
♦  — Jesteście za młodzi — próbuje tłumaczyć 
zgłaszającej się parze urzędnik Stanu Cywilnego
— zastanówcie się, czy jesteście przygotowani 
do małżeństwa?
— Oczywiście — odpowiada dziewczyna— Wa­

cek kupił już dwie skrzynki wódki, mamy zamó­
wione piwo, a tata zarżnie wieprza i jałówkę.
❖ Żona kłóci się z mężem:
— Zobaczysz, jak nie przestaniesz grać w brydża 
to znajdę sobie przyjaciela.
— Błagam cię, tylko nie spośród moich part­
nerów.

Wanda Maciąg, Lubin
❖ Kapral do rekruta:
— Jesteście na warcie. Noc właśnie zapadła i 
nagle jakiś cień przesuwa się ostrożnie w stronę 
kwatery naszego kom endanta. Co wtedy zrobicie?
— Biegnę co sił w nogach pomóc posprzątać 
pokój na przyjęcie tej pani...

Tadeusz Kardzis, Wolsztyn
4  Mąż mówi do żony:
— Słyszałaś, że wynaleziono kosmetyki, które 
niezawodnie odmładzają?
— Nie tylko słyszałam, ja je już kupiłam.
*— No tak, od razu wiedziałem, że to oszustwo.

Renata Banasiak, Witnica.

N ie  ś p ij ,  
bo c ię  z j e d z ą
W słynnym parku narodowym im. Krugera 

wygłodzony lampart wlazł przez okno do domu 
strażnika i pożarł go podczas snu. W kilka 
godzin później zwierzę zostało zastrzelone.

Wydarzyło się to w obozie Shingwezi w po­
bliżu Johannesburga. Wypadki atakowania lu­
dzi przez lamparty należą do rzadkości, tym 
bardziej w okresie suszy, kiedy to mogą ono 
znacznie łatwiej niż zwykle upolować wycień­
czone gazele. (PAP)

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ 
RODZINNA TRADYCJA?

Pani Indira Gandhi, która była wieloletnim 
członkiem Indyjskiego Kongresu Narodo­
wego, w 1978 roku w wyniku frondy utwo­
rzyła Partię Kongresową. Obecnie wydaje 
się, że jest ona partią rodziny Gandhi. Po 
śmierci Indiry na jej czele stanął Rajiv i 
podobnie jak matka pełnił funkcje premie­
ra. Gdy i Rajiv został zamordowany wyda­
wało się, że nazwisko Gandhi zostanie już 
w annałach historii. Nie pomogły gorące 
namowy członków partii, by przewodniczą­
cą została żona Rajiva — Sonia. Okazuje 
się, że jest jeszcze 20 letnia PRIYANKA, 
córka Sonii i Rajiva, której zaproponowano 
stanowisko w partii w stanie Uttar Pradesh. 
Dyplomatycznie odmówiła ona przyjęcia 
tego stanowiska tłumacząc się, że jest je­
szcze studentką. Hindusi wydają się tym 
nie przejmować. Naocznie mogli się prze­
konać jak duchowo wspierała matkę i jak 
znaczącą rolę odegrała w organizowaniu 
pogrzebu ojca. Zaczęto ją porównywać do 
babki Indiry i część wręcz sądzi, że rodzin­
na tradycja skłoni jądo zainteresowania się 
polityką. Być może ostatnia z Gandhich też 
będzie politykiem.

NOWA TOYOTA
Nowy prototyp tego samochodu jest oz­

naczony symbolem AXVIII. Posiada on ra­
dar, którego rolą jest utrzymywanie odpo­
wiednich odległości za poprzedzającym 
pojazdem oraz przed pasami znajdującymi 
się na jezdni. Na wypadek gdyby kierowca 
przekroczył te linie, włącza się ostrzegaw­
czy, automatyczny brzęczyk. Samochód 
ten ma również urządzenie samonapro- 
wadzające go na miejsce parkowania. Po­
trzeba taka może zachodzić w momencie 
gdy tego manewru nie da się wykonać 
dwoma przednimi kołami. Użyte są wtedy 
cztery koła ustawione poprzecznie. Innym 
udogodnieniem jest umieszczenie w kie­
rownicy balonu, który napełnia się powie­
trzem w chwili zderzenia.

Nowe toyoty, posiadające wiele elemen­
tów aluminiowych, będą najprawdopodob­
niej produkowane w Anglii. Pozostałe dane
o samochodzie są na razie utrzymywane w 
tajemnicy.

Oprać. A.W.

„ I n t e r e s  b e z  k a p i t a ł u ? ”
cdzestrl

—Czy firma planuje dokonanie Inwestycji produkcyjnych w Polsce?
—  Tak. Polska spośród państw te] części Europy, może wejść najszybciej do EWG. I to 

stwarza szansę na podjęcie inwestycji.
—Z czym wiąże się największe ryzyko w związku z podjęciem działalności gospodar­

czej w naszym kraju ?
— Na tutejszy rynek wchodzą producenci, którzy oferują towar niskiej jakości i przez to tani.
—Az przyczyn natury bardziej ogólnej, na co zwróciliby Panowie uwagę?
—  Niebezpieczną rzeczą jest częsta zmiana cef, na razie na niekorzyść firmy — czyli coraz 

wyższe opłaty celne. Na opóźnienie wchodzenia na rynek, a szczególnie realizację inwestycji 
ma wpływ niepewna sytuacja polityczna.

—Sprawą bulwersującą Polaków są liczne napady na naszych rodaków w Niemczech. 
Spotykają się one z anemiczną reakcją niemieckich sił porządkowych. Sytuacja ła 
powoduje pogorszenie klimatu w stosunkach polsko-niemieckich, również gospodar­
czych. Jakie jest na ten temat zdanie Panów I środowiska, w którym się Panowie 
obracają, czyli biznesu niemieckiego ?
—Sto procent ludzi, którzy w Niemczech mają cokolwiek do powiedzenia potępia te ekscesy. 

Telewizja i prasa potępiają policję za słabą działalność w tych wypadkach. Jest to głównie wina 
części mieszkańców byłej NRD—czerwoni rzucili legitymację i szybko zmienili front Ekscesy 
antypolskie są problem dla biznesmenów w Niemczech bo mogą utmdnić współpracę z Polską. 
Naszym zdaniem jesteśmy Europą, nie ważne kto jest Polakiem, kto jest Niemcem — 
szczególnie dlatego, że jesteśmy przecież sąsiadami.

Rozmawiał Włodzimierz Stobrawa

Włochy clesząsię nie najlepszą opinią także 
wśród obywateli tego kraju. Mafia, korupcja, 
handel narkotykami, kontrabanda —  oto zja­
wiska, które samym Włochom kojarząsię z ich 
ojczyzną. Oto od kilku tygodni rzymska telewi­
zja zaczęła przekonywać, że nie jest jeszcze 
tak źle z Italią.

W audycji “giełda dobrych akcji" prezentuje 
się tych Włochów, którzy odnieśli sukces za­
wodowy, którzy liczą się w świecie, którzy 
potrafią skutecznie konkurować z zagranicą. 
Dla przykładu, pokazano ostatnio niejakiego 
Paoio Del Vecchio, który płaci najwyższa 
podatki w Italii. Człowiek ten zaczynał prakty­
cznie od zera, bowiem wychowywał się w 
przytułku a następnie był chłopcem na posyłki 
w sklepie. Dziś ma całą sieć sklepów optycz­
nych i zarabia miliony.

Tygodnik ekonomiczny “II Mondo” ogłosił 
właśnie listę “30 instytucji, które dobrze fun­
kcjonują we Włoszech”. Na pierwszym miej­
scu znajdują się banki a zaraz potem służba 
celna składająca się z 57 tys. funkcjonariuszy. 
Dalej mamy grupy karabinierów wyspecjalizo­
wane w zwalczaniu handlu narkotykami, try­
bunał obrachunkowy, który tropi przestępstwa 
gospodarcze a także piłkę nożną, w której 
Włochy rzeczywiście należą do ścisłej czołów­
ki światowej.

Zupełnie dobrze prezentują się też włoskie 
Instytucje naukowe, zwłaszcza z Rzymu i Trie- 
stu. Do czołowych uczelni zalicza się też Wy­
ższą Szkołę Pedagogicznąw Pizie, miastecz­
ko nauki w Bari i Instytut Badań Naukowych w 
Trenie. Rzecz paradoksalna, we Włoszech 
przeznacza się na badania naukowe zaledwie
1,5 procent produktu narodowego brutto w 
porównaniu z 2 czy nawet 3 procentami w 
Innych krajach zachodnich.

Do czołówki światowej należą również wło­
scy projektanci mody tacy jak Valentino, Ver- 
sace czy Armani. Italia jest też trzecim krajem 
na liście światowej w zakresie inżynierii. Za­
mówienia składane we włoskich przedsiębior­
stwach budowlanych i konstrukcyjnych wzro­
sły w roku ubiegłym o 19,6 procent w porów­
naniu z przeciętną światową na poziomie 6,8%

Czemu służą te audycje telewizyjne? Przede 
wszystkim pozwalają Włochom nabrać wiary 
we własne siły, iż nie wszystko w ich kraju jest 
fatalne, źle zorganizowane i skorumpowane. 
Rzecz charakterystyczna jednak, te instytucje, 
które działają sprawnie, pozostają najczęściej 
poza systemem polityczno- Administracyj­
nym, gdzie wiele stanowisk obsadza się nia 
według kryteriów skuteczności działania i wie­
dzy merytorycznej aie zależnie od politycz­
nych koneksji. (PAP).
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S ę d z i o w i e  t e ż  k o p i ą
Okazuje się, że  nie tylko piłkarze 

przygotowują się  do rozgrywek. Także 
sędziowie intensywnie trrenują przed 
rundą wiosenną. W Nowej Soli zor­
ganizowano halowy turniej, w którym 
wzięty udział drużyny sędziów, repre­
zentujące Delegatury OZPN w Nowej 
Soli, Zielonej Górze, Żar i Świebodzi­
nie oraz gościnnie reprezentacja 
OZPN z Wrocławia.

Tumiej wygrali gospodarze występu­
jący w składzie: Sławomir Redziński, 
Tadeusz Gornostaj, Andrzej Kowal, 
Mieczysław Rydzy, Wiesław Gierdal, 
Bolesław Skrzyński i Robert Antosz- 
ków. Kolejne miejsca zajęły drużyny 
sędziów z Zielonej Góry, Wrocławia, 
Żar i Świebodzina. Królem strzelców

7 bra- 
Kowal 

(ej)

został Sławomir Redziński —  
mek, a bramkarzem Andrzej 
(obaj z Nowej Soli).

P u c h a r  p o z o s t a ł  
w  N o w e j  S o i i

W hali ZKS "Dozamet” w.Nowej Soli 
odbyt się, lll piłkarski turniej oldbojów
0 puchar dyrektora klubu. Z zaproszo­
nych drużyn, nie stawili się  piłkarze 
Lecha Poznań i Chrobrego Głogów.

W finale spotkały się zespoły Doza­
metu Nowa Sól i Zagłębia Lubin. Mecz
1 dogrywka zakończyły się  wynikiem 
1:1. W rzutach karnych lepsi okazali 
się gospodarze (3:1) i oni zdobyli pu­
char. Na kolejnych miejscach uplaso­
wali się: 3. Olimpia Poznań, 4. Miedź 
Legnica, 5. Wist-Perfect Zielona Góra, 
6. Kania Gostyń. it

Królem strzelców został Zbigniew 
Mikuliszyn (Dozamet) .*?- 5 goli. Najle­
pszym zawodnikiem uznano Józefa  
Figacza (Dozamet), natomiast bram­
karzem Mirosław Maślej (Zagłębie). 

Turniej doszedł do skutku dzięki 
sponsorom, którzy ufundowali nagro­
dy m.in. hurtownie RYMIKO i Ml- 
STRAL, sklep EDISON, DZM, KZ 
NSZZ “Solidarność” przy Dozamecie i 
ZKS 'Dozamet".

W czasie, gdy w hali grali oldboje, na 
nowosolskim stadionie odbył się spar- 
ring seniorów Dozametu (lll liga) i 
Chrobrego Głogów (II liga). Wygrał 
Dozamet 1:0 po golu Marka Szefera.

(ej)

rC 0 • G D ZIE • KTE D YT
KINA

BABIMOST “Piast" — nieczynne 
GUBIN "Iskra" — Szalona małolata 
(USA 15 I.)
GOZDNICA “Ceramik" — Kaczor Ho­
ward (USA 15 I.), Elektroniczny morder­
ca (USA .151.)
IŁOWA “Śląsk" — Ucieczka w noc (USA 18
I.), Niech żyje miłość (pol. 15 1.)
KROSNO “Wzgórze" — nieczynne 
LUBSKO “Patria" — Śmiertelnie mroźna 
zima (USA 15 I.), Uciekający pociąg 
(USA 18 I.)
NOWA SÓL “Odra’’ — Ognisty podmuch 
(USA 15 I.),. Dziecko szczęścia (pol. 15 I.) 
NOWOGRÓD “Bóbr' — Szeherezada (fran. 
15!.)
SZPROTAWA “As" — Randka z nieznajoma 
(USA 15 i.)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — Czwarty protokół 
(ang. 151.)
WOLSZTYN “T;;ry" — Ognisty podmuch 
/USA15I.J. •
ŻE^aZYNTObra"—Jak to się robi wChicago 
(USA 181;)
ŻAGAŃ “Meteor"— Robin Hood (USA 12 I.) 
ŻARY “Pionier" — Superglina (USA 18 I.)

O  GALERIE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt., pt., 11.00-16.00) — 
Pokonkursowa Wystawa Krajowego Salonu 
Fotograficznego Żar/ '91

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól — ul. Piłsudskiego 
Świebodzin — ul. 1 Maja 
VVolsztyn — ul. 5 Stycznia 
Żagań - -  ul. Pomorska 
Żary — ul. Buczka 12

„ J e s t e ś m y  p o  t o ,  
ż e b y  p o m a g a ć ”

Poradnia Wychowaczo-Zawodowa w Lub­
sku obejmuje swoją działalnością także rejon 
miast i gmin Jasień, Brody, Tuplice. Od dwóch 
lat coraz chętniej po poradę zgłaszają się ro­
dzice —  przychodzą ze swoimi dziećmi lub 
sami, gdy mają np. kłopoty wychowawcze. 
Coraz chętniej również przychodzi młodzież 
ze starszych klas szkół podstawowych i śred­
nich. Kierująca placówką Danuta Matuszak 
przypisuje to jednak nie zwiększonym potrze­
bom, lecz raczej większej popularności tego, 
co poradnia ma do zaoferowania. Od kilku lat 
bowiem szczególną wagę przywiązuje się do 
kontaktów głównie z rodzicami, spotkań w 
przedszkolach i szkołach. Tematy zwykle su­
gerowali wychowawcy lub sami rodzice.

Od września ub. roku przebadano 54 dzieci 
w wieku przedszkolnym, “zerówkowym” lub z 
klas od 1 do lll. Jak się okazało, aż 20 z nich 
potrzebuje pomocy logopedycznej. To tylko 
jeden z efektów działalności diagnostycznej. 
Nie trzeba chyba dodawać jak duże znaczenie 
ma wcześnie wykryta wada i rozpoczęte le­
czenie.

Natomiast najważniejsze, co teraz może in­
teresować szczególnie ośmioklasistów, to 
tzw. orientacja zawodowa. Dzięki szczegóło­
wym badaniom, niezdecydowani co do kierun­
ku dalszego kształcenia, z pewnością skorzy­
stają na wizycie u specjalistów w poradni. 
Jeżeli uczniowie są chorzy, cierpią np. na 
choroby układu krążenia, płaskostopie, skrzy­
wienia kręgosłupa, a przede wszystkim mają

wady wzroku — lekarz i psychologowie pod- 
powiedząjaką szkołę wybrać, aby choroba nie 
pogłębiała się. Aby również uniknąć 
późniejszych rozczarowań, gdy z powodu 
zdrowia, nauka np. w szkołach zawodowych 
sprawiać będzie nadmierne trudności.

Poradnia wydaje orzeczenie o pierwszeń­
stwie przyjęcia do zaproponowanej przez nią 
szkoły, które powinno być honorowane w 
szkołach ponadpodstawowych. Np. wówczas, 
gdy uczeń zdał egzamin wstępny, lecz z braku 
miejsca nie byłby przyjęty. Ponadto w szcze­
gólnych przypadkach wydawana są wnioski o 
zwolnienie z egzaminów wstępnych — pra­
wdopodobnie jedyną upoważnioną do tego 
placówkąwZielonogórskiem będzie Poradnia 
Psychologiczno-PedagogicznawZielonej Gó­
rze, przy pl. Matejki. Zastrzegamy jednak, iż 
poradnie są obecnie w stadium reorganizacji, 
ostateczny podział kompetencji będzie znany 
za kilka dni. '

Natomiast o wyborze zawodu, szkoły ponad­
podstawowej, najlepiej jednak myśleć wcześ­
niej, niż tuż przed terminem składania podań. 
Dobrze wiedzieć zawczasu, którą ze swoich 
zalet rozwijać. Poradnia w Lubsku służy po­
mocą codziennie od godz. 8 do 15. Podobnie 
jak do 11 pozostałych poradni działających w 
większych miastach naszego województwa, 
nie trzeba do niej lekarskiego skierowania. 
Wystarczy własna świadomość, że znajdą tam 
konkretną pomoc.

(Ewa)

Szansa na współpracę z Austrią
W dniach 16-17 maja br. przybędzie do Wrocławia delegacja handlowo-przemysrowa Fede­

ralnej Izby Gospodarczej Austrii. W tym czasie odbędzie się też prezentacja możliwości 
współpracy gospodarczej między krajami związkowymi Austrii i przedsiębiorstwami polskimi z 
województw dolnośląskich. Przez Polsko-Austriackie Towarzystwo Gospodarcze organizowa­
na jest wystawa “INDUSTRIE-COOPERATION”, która odbędzie się w gmachu Filharmonii 
Wrocławskiej. Preferowane w niej będą następujące branże: budownictwo i produkcja mate­
riałów budowlanych, przetwórstwo żywności, turystyka i hotelarstwo oraz ochrona środowiska.

Z województwa zielonogórskiego preferencje dotyczyć będą firm, które w październiku 
ubiegłego roku wpłaciły vadium umożliwiające także innym przedsiębiorstwom z terenu woje­
wództwa, zgłoszenie swego akcesu na wystawę. Są to: “Novita”, “Polon”, "Eltor-Pol" z Zielonej 
Góry oraz “Spomasz” z Żar.

Wszyscy chętni do wzięcia udziału w wystawie mogą zgłaszać swój akces pod adresem: 
Polsko-Austriackie Towarzystwo Gospodarcze, 50-012 Wrocław, ul. Kościuszki 34. W ofercie 
należy określić dziedziny współpracy, możliwości produkcyjne i propozycje finansowej warunki 
zbytu swoich wyrobów w kraju i na eksport. Należałoby określić także zapotrzebowanie na 
wielkość powierzchni wystawowej, rodzaje reklamy, ewentualną obsługę przez tłumacza, 
rezerwację miejsc noclegowych oraz ilość osób reprezentujących firmę. Szczegółowe informa­
cje można uzyskać bezpośrednio w siedzibie P-ATG we Wrocławiu lub telefonicznie pod 
numerem 44-81-61, lub 44-76-86 (tlx 0715122).

O ogólnych warunkach oferty wystawienniczej oraz projekcie wystawy “Industrie-Coopera- 
tion" można się dowiedzieć także w Zielonej Górze w Biurze Pełnomocnika Wojewody ds. 
Współpracy z Zagranicą w Urzędzie Wojewódzkim, pok. 203, tel. 52-31.

W związku z tym, że w wystawie przewidziano udział około 60 przedsiębiorstw z terenu 8 
województw, zainteresowane wystawą przedsiębiorstwa winny szybko zdecydować się na 
zgłoszenie swego udziału.

i
*

Rys Andrzej Banasik

D z i a ł a l i ś m y  l o j a l n i e
Rozmowa z posłanką KPN -  IWONĄ BOŻENĄ ZAKRZEWSKĄ

— Obserwując zjednoczenie części sił 
politycznych w sprawie wojewody zadaję 
sobie pytanie, czy jest to “sojusz jednora­
zowego użytku”? Konfederacja jest wi­
dziana jako “lokomotywa” tego układu.

— To bardzo dobrze, że w pewnych spra­
wach umiemy się porozumieć i występować 
wspólnie. Tak jest w sprawie wojewody. Nie 
jesteśmy jednak ową “lokomotywą”. Zanim 
doszło do spotkania na tej drodze kilku partii, 
lojalnie i samodzielnie występowaliśmy wobec 
Jarosława Barańczaka z problemami, które 
dostrzegaliśmy sami, bądź też “przynosili” 
nam ludzie. A było tego sporo. Połączenie sił 
zaczęło się od niefortunnej konferencji praso­
wej wojewody, na którą nas nie wpuszczono. 
Złym usprawiedliwieniem zamknięcia nam 
drzwi była “prasowość" konferencji. Wtedy po­
wstał “sojusz”. To, że doszliśmy do wielu 
wspólnych wniosków w sprawie oceny woje­
wódzkiej władzy było już pokłosiem opisywa­
nego wydarzenia.
— Ale to właśnie wasi sojusznicy w spra­

wie wojewody powołują się teraz na doku­
menty, którymi dysponuje KPN.

— Często słyszę o tym, że posiadamy roz­
budowaną dokumentację, dowiaduję się o 
tym też z prasy. To jest wynik opinii, wyrabia­
nej nam od wielu lat. Nie chcę odbijać tej 
piłeczki, aie tak na prawdę to pewnych rzeczy
o wojewodzie dowiedzieliśmy się od innych w

czasie debat odbywanych jesienią ubiegłego 
roku. Mogę podkreślić, że sprawy przez nas 
dokumentowane, przedstawialiśmy uczciwie 
wojewodzie jeszcze przed zaognieniem się 
sytuacji. I to jest ta mityczna dokumentacja 
KPN. My żadnych dokumentów nie wysyłali­
śmy ani do jakiejś partii, ani do premiera. Z 
nikim też do dziś nie rozmawialiśmy o obsa­
dzie stanowiska wojewody. Uważamy, że kan­
dydat musi być poza wszelkimi podejrzeniami. 
A kto to będzie? Nie podaliśmy ani też nie 
podamy jakiejkolwiek kandydatury.
— Nadal uważacie, że obecny wojewoda 

powinien odejść?
— Ostateczne stanowisko w tej sprawie na­

leży do premiera i (przede wszystkim) sejmiku. 
Podzielamy zdanie innych w sprawie jedno­
czesnego sprawowania przez Jarosława Ba­
rańczaka funkcji parlamentarnej i administra­
cyjnej. Teraz, jako posłanka, z całą odpowie­
dzialnością stwierdzam: tego się nie da pogo­
dzić! Poprzemy każdą osobę, która na pier­
wszym miejscu postawi dobro województwa. 
KPN, PSL, UD i PC, wypowiadająsiętak samo 
w tej kwestii. Podejrzewam, że gdyby były 
jeszcze inne prężnie działające partie... cho­
ciaż SdRP też wypowiedziała się w podo­
bnym tonie.

— Właśnie, ale nie jest zaliczana do 
“czwórki"?
— Bo nie próbowała się dostać na tą konfe­

rencję prasową. Nie wiem, czy gdyby SdRP 
znalazła się w tej sytuacji, to nie dołączyłaby 
do nas. •
— Przepraszam za określenie, ale czy nie 

brzydziłby państwa taki mariaż?
— Nie chcę tu stwierdzić, że nawet z diabłem 

pójdę na układy, jeśli będzie to dla dobra tego 
terenu, ale to tak mniej więcej można by zro­
zumieć.
— Wracając do innych partii — na przy­

kład prezes PC w świetle ostatniego 
oświadczenia Zarządu Wojewódzkiego tej 
partii pozostał samotnie na placu boju.

— Tak to widać z dołu. Patrząc z góry jest 
inaczej. Marek Wójtowicz w ocenie władz war­
szawskich PC jest kompetentnym przedstawi­
cielem partii. Można też przypomnieć, że 
część członków zarządu PC — to podwładni 
wojewody.
— Jeśli lutowy sejmik udzieli obecnemu 

wojewodzie poparcia...
— Pozostanie jeszcze decyzja premiera.
— Jest pani posłanką, więc zapewne co­

kolwiek na ten temat moina się kuluarowo 
dowiedzieć?

— Słyszałam tylko, że wniosek o odwołanie 
Jarosława Barańczaka wpłynął. Kuluarowe 
wiadomości często są przesadzone, niemniej 
jest pogłoska, że "blokiem" idzie zmiana wielu 
wojewodów.

Rozmawiał: Maciej Szafrański

Możesz 
pomoc
1S i 19 lutego odbędzie sląw Zielo-! 

nej Górze Międzynarodowe Sympo- : 
zjum poświęcone roli rodziców wł 
rehabilitacji dzieci niepetnospraw- 5 
nych. Niezależnie ód części meryto­
rycznej Stowarzyszenie na Rzecz 
Dzieci Specjalnej Troski ' Dać szan­
sę” organizuje koncert, z którego 
dochód w całości przeznaczony be* ; 
dzie na budowę ośrodka rehatóll- : 
tacyjnego. W Hall LudcweJ wystą- :i 
pią: Hanna Banaszk, Danuta Błażej­czyk, Eleni, Halina Frąckowiak, Ali­
cja Majewska, Włodzimier* Korcz, : 
Janusz Strobel, Super Duo oraz tu- : buski Zespół Pieśni i Tańca, Koncert : 
rozpocznie 3lę 18 lutego o gódz. 
20.00 a poprowadzą gó Anna Głębo­
cka i Hubert Kwinta W Zielonej Gó- i 
rze bez wątpienia rzadko oglądać i 
możemy jednocześnie tak wiele j gwiazd polskiej estrady.
Bilety w niewy górowane] cenie 50 

tys. zł czekają już na zainteresowa­
nych w kasie “Estrady”, w Ośrodku i 
Folklorystycznym przy ul, Slenkle- ? 
wicza i w siedzibie Stowarzyszenia 
na Rzecz Dzieci Specjalnej Troski 
"Dać szansę" przy ul. Pta$f«{2.

(bkm)

N i e r u c h o m o ś c i  -  i l e ,  z a  c o ,  g d z i e ?
Po kilku tygodniach zastoju, w styczniu zwiększył się ruch na mieszkaniowych 
giełdach i w biurach pośrednictwa handlu nieruchomościami. Podaż jednak 
nadal znacznie przewyższa popyt, kupujący mogą więc przebierać i wybierać. 
Ceny w zasadzie nie zmieniły się, choć część właścicieli lokali i domów zgłasza 
w agencjach ich podwyższenie, przeciętnie o kilka procent. Potencjalni nabyw­
cy nie są jednak zbyt skorzy do płacenia większych sum pieniędzy.

Na początek wiadomości z kraju, a przede 
wszystkim z Warszawy.

W stolicy nadal największym powodzeniem 
cieszą się kawalerki oraz mieszkania niezbyt 
duże do 55 metrów kwadratowych, jedno-, 
dwu- i trzypokojowe. Najlepiej sprzedają się 
lokale położone w centralnych rejonach mia­
sta i budynkach z cegły.

Kawalerka na Żoliborzu oferowana jest w 
cenie 6,7 min zł za metr kwadratowy, na Po­
wiślu po 6,75 min zł, na Pradze Północ po 
6-6,5 min zł. W tej samej cenie proponuje się 
jednopokojowe mieszkania na Woli. Droższe 
są mieszkania na Górnym Mokotowie, Ocho­
cie i Śródmieściu. Ceny jednego metra wahają 
się od 7 min zł do 9,5 min zł. Najdroższe są 
duże mieszkania, ponad 100-metrowe w cen­
trum. Ich właściciele żądają za metr ponad 11 
min zł. A nawet, jak sprzedający 160-metrowy 
lokal w Alei Róż — 19 min zł(!).
Tańsze sąmieszkania winnych miastach. Np.

we Wrocławiu kawalerkę można kupić plącąc 
niewifele ponad 3 min zl za metr, a trzypokojo­
we po ok. 5 min zł za metr. Z kolei 90-metrcwe, 
trzypokojowe w centrum Lodzi oferowane jest 
po ok. 5,4 min zł za metr.

Żeby kupić dom w stolicy trzeba mieć bardzo 
wypchany portfel. W Wilanowie dom (240 me­
trów powierzchni plus plac 555 m) kosztuje 2,9 
mld zł, a o powierzchni 480 m z placem 1200 m 
aż 13,2 mld zł. Segment na Mokotowie w stanie 
surowym zamkniętym wyceniono na 2,6 mld zł, 
a segment na Ursynowie 1,7 mld zł.

Dom o powierzchni 321 m na Woli propono­
wany jest za 1,8 mld zł, zaś 450-metrowy na 
Żoliborzu za 5,9 mld zł. Na Saskiej Kępie 
segment(147 m)kosztuje2,1 mld zł. Znacznie 
droższa jest 750-metrowa rezydencja — 8,6 
mld zl.

W Podkowie Leśnej dom (205 m) w stanie 
surowym można kupić za 800 min zł. Dom w 
Sulejówku (220 m) oferowany jest za 700 min

zł. Tyle samo kosztuje dom (215 m) w Pilawie 
i 80-metrowy domek w Żelazowej Woli.
Tak to wygląda w kraju, ciekawe jest jak na 

tym tle wypadają ceny nieruchomości na na­
szym terenie. W zasadzie ich wysokość się nie 
zmieniła — jak powiada~Mirosław Krawczak 
z zielonogórskiej Agencji Handlu Nierucho­
mościami, która dysponuje danymi z trzech 
województw: zielonogórskiego, gorzowskiego 
i legnickiego. Z 800 ofert znajdujących się 
aktualnie w agencji — 400 opiewa na domy, 
w tym 300 dotyczy zabudowań wiejskich. Re­
szta to mieszkania, parcele, budowy, grunty 
orne i obiekty specjalne. Wśród oferowanych 
domów— 53 propozycje nie przekraczają ce­
ny 100 min zł., 100 mieści się w granicach 200 
min zł. Domy te w większości są gotowe do 
zamieszkania i są położone na wsi. Już za 45 
min zł. można kupić pięciopokojowy, gotowy 
do zamieszkania dom w leśnej osadzie. 3 mld 
zł. trzeba zapłacić za duże gospodarstwo pro­
dukcyjne. Domy jednorodzinne w Zielonej Gó­
rze i na jej obrzeżach, których podaż jest 
średnia kosztują od 350 min zł (na Jędrzycho- 
wie) do miliarda i więcej zł na osiedlu Słowac­
kiego i są relatywnie tańsze od mieszkań. 
Najtaniej poszło pół bliźniaka na Jędrzycho- 
wie, którego cena wyniosła 280 min zł. Za dom 
wolno stojący (200 m) trzeba z^iacić od 400

do 500 min zł. Dom w zabudowie szeregowej 
w Zięlonej Górze, na osiedlu przy ul. Krośnień­
skiej kosztuje 580 min zł, a wolno stojąoyprzy 
ul. Kisielińskiej (240 m) z działką 8 ar&n— do 
remontu — 400 min.

Bardzo duża jest ostatnio podaż, domów w 
budowie, ich ceny są zróżnicowane. Już za 50 
min zł. można nabyć “przykryte piwnice”, a za 
dom do niewielkiego wykończenia trzeba /ta­
placie od 400 do 600 min zł.

Ceny za mieszkania w nowym budownic­
twie, z wszelkimi wygodami kształtuja się na 
poziomie 4-5 min za metr kwadratów/*/, przy 
czym nie są w zasadzie zróżnicowane w 
zależności od wielkości. Największym wzię­
ciem cieszą się lokale na osiedlach: °omor- 
skim, Słonecznym i Przyjaźni. Brak jest w 
obrocie mieszkań dużych, powyżej 80 m 
kwadratowych, jeżeli się pojawiają to uzy­
skują bardzo wysokie ceny. Za mieszkanie 
90-metrowe, blisko centrum, trzeba było za­
płacić 475 min zł. W wieżowcu przy ul. Łu­
życkiej mieszkanie 57-metrowe kosztuje 260 
min zł., w wieżowcu przy ul. Skłodowskiej- 
Curie (61 m) — 290 min zł.

Parcele, których podaż jeśt bardzo duża ko­
sztują od 2,5 min zł. za ar powierzchni w 
Przylepie do 1 min za metr kwadratowy w 
centrum Zielonej Góry, pod zabudowę pawilo­
nu handlowego. Natomiast ceny gruntów or­
nych, których oferuje się też bardzo wiele 
utrzymują się dużo poniżej tzw. ceny państwo­
wej, liczonei w zależności od klasy ziemi.

(zet)
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Do obecności policjantów w czar­
nych mundurach wszyscy zdążyli się 
już przyzwyczaić. Pełnią służbę od 
października, są coraz lepiej wyposa­
żeni, a ostatnim nabytkiem jest czer­
wony polonez.

Zrobili już sporo. Dzięki nim niejeden 
sprzedawca na targowisku nie handluje 
już “z gazety”, a właściciele wielu posesji 
zrobili porządek w  swoim obejściu. Naj­
więcej jednak pracy mieli (i mają) z nie­
sfornymi kierowcami, którzy parkują tam 
gdzie chcą, nie zważając na przepisy, 
znaki drogowe i przechodniów.

To jednak nie wszystko. Funkcjonariu­
sze policji municypalnej zatrzymali 
sprawców kradzieży samochodu i mo­
toroweru, ujawnili przypadki handlu 
alkoholem na targowisku, zatrzymali 
też kilku pijanych kierowców.

I tu właśnie rozpoczyna się dylemat, 
który powinien być (i to szybko) roz­
strzygnięty. Zgodnie bowiem z obowią: 
żującymi przepisami, pojazdy będące w 
ruchu mają prawo zatrzymywać i kon­
trolować tylko funkcjonariusze policji

państwowej. Policja municypalna i straż 
miejska może karać np. wtedy, gdy kie­
rowca po popełnieniu wykroczenia, za­
trzyma się.
Tymczasem nasi zielonogórscy poli­

cjanci miejscy mają w swoim statucie 
zapis mówiący o tym, że mają prawo 
zatrzymywać s p r a w c ó w  p r z e s  
t ę p s t w.

Jak więc mająsię zachować, widząc, że 
kierowca, który przed chwilą spowodo­
wał wypadek pojechał dalej, nie udziela­
jąc ofierze pomocy. Czy mogą wówczas 
go zatrzymać, czy nie? Jeżeli nie zatrzy­
mają, wówczas ucieknie i szukaj wiatru 
w polu. A jeżeli to uczynią, to czy złamią' 
prawo?

A jak  m ają postąpić, w idząc z łodz ie ­
ja, k tóry przed chw ilą  okradł sklep, a 
teraz w siad ł do sam ochodu i ucieka z 
łupem ? Nie reagować (bo im nie w o l­
no)? T rudno chyba liczyć na to, że 
sprawca po przejechaniu kilkuset m e­
trów zatrzym a się i grzecznie powie 
“Proszę mnie zatrzym ać” ..
Policja municypalna istnieje dopiero kil­

ka miesięcy. Bardzo źle by się stało, 
gdyby w świadomości mieszkańców 
urosło przekonanie, że ta policja nie 
jest groźna, że nie trzeba jej się bać
Poza "szukaniem papierków na chodni 
kach” i wlepianiem mandatów za złe par­
kowanie nic innego nie może, bo je j nie 
wolno. A niestety, niektórzy obywatele 
już tak właśnie zaczynają myśleć i co 
gorsza lekceważyć miejskich strażników, 
Oni sami mówią o tym z niepokojem.

Czasy są niełatwe. Także i dla tej nie­
bieskiej policji. Brakuje jej ludzi, sprzętu, 
samochody też mają swoje lata i żadnych 
szans w pościgu za szybkimi autami. Nie 
raz i nie dwa w prasie ukazują się komu­
nikaty pod tytułem “Policja prosi o po 
moc”. Wydaje się, że w naszym mieście 
ma sojuszników: dwudziestu kilku 
funkcjonariuszy coraz lepiej zorgani 
zowanej policji municypalnej. Dla do­
bra społeczeństwa przede wszystkim, 
warto by “niebiescy” i “czarni” ramię 
w ramię, czuwali nad naszym spoko­
jem.

(JP)
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Smacznego/
Fot. M arek  W o źn ia k

B y ł  p a ń s t w o w y  
-  j e s t  p o w s z e c h n y
Przez kilka dziesiątków lat był Pań­

stwowym Zakładem Ubezpieczeń, a 
od 1 stycznia tego roku istnieje, jako 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń S. 
A. Ponieważ nie jest to jedyna zmiana 
w tej dobrze znanej każdemu instytu­
cji odwiedziliśmy ją, by porozmawiać 
z dyrektorami—Zbigniewem Reicher- 
tem i Józefem Ludwiczakiem.

Przede wszystkim reorganizacja. 
Ubezpieczeniami na życie zajmuje się 
teraz powstały niedawno Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń na Życie S. A. W 
naszym mieście jego inspektorat mie­
ści się przy al. Niepodległości 20 w 
budynku po barze “Magnolia”.
PZU S. A. prowadzi natomiast ubez­

pieczenia majątkowe, komunikacyjne, 
wypadkowe i rolnicze. Dotąd w Zielonej 
Górze byl jeden z kilkunastu oddziałów 
okręgowych. Teraz kraj podzielono na 10 
makroregionów, a nasze województwo 
wraz z gorzowskim, szczecińskim, pil­
skim, leszczyńskim i koszalińskim jest w 
okręgu poznańskim.

Nie mamy oddziału okręgowego, ale są 
za to dwa inspektoraty. Dyrektorem 
pierwszego, który mieści się w naroż­
nym budynku przy al. Niepodległości 
14 A jest Zbigniew Reichert, a drug ie ­
go, właśnie wyremontowanego (al. 
Niepodległości 14) — Józef Ludw i­
czak.

By pośrednicy obu inspektoratów me 
wchodzili sobie w drogę, m iasto  (i pod- 
zielonogórskie gminy) podzielono. I

Inspektorat obejmuje jego południo­
wą część na południe od ul. Wrocła­
wskiej, Kupieckiej i al. Wojska Pol­
skiego, m. in. osiedla Piastowskie, 
Słoneczne, Słowackiego, Łużyckie, 
część gminy Zielona Góra oraz Nowo­
gród Bobrzański i Świdnicę, nato­
miast II Inspektorat — część północną 
miasta (m. in. z osiedlami Pomorskim, 
Śląskim, Wazów) i gminy Zielona Gó­
ra, Czerwieńsk i Zabór.

Szefowie są zdania, że te zmiany 
usprawnią działalność firmy, skrócą 
klientom drogę do niej i czas na załatwife- 
nie swoich spraw. Dzięki nim więcej niż 
dotąd osób zajmować się będzie obsługą 
klienta. Warunki pracy II Inspektoratu po­
prawią się wtedy, gdy przeniesie się do 
niedawno kupionego na przetargu bu­
dynku przy ul. Boh. Westerplatte (vis a 
vis DT “Centrum"). Kosztował 3, 5 miliar­
da złotych, ale wyjaśnić trzeba, że trans­
akcja z miastem nie odbyła się ko­
sztem klientów PZU S.A.; pieniądze 
pochodziły z funduszu centralnego.

Podsumowano już ubiegły rok. Suma 
składki ubezpieczeniowej z dwóch woje­
wództw — zielonogórskiego i leszczyń­
skiego była bliska 200 miliardom zło ­
tych, a ubezpieczeń zawarto milion. W 
samej Zielonej Górze zgłoszono 10 tysię­
cy szkód, a kwota wypłaconych odszko­
dowań nie przekroczyła 85 proc. zebra­
nej składki.

(JP)

R e d a k c ja
o t  r z y m a ł a

W swojej wypowiedzi dla Gazety Nowej 
(nr 24 z 4 lutego 1992), dyrektor Wojewó­
dzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich, Marek Wło- 
darczak przypisał kwestię organizacji ruchu 
i parkowania na al. Niepodległości gestii 
Urzędu Miejskiego. Jest to zgodne ze sta­
nem faktycznym o tyle, że al. Niepodległo­
ści jest w Zarządzie Miasta.

Pełny obraz wymaga jednak pewnych wy­
jaśnień, których pan dyrektor nie podał do 
wiadomości opinii publicznej.

Zgodnie z art. 25 p. 1 ustawy z dnia 21 
marca 1985 roku o drogach publicznych, 
budowa, modernizacja, utrzymanie, ochro­
na skrzyżowań dróg różnej kategorii wraz z 
urządzeniami bezpieczeństwa i organizacji 
ruchu, należy do właściwego zarządu drogi 
wyższej kategorii.

Działając zgodnie z ustawą, realizację 
sygnalizacji świetlnej na skrzyżowaniu ulic: 
Chrobrego, Wyspiańskiego, Niepodległo­
ści, Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich 
— zarządca dwóch dróg wojewódzkich na 
tym skrzyżowaniu — podjęła bez uzgodnie­
nia i konsultacji merytorycznych z Urzędem 
Miejskim —  zarządcą drogi lokalnej miej­
skiej jaką jest al. Niepodległości.

Przypisywanie skutków realizacji sygnali­
zacji świetlnej Urzędowi Miejskiemu, jako 
zarządcy drogi lokalnej miejskiej, w świetle 
powyższego, jest nieporozumieniem.

W praktyce zarząd ten sprowadza się do 
tego, że każdą organizację ruchu lub jej 
zmianę, zamierzoną przez miasto, należy 
uzgodnić z Urzędem Wojewódzkim — Wy­
działem Infrastruktury Technicznej.

Rzecznik Prasowy Prezydenta 
mgr inż. Czesław Bukiel

i IIP i m.

Poniedziałek, godzina 12.50...
Fot. M a rek  W o źn ia k

Weekend 
na pieszo
W sobotę, 15 bm. PTTK zaprasza na pieszą 

wycieczkę z Zaboru przez Przytok do Zielonej 
Góry (15 km). W programie zwiedzanie ze­
społu pałacowo-ogrodowego w Zaborze i ofi­
cyny pałacowej w Przytoku. Witold Mariański 
czekać będzie na uczestników o godz. 10.10 
na dworcu PKS przy zegarze świetlnym (bilet 
za 4.400 zł). Powrót około godz. 15 (jest mo­
żliwość wcześniejszego powrotu PKS z Przy-

W niedzielę, 16 bm. będą dwie imprezy. 
Genowefa Bieda zaprasza na 2,5 godzinny 
spacer w wolnym tempie po okolicznych la­
sach. Zbiórka chętnych o godz. 11 obok "De­
likatesów" przy ul. Podgórnej. Powrót około 
godz. 13.30.

Amatorzy dłuższej wędrówki spotykają się o 
godz. 10.30 na dworcu PKS przy zegarze 
świetlnym (bilet za 2800 zł do Jarogniewic). 
Można też wsiadać na trasie autobusu. A bę­
dzie to wycieczka z Jarogniewic przez Jelenin, 
Czarną Strzegę, Śląską i Starą Ochlę, Wzgó­
rza Piastowskie do amfiteatru. Powrót około 
godz. 15.

Zapowiadamy też wycieczkę na teren 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego, 
którą Jerzy Łatwiński planuje na 7 marca.
Umocnienia na terenie tzw. Bramy Lubuskiej 
należą, obok linii “Maginota", do najcieka­
wszych w Europie obiektów budownictwa mi­
litarnego ostatniej wojny. Przewiduje się zwie­
dzanie naziemnych obiektów umocnień, wej­
ście do podziemnych tuneli i 7 kilometrową 
wędrówkę.

Dojazd i powrót wynajętym autobusem. 
Zgłoszenia chętnych wraz z opłatą 25 tys. 
złotych za przejazd i bilet wstępu przyjmuje 
do 20 bm. Regionalna Pracownia Krajo­
znawcza PTTK przy ul. Kupieckiej 74.

(JP)

Pieniądze 
na uzbrojenie
To akurat uzbrojenie jest potrzebne i... poko­

jowe. W tym roku władze miasta planują prze­
znaczyć na nie wiele miliardów złotych. Naj­
więcej, bo 16 mld na uzbrojenie terenów pod 
budownictwo jednorodzinne. Głównie na bu­
dowę dróg, chodników i instalację oświetlenia 
na osiedlach Wyczółkowskiego, Raculka I, Ję­
drzychów III oraz Gajowa — Miła. Budownic­
two wielorodzinne natomiast otrzymać ma 5,5 
mld złotych na uzbrojeniowe inwestycje przy 
ul. Strumykowej, Wyszyńskiego, osiedlu Ślą­
skim.

(P)

K I N A
"ESTRADA” — Hala Ludowa — 17.00 Roc- 
keteer (USA 12 I.), 19.00 Dr “M" (niem.-fr.- 
wl. 15 I.)
“NEWA'’ — 17.15, 19.30 Chora z miłości 
(fr. 15 1.)
"NYSA" — 15.30 Szkoła biznesu (USA 121.), 
17.30,19.30 Zarzewie ( fr.-pol.15 I.) 
"WENUS” -  13.00,16.00,18.30 Terminator 
II (USA 121.)

Lubuski Teatr w Zielonej Górze — Sce­
na Lalkowa - 10.00 O dwóch takich, że 
szkoda gadać.
Próby generalne “Czerwonego kapturka". 
Premiera 15 lutego.
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00)
Malarstwo i tkalna przestrzenna Lucyny Kra­
kowskiej “Marzenie przestrzeni". Galerie au­
torskie Jana Berdyszaka, Józefa Cyganka, 
Leszka Krzyszowskiego, Marii Powalisz Bar- 
dońskiej, Aleksandry Domańskiej Borto- 
wskiej. Wierzenie starożytnego Egiptu. Bitwa 
pod Legnicą w sztuce współczesnej. “Dys­
kretny urok przemijania " — instalacje Anto­
niego Zydronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono-
wie (czynne 9.00-15.00) — wystawy stałe: II 
wojna światowa,. Mundur żołnierza polskiego 
1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wysta­
wa ciężkiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00) 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym Średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen” z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15,00) “Od 
włókna do tkaniny” (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

C l GALERIE
ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Stasys Eidrigevicius 
— plakaty
PSP (czynna 11-18) — Fotografia pejzażo­
wa Bronisława Bugiela 
Klub MPIK (czynny 9-18)— zmiana wystawy 
WiMBP — ( czynna 10.00-17.00) — sceny 

.biblijne w grafice i ilustracji książkowej XVI- 
XX w.

APTEKI

K o m u n i k a t
d i a  p o s z k o d o w a n y c h

Zarząd Wojewódzki Stowarzyszenia Pola­
ków Poszkodowanych przez III Rzeszę Nie­
miecką w Zielonej Górze prosi członków o 
odbieranie weryfikacji, oraz przypomina o 
obowiązku statutowego płacenia składek 
członkowskich za 1992 rok.

Zarząd SPP urzęduje przy al. Niepodległości 
1 (obok teatru) we wtorki, środy i czwartki od 
godz. 9.00 do 13.00.

S p o t k a n i e
s p r z e d a w c ó w  p r a s y

Lubuskie Towarzystwo Prywatyzacyjne za­
prasza wszystkich sprzedawców prasy z terenu 
Zielonej Gory i Nowej Soli na spotkanie w dniu 
14 li 'tdgo o godz. 18.30 w sali Domu Kultury 
“Lumel" przy ul. Kazimierza Wielkiego 10.

(bkm)

P o  f r a n c u s k u . . .
Dzisiaj o godz. 17 w siedzibie Kolegium Języka 

Francuskiego przy al. Niepodległości 10 rozpocz­
nie się zebranie Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej. W programie paryskie wspomnienia 
Zbigniewa Bujkiewicza oraz gwiazdy francuskiej 
rozrywki na kasecie video.

(P)

EV 2 u zy k a  e k s p e r y m e n t a l n a  
w  „ A r l e k i n i e ”

O icn muzyce można powiedzieć, że konty­
nuuje niektóre nurty klasycznej muzyki XX w., 
odwołując się np. do muzyki konkretnej, ale 
też korzysta z współczesnych osiągnięć tech­
nicznych, wykorzystując generatory i prze- 
twpzacze dźwięków. W ich kompozycjach 
pojawia się głos ludzki, jako instrument naj­
bardziej pierwotny, ale też pianino. Najważ­
niejszy jest jednak muzyczny eksperyment i 
podróż w nieznane.

“Grupa Muzyki Eksperymentalnej” z Mar­
sylii wystąpi na zaproszenie "Arlekina”, w 
jego sali widowiskowej w WiMBP — dzisiaj 
— o godzinie 19.00. Bilety można kupić w 
ośrodku przy ul. Sienkiewicza 11 oraz przed 
koncertem w hallu bibiloteki. Zapraszamy.

(zet)

Zielona Góra — ul. Pod Filarami

“S *  TELEFONY
Pogotowie Policyjne . 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA — domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów
i video, ul. Ludowa 9 728-84 
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES", ul. Wrocławska 
Telefony zaufania: 
dia kobiet ciężarnych i młodzieży,
Terenowy Komitet Ochrony Praw Dziecka 
— Biuro Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69 
Zielona Góra — (czynny w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub 31-56

28-517

NŚ3
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25
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"ZEN"
N o w o c z e s n y , p re c y z y jn y  a p a r a t  d la  k a ż d e g o .
N ie s ie  s k u te c z n g  p o m o c  w  u s u w a n iu  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  b o lu : m . in . m ig r e n o w e  b ó le  g ło ­
w y , n e rw o b ó l n e rw u  tró jd z ie ln e g o ,  b ó le  s ta w o w e ,"  
b o le  k rę g o s łu p a ,  z ę b ó w  itp .

Wyrób uzyskał pozytywne opinia 
Centrum Akupunktury w Warszawie, 

Akademii Medycznej t v  Poznaniu, 
Centralnego Ośrodka Techniki Medycznej 

w Warszawie i otrzymał dopuszczenie
______________________ ______ __________ do użytku przez komisję oceny sprzętu

medycznego przy Ministrze Zdrowia 
ZAKŁAD ELEKTRONICZNY, Zenon Pakosz,
Zielona Góra, Pl. Pocztowy 16II p ., 
lei. 610-89

T E G O  A P A R A T U M O Z E S Z  S A M  S O B I E  P O M O C  W  P R Z Y W R A C A N I U  U T R A C O N E G O  Z D R O W I A  

Z A B I E G  B E Z B O L E S N Y ,  B E Z  N A K Ł U W A N I A ,  P R O S T Y  W  W Y K O N A N I U  y  '

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  -  c e n a  d e t a l i c z n a  2 4 0 . 0 0 0  z ł

Dystrybucja: Hurtownia Farmaceutyczna 'PRESKA', Wrocław, tel. 55-91-53 w. 83,55-34-40 
Hurtownia Farmaceutyczna ’MAGMA", Zielona Gora, tel. 633-07 

L.2g Hurtownia Farmaceutyczna W M AX', Poznań, tel. 66-86-21 w. 252, 773450

#  P O L L E N A  8 0 0 0  -  1 0 .9 0 0  #  P E R S IL ,  S A P U R , D D C A N .
#  L A N Z A  -  1 6 .3 0 0  P E R W O L L  i  in n e  w y r o b y
#  P O L L E N A  9 5  -  7 .3 0 0  f i r m y  H E N K E L

oraz doskonałe pasty do zębów COLGATE, 
mydła toaletowe PALMOLIVE, proszki i płyny 
AJAX i inne atrakcyjne towary (VH)AL SASSOON, 
OLD SPICE, PAMPERSY) chemii gospodarczej 

;; i kosmetyków firm krajowych i zagranicznych.
i liwMfSA OCZYWIŚCIE W HURTOWNIACH

p .h . " m m T "
w Nowej Soli, ul. Muzealna 3 telefon 82-77 

Hurtownia w Nowej Soli, Wojska Polskiego 12, tel. 4347, 
Hurtownia w Gorzowie Wlkp., Zielona 33, tel. 280-36 w. 17
Z A P R A S Z A J Ą  H U R T O W N IK Ó W , Z A K Ł A D Y  P R A C Y , S ZK O ŁY , 

J E D N O S T K I W O JS K O W E  O R A Z  W S Z Y S T K IC H  H A N D L O W C O W

codziennie od 8 - 17 ' zaPewniamy własny transport i d o g o d n a  

a w soboty od 9 - 13 warunW płatności uzależnione o d  w i e l k o ś c i

z a m ó w i e n i a  

-  u d z i e l a m y  r a b a t y  ( h u r t o w n i o m )

X SKLEP MOTORYZACYJNY
Z ielóna Góra, Z acisze 16 tel. 6 4 9 -5 9  w. 2 3 9  

o fe r u je  d o  sp r z e d a ż y
-  s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e  i  s p e c ja l i z o w a n e  j e l c z  i  s t a r ,  

c z ę ś c i  z a m ie n n e  i  a k c e s o r i a  d o  s a m o c h o d ó w

c ię ż a r o w y c h  j e l c z ,  s t a r ,  k a m a z ,  t a t r a ,  l i a z  

■ ł o ż y s k a  o s p r z ę t  e l e k t r y c z n y  i  p n e u m a t y c z n y

- m e t k o w n i c e  i  t a ś m y  m e t k o w n i c

'  p r z y j m u j e  i  t e r m i n o w o  r e a l i z u j e  z a m ó w ie n ia  

n a  p o s z u k iw a n e  c z ę ś c i  d o  s a m o c h o d ó w  c ię ż a r o w y c h

Sklep czynny codziennie 
od godz. 7.30 do 15.30.

L-2B

A G E N C J A  H A N D L O W A  " M I C R O M A X "  
Zielona Góra ul. Kożuchowska 15 A p. 214

POSZUKUJE
PRODUM f KLEPEK DREWNIANYCH DO PRODUKCJI 

SKRZYNEK 0 WARACH 580 x 70 x 5 mm oraz 372x70x5 mm.
PROSIMY O OFERTY ZAWIERAJĄCE:

• U I N ^ Z A lip 1
2. MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE W SKALI MIESIĄCA3. RODZAJ SUROWCA UŻYTY DO PRODUKCJI

INTERESUJE NAS ILQŚĆ 6 0 0 ,m’ miesięcznieCWSRIY PROSIMY SKŁADAĆ 0S0BISCIE W SIEDZIBIE FIRMY LUB NA TEL 712-63, TLX 432142
__________________________  i-iO

M ii Ska z o. o. w Żarach
Zatrudni na dobrych warunkach 

tłumacza Języka włoskiego 
lub angielskiego

Oferty prosimy kierować na adres: 
"Auto-Dekor" s~ka z o. o. £> 

68-200 Żary, ul. Zablkowska 3  SS 
te l. 32-15, 23-79, tlx  0 4 3 3 2 7 2  $

UWAGA
1 HANDLOWCY 
)l PRODUCENCI!
j Za 60 tysięcy otrzymasz 

wykaz najtańszych 
hoteli w kraju.

| 1 doba do 40 tysięcy. |
I  .

| Telefon: Sieradz 76-202 
/od 9 .00-15.00/

57-GO*

O KONSTRUKCJE STALOWE 
o KRATY, BRAMY. OGRODZENIA 
o OBRÓBKA SKRAWANIEM-TŁ.OCZENIE, 

FREZOWANIE (dł. obróbki do 1.100 mm)

Szybko - so lidn ie  w ykonuje 
"JU W AR" S p . z o . o. 

G łogów , u l. Topolowa 1 
T e l. 34-70-34 po 1 6 .0 0  * 

CENY KONKURENCYJNE

SERY HOCH LAND
ofERUJE bEZpOŚREdlMI 

IMPORTER 

jA N W iT  
ZieIona Córa,ul. KoWeIna 8

E  -  9 4
CENA 1 LITR - 4.800 ZL 

Odbiór J. W. RADNI CA
Przedsiębiorstwo W ie lobranżow e

"T & Z"
u l.  K rzyw o u s te g o  24 

Z ie lo n a  G o ra  
tbc 0433287 , t e l / f a x  702-99

- ______________________AK-1B03 j

T E L E F A X Y ,  T E L E F O N Y  

P a n a s o n i c

p o l e c a __________

F.H. OUANTUM INTERNATIONAL 
Zielona Góra, tel. 43-52 m2

" J A G Ó D K A "
D.H. "POLON" - 1 piętro 

Zielona Góra ul. Fabryczna 14 
poleca ^

-  p o ś c i e l e

-  o b r u s y- se rw e tk i
Kompletacja dostaw dla hoteli, 
internatów, zakładów gastronomicznych. 
Tel. 723-30 L.^

Przedsiębiorstwo Handlowo - Usługowe 
Import - Export .fluto - Bazar. 

Głogów, lii. W ierzbowa 1
o f e r u j e  u s ł u g i  w  z a k r e s i e :

-  s k u p  i  s p r z e d a ż  s a m o c h o d ó w  o r a z  c z ę ś c i  n o w v c ! i  

i  u ż y w a n y c h ,

-  k o m i s o w a  s p r z e d a ż  p o j a z d ó w ,

-  n a p r a w a  s a m o c h o d ó w  w  p e ł n y m  z a k r e s i e ,

•  l a k i e r n i c t w o  s a m o c h o d o w e .

Z apraszam y klientów  od dnia 1 5 .0 2 .1 9 9 2  r. 
o godz. 7 .0 0  - 1 5 .0 0 .

Inform acja te lefoniczna pod nr 33-24-91 .M-m

Urząd Gminy i Miasta w Nowym Miasteczku
o g ł a s z a  

P R Z E T A R G  n i e o g r a n i c z o n y  n a :  

o p r a c o w a n i e  d o k u m e n t a c j i  t e c h n i c z n e j  o c z y s z c z a l n i  

ś c i e k ó w  w  N o w y m  M i a s t e c z k u  o r a z  f r a g m e n t  

w o d o c i ą g u  m i e j s k i e g o .  M a t e r i a ł y  k o n i e c z n e  

d o  o p r a c o w a n i a  d o k u m e n t a c j i  s ą  d o  w g l ą d u  

w  t u l  u r z ę d z i e  p o k ó j  n r  1 6  w  g o d z .  o d  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0 .

P i s e m n a  o f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  2 4 . 0 2 . 1 9 9 2  r .  

p o d  a d r e s e m  U r z ą d  G m i n y  i M i a s t a  6 7 - 1 2 4  

N o w e  M i a s t e c z k o  u I . R y n e k  2 .  m wj

Nadleśnictwo Krosno w Osiecznicy
o g ł a s z a

PRZETARG na sprzedaż samochodu 
tarpan D 239D rok produkcji 1987 cena 

wywoławcza 14700.000 zt. Przetarg 
odbędzie się w siedzibie Nadleśnictwa 

w dniu 24.02.1992 r. o godz. 10.00.
r.zystępującj do przetargu winni wpłacić 

wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej w kasie zakładu 

do godz. 10.00.
Zastrzega się prawo unieważnienia 

przetargu bez podania przyczyny.
AK-1111

Sprzedajemy następujące samochody:
- Liaz 100020 z przyczepą GKB 8350 (1986 rok produkcji)
- Jelcz 3W 317 z przyczepą HL 8011 (1977 rok produkcji)
- DAF 2800 z naczepą PACTON (1983 rok produkcji)
- Toyota Tercel 1500 z katalizatorem (1989 rok produkcji)

I Informacja pod telefonem: 33-24-91 w godz. 7.00 
33-83-27 po godz. 15.00

15.00,

.................. ..?®S®8slhsW83S88S8j
f >' «CĄ llShU]

oferuje do sprzedaży hurtowej 
cały asortyment najwyższej jakości 

środków chemij gospodarczej znakomitej zachodnioniemieckiej firmy ERDAL-REX’ oferujemy także całą gamę środków do pielęgnacji obuwia
Hurtownia-Zielona Góra, ul. Budziszyńska 18 
tel/fax 623-43 (przy sklepie firmy "Wismal")

ZAPRASZAMY OD 8.00-18.00

USŁUGI TRANSPORTOWE
ł a d .  1 1 o b i .  1 0  m ’  -  1 .0 0 0  z ł / k m  

ł a d .  2 ,5  - 3 , 5 1 O b i.  2 0  m r  -  2 .0 0 0  z ł / k m

WYNAJEM PRZYCZEP
ł a d .  1 1 o b i .  1 0  m ’  - 1 0 0 .0 0 0  z ł / d o B a

T T

j t
u .

Z ie lo n a  G ó ra  u l .  O i ls r y c l i f a  1 8  A  t e ł .  4 4 - 8 4  w .  3 2
w

^ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ ^

I  F ir m a  " M IK O Ł A J C Z Y K "  |
^  HURTOWNIA, Zielona Góra, ul. Fabryczna 14, tei. 702-28^  Centrum Biznesu, tel. 635-41

1

1
Poleca też: warzywa I przetwory ^

I

informuje Szanownych Klientów, że z dniem 13 lutego 1992 r. 
R O Z P O C Z Y N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć
Filia Hurtowni w Żaganiu w sledzlbla "AGROMY” 
ul. Bama 17, lal. 34-01. 34-02
Filia prowadzi sprzedaż:
SS Vv/ocó̂ W ôc °̂ ẑea â Ulowego I zagranicznego 
S2 napoi, koncentratów I słodyczy
W ciągłej sprzedaży oforu/amy: 
pomarańcze, mandarynki, winogrona, kiwi, granaty, mango, awokado I Inne.

FILIA PRACUJE CODZIENNIE V  
W GODZ. 7.00-17.00 vS 

W SOBOTY 7.00-15.00 NJ
f i sąsiednich gmin.

it
Zapraszamy do nas właścicieli kiosków I sklepów 
warzywno-owocowych I spożywczych z terenu Żagania. 
Zar, Szprotawy. Iłowe), Małomic, Łęknicy i - ■ • -

Mn OSZCZĘDZAJ CZAS! U NAS ZAOPATRZYSZ SIĘ KOMPLEKSOWO!
Urząd M ie jski w  G łogow ie 

W ydzia ł G o sp o d ark i M ie jsk ie j
og ł as za

KONKURS OFERT NA KONSERWACJĘ TERENÓW ZIELONYCH MIASTA.
W  zakres prac wchodzi:

1) prace porządkowe (zbieranie papierów, odchwaszczanie, grabienie); %
2) cięcia sanitarne drzew i krzewów;

3) koszenie traw; •
4) utrzymanie fontann;

Wymagane uprawnienia specjalistyczne.
Oferty należy składać w terminie do dnia 20 lutego 1992 r. 

w siedzibie Urzędu Miejskiego przy ul. Świerczewskiego 11 
pokój nr 19, w godz. od 7.30 do 15.00.

Oferta powinna zawierać:
- ilość zatrudnionych osób,

- stawka godzinowa,
- narzuty.

Bliższe informacje można uzyskać w pokoju nr 19.
Urząd Miejski zastrzega sobie prawo odrzucenia

oferty bez podania przyczyn. ^
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G a z e t a N o w a

Z A K Ł A D  P R Z E R O B U  Z Ł O M U , M E T A L I
z siedzibą Stare Drzewce

W sch ow a  te l .3 1 -8 3

Jeśli chcesz uzyskać
taję maklera giełdowego lub doradcy finansowego

z g ł o ś  s i ę  n a  k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  o r g a n iz o w a n y  
w  m i e s i ą c u  m a r c u  b r. 

p r z e z  T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  O r g a n iz a c j i  i K ie r o w n ic t w a  
w  Z ie lo n e j  G ó r z e .

informacje i zgłoszenia: TNOiK Zieiona Góra, ul. Boh. Westerplatte 11, 
tel. 780-99,714-47,42-31 w. 439,440, 

______________________fglex 0433423, fax 714-47. m m A

PRACA
MALARZY. Z.G. tel. 66-669.

2818-Z
ROZSYŁAM informatory pracy. Irena.Fedorczuk 
66-340 Przytoczna u!. Lipowa 45 (koperta + zna­
czek zwrotny)

I 379-GG

LOKALE
POKOJ do wynajęcia. Z.G., Jędrzychowska 29 
tel. 45-14.

2807-Z
PAWILON handlowy, pow. 30 m kw. po remon­
cie, volkswagen transporter 1981, benzyna, wy­
mieniona skrzynia i silnik. Nowa Sól teł. 25-75.

37-NS
DOM z dodatkową działką budowlaną w Cigaci­
cach -— sprzedam. Kwiatowa 6, tel. 12-28.

277A-Z
MIESZKANIA własnościowe 3 lub 2-pokojowe z 
telefonem, ciepła woda, garaż, ogród — sprze­
dam. Międzyrzecz, Poznańska 103A/9, tel. 19- 
71,29-41 w. 380.

2742-Z
ZAMIENIĘ mieszkanie w Kostrzynie na Gorzów. 
Koslrzyn tel. 36-13.

43-GO
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty 
specjalne wszelkie nieruchomości — kupno- 
sprzedaż. Agencja Krawczak — Centrum Bizne­
su — Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 23, 
skrytka pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71, fax 
672-65.

2665-Z
“ALFA-DOM^Ilferuchomości. Z.G.,' al. Niepod­
ległości 36, tel. 707-64'.

' ' AK-1785
SPRZEDAM sk/ep. Kostrzyn n/Odrą tel. 35-27.

50-G0

A U TO -M O TO
FSO — 1500 rok prod. 1985, żuk — blaszak rok 
prod. 1984, silnik S-21 po remoncie — sprze­
dam. Rzepin, ul. Sienkiewicza 16 tel. 658.

2790-Z
SKODA — FAVORIT 1235L model 92, atrakcyj­
ne kolory, serwis gwarancyjny, za gotówkę i na 
raty znów do nabycia od 13.02.92. Przyjmujemy 
przedpłaty na następne dostawy. Od marca 
sprżedaź dla osób uprawnionych do ulg celnych 
i podatkowych. Zapraszamy od 7.00 do 15.00. 
Przedsiębiorstwo “Eltor-Pol" Zielona Góra, Al. 
Zjednoczenia 106, tel. 621-79, 620-56.

AK-1797
ROBUR — terma 1984 — sprzedam. Sulechów, 
os. XXXV lecia 12A/9.

U-SG
SAMOCHÓD ciężarowy, przyczepę campingo­
wą, motocykl suzuki bez cła i podatku — odstą­
pię. Zielona Góra, tel. grzecznościowy 604-47.

2804-Z

SPRZEDAZ
SPÓŁDZIELNIA Rzemieślnicza “Gobex'' w Go­
rzowie Wlkp. Zawiadamia, że z dniem 1.02.91 r. 
została otwarta likwidacja spółdzielni. Wzywa się 
wierzycieli do zgłoszenia roszczeń w nieprze­
kraczalnym terminie 30 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia.

51-GO
POSZUKUJĘ stałych i solidnych odbiorców EU­
RO PALET. Małomice koło Szprotawy, Plac 
1000-lecia 4, Malanowski, telefon 238.

135-C
POSZUKUJĘ stałych odbioęców.WIANKÓW 
KOMUNIJNYCH i STROIKÓW ŚLUBNYCH.
Anna Klocek, Zielona Góra ul. Agrestowa 6/5.

2646-Z
MASZYNY dozujące do materiałów sypkich (mą­
ka, kasza, cukier itp.) wykonuje Zakład Rzemie­
ślniczy. Gubin, ul. Królewska 1A tel. 331.

2782-Z
STOP! Zarobić możesz nawet 2 mld, biorąc 
udział w ‘‘biznesie stulecia”, szczegóły po prze­
słaniu kosztu druków i korespondencji (5.000) 
dla Firma A.R.O. PKO — Żary 97651-15873- 
136. Na środkowym odcinku przekazu wpisz czy­
telnie swój adres. Nie zastanawiaj się długo, to 
nie loteria — sprawdź! Ut
LOMBARD pożyczki Zielona Góra tel. 42-31 w. 
201.

2764-Z
LOKATY — kredyty. Zielona Góra tel. 42-31 w. 
201.

2767-Z
SPRZEDAM garaż. Gorzów tel. 32-26-67.

49-GÓ
SPRZEDAM lek z grasicy Thymex. L. Oferty: 
B.O. Gazeta Nowa dla 2805-Z

2805-Z
MARMUR — sprzedam. Płyty surowe —■ cena 
190 tys./m . Zielona Góra tel. 640-06 wew. 150.

2817-Z

SPRZEDAM wiertarko-frezarkę WFB 80 nie uży­
waną. Gubin tel. 331.

2782-Z
ATRAKCYJNE działki nad jeziorem Bronków — 
sprzedam Bobrowice tel. 16.

2787-Z
KURCZĘTA 5 tygodniowe ogólnoużytkowe. od­
biór 6 marca i 15 kwietnia, zamówienia. Wol­
sztyn, ul. Boh. Bielnika 51 tel. 27-80 i 385.

2623-Z
JABŁKA w ciągłej sprzedaży. Sprzedam przy­
czepę ciągnikową 4,51, kultywator, glebogryzar­
kę. Dziadoszyce 2A, ominą Kożuchów.

2803-Z
SPRZEDAŻ flaków wołowych garmażeryjnych 
zagęszczonych. Cena: 25.000 — za kg. Gorzów 
tel.32-26-95.

380-GG

ROŻNE

SPRZEDAM fiata 125p 1978 lub zamienię na 
trabanta. Zielona Góra, Kręta 87.

2819-Z
STAR — 266 w b. dobrym stanie do sprzedaży 
w LOK Żagań ul. Bema 15.

A K -1824

SPRZEDAM ciągnik ogrodniczy (prod. juaosło- 
wiariskiej) wraz z osprzętem cena 12 min oraz 
silnik do mercedesa 508 D cena do uzgodnienia. 
Wiadomość: Głogów, tel. 33-92-10 od 9.00 do 
12.00.

192-C
LOK Zielona Góra tel. 35-07 sprzeda fiata 126p 
(1985). Cena 10 min zł.

AK-1823
SPRZEDAM przyczepę samozbierającą, becz­
kowóz 3000 f, ciągnik 4011. Stary Dwór 16, 
66-304 Brójce.

306-P
MERCEDESA 200 D 1975 — sprzedam. Mię­
dzyrzecz, os. Kasztelańskie 15C/10po 17.00.

305-P

PILNIE sprzedam lub wydzierżawię zakład sto­
larski oraz maszyny do produkcji parkietu. Gło­
gów, Al. Kazimierza Wielkiego 73 po 19.00.

175-C
WAGI wszelkiego typu — sprzedaż serwis. No­
wa Sól, ul. Chrobrego 9, tel. 34-46.

2426-Z
ROLNICZA Spółdzielnia Produkcyjna sprzeda 
dachówkę klinkierową.(zakładkową) ok. 6,5 tys. 
sztuk oraz 20 tys. cegły pełnej z rozbiórki. Kożu­
chów tel. 383. Cena do uzgodnienia.

34-NS
KONSTRUKCJĘ namiotu 6x30 + folia — sprze­
dam. Łupowo 52d.

381-GG
SPRZEDAM lub wydzierżawię — na bardzo do­
brych warunkach — BAR orzy ruchliwej trasie.
Wiadomość: Głogów, tel. 33-49-87.

205-C
DIAGNOSKOP, analizator spalin — sprzedam. 
Głogów, ul. Akacjowa 20.

170-C
sprzedam. Gorzów Wlkp. tel.TRAK 420 i 560 — 

321-004 wew. 272

USŁUGI

ŚLUSARSTWO — usługi. Zielona Góra, ul. Dą­
browskiego 15.

2744-Z
HURT domofonów — unifony, zestawy rozmow­
ne, kable, zamki itp. Ceny konkurencyjne. Go­
rzów, ul. Zubrzyckiego 5/16 tel. 32-26-67.

49-GO
USŁUGI telewizyjne, podłączanie i ustawianie 
videoanten, zdalnego sterowania, przestrojenia. 
Zlecenia: Zielona Góra, ul. Budziszyńska 12/18 
lub tel. 30-16. Zapraszamy.

2788-Z
INSTALATORSTWO elektryczne. Zielona Góra 
tel. 618-89.

2797-Z
CZYSZCZENIE i farbowanie kożuchów, czysz­
czenie chemiczne odzieży “RGMPRAL", Nowa 
Sól, ul. Wojska Polskiego 20, Głogów, ul. Po­
czdamska 1.-(w podwórzu) wtorki i piątki godz 
10.00-16.30.

MATRYMONIALNE
10-NS

POLAK lat 40 zamieszkały na stałe w Niemczech 
pozna panią do lat 30. Oferty Gazeta Nowa dla 
2366-Z

236S-Z

G E 2 A C J A
Słupsk, skrytka 211

S Z C Z Ę Ś L I W I E  K O J A R Z Y  
TN̂ X =>; T<I £5 T " W
K R A J O W E , Z A G R A N IC Z N E  

S1(<PD F O T O K A T A L O G I

K L A U D I A
G o r z ó w  W l k p .  1 5 - P
to nowoczesne kojarzenie małżeństw 

krajowych, zagranicznych. FOTOKATALOGI 
Tylko u nas pomoc, życzliwość, dyskrecja.

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Przyjemne z pożyte­
cznym, 9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Al- 
bertville’92 — Slalom kobiet do kombinacji, 
narty 10 km mężczyzn, narty dowolne — mul­
dy, 12.30 — 16.00 Telewizja Edukacyjna,
12.35 Cudowna planeta (7) — Dolina dino­
zaurów — film dok. prod. jap., 13.25 Ginąca 
przyroda (9) — W obrpnie zwierząt—film dok. 
prod. węg., 14.00 Opowieści księżniczki Lila- 
vati, 14.15 Co, jak i dlaczego?, 14.25 Zwierzę­
ta świata: ‘Tajemnica Płaskowyżu Ustjurt" — 
film dok. prod. radz., 14.50 Dziś przed nami 
roztocze
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy
18.30 Podróże do Polski — reportaż
18.50 Magazyn katolicki — By trwać w miłości
19.15 Dobranoc “ Dziwny świat kota Fiiemo- 
na”
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator” (2) — “Załza­
wione oczy” - ssrial prod. USA
20.50 Decyzje — program publicystyczny
21.10 Pegaz
21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 

le'92 — Hokej: Niemcy — Szwecja, łyżwy 
figurowe soliści, hokej: USA — Finlandia + 
podsumowanie dnia
23.30 Family album (13) — amerykański kurs 
języka angielskiego
23.55 Poezja na dobranoc
24.00 BBC — World Service

0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02, 6.30, 8.00, 
9.02, 10.00, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00, 
16.00, 18.00, 20.00. 21.00, 22.00 Wiadomo­
ści
5.50 Gimnastyka poranna; 6.00Sygnały dnia; 
8.30 Radio biznes; 9.00 Cztery poty roku; 
10.03 Studio Olimpijskie; 10.30 “Mayerling*; 
10.40 Przeboje non stop; 11.05 Studio Olim­
pijskie; 12.23 Lekcja języka angielskiego; 
12.38 Radio kierowców; 13.05 Przy muzyce O 
Olimpiadzie; 15.30 Muzyczna Jedynka; 16.10 
Aktualności; 16.30 Studio Olimpijskie; 17.30 
Radio Sat; 18.05 Echo — aud. słowno-muzy­
czna; 19.00 Z kraju i ze świata; 19.30 Radio 
dzieciom “Momo"; 20.05 Special English; 
20.15 Koncert życzeń; 20.45 Stanisław Brej­
dygant “Stypa"; 20.12 Kordak gra Szpilmana; 
22.05 Studio Olimpijskie; 23.30 Historia kaba­
retu

8.00,11.00,14.00,16.00,18.00,21.20,24.00
Wiadomości
8.40 i 22.45 “Mąż z Nazaretu" (ode.): 9.00 
Mozaika muzyczna; 9.40 Czas na jazz, 10.00 
Polska muzyka baletowa; 11.05 Radio kon­
takt tel. 44-72-75; 12.45 Inspiracje; 13.20 Al­
bum operowy; 14.05 Antologia muzyki XX 
wieku; Sergiusz Prokofiew (13); 15.30 Muzy­
ka odnaleziona; 16.10 Miniatury muzyczne; 
16.30 Wielka dzieła, wielcy wykonawcy (CD);
18.05 Panorama muzyki polskiej; 19.00 Mię­
dzy wierszami; 19.30 Wieczór w filharmonii;
20.40 Dzieje muzyki w dźwięku; 21.25 Piotr 
Lachman “Mniejsze zło"; 22.00 Czas na jazz;
23.05 Muzyka Wschodu: 0.10 Musica nottur-

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8,00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “ Nowe 
przygody He-Mana" — serial prod. USA,
9.00 Transmisja obrad Sejmu 12.55 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie Albe-rtville’92 — Narty 5 
km kobiet styl klasyczny, hokej: Polska — 
Włochy, slalom kobiet do kombinacji
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia” — serial prcd. USA 
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemy­
słowców
17.35 “Zrobiła się piątka” (1) — ssrial komie- 
diowy prod. ang. (r.prod.1933, 24 min.), wyk.,: 
Peter Scolari, Louise William, Janis Paige — 
Sympatyczni rodzice majr.cy już trójkę małych 
dzieci stają w obliczu nowych problemów, ady 
na świat przychodzą bliźnięta. Dodatkowe za- 
mieszanie wprowadzają dwie nadgorliwe te­
ściowe.
18.00 Program lokalny
18.30 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 

le'92 — Łyżwy szybkie 5 km mężczyzn + 
konkurencje poranne
19.30 Język francuski (15),
20.00 Niezapomniany 46 Festiwal Chopino­
wski w Dusznikach
21.00 Panorama
21.25 Bez znieczulenia — program publicy­
styczny
21.40 Studio Teatralne “Dwójki" — Tadeusz 
Slobodzianek i Piotr Tomaszuka “Turlajgro- 
szek" reż. Piotr Tomaszuk, wyk.: Lech Ol­
czak, Grzegorz gajewski, Alina Gielhiewska, 
Zdzisław Reczyński, Sylwia Graczyk
22.45 Wieczory z Tadeuszem Kantorem (wie­
czór VI ostatni) — “Sztuka a życie"
23.40 Publicystyka kulturalna
24.00 Panorama
0.10 Pasmo hipermultimedialne Marcina K. — 
Dziś: człowiek natura

Serwis Trójki co godzinę; 5.00 Zapraszamy do 
Trójki; 8.30 i 13.05 “Kontrakt" (ode.); 9.05 Słu­
chaj razem z nami; 10.05 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Jarosław Iwaszkie­
wicz “Pasje Btedomierskie" (odc.2); 12.05 W 
Tonacji Trójki; 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Przypominamy zespół Everiy Brothers; 14.50 
Folkw pigułce; 15.05 Brum; 16.00 Zapraszamy 
do Trójki; 16.31 Lokalny informator radiowy; 
18.10 Informacje sportowe; 19.15 Muzyczna 
poczta UKF; 20.15 Jazz przed 1968 nokiem; 
21.05 Spuścizna ks. biskupa Jerzego Dąbro­
wskiego; 22.08 Fermata; 22.54 Lekcja języka 
angielskiego; 23.00 To byt dzień; 23.23 Muzy­
czne Forum; 23.50 “Softwar — cicha wojna”; 
0.05 Trójka pod księżycem

6.00 — Radioporanek
9.00 Studio—Reklama
11.00 Radio—Teraz— D Zyń
14.00 Studio—Reklama
15.00 Spotkanie z muzami — powtórzenie
16.00 BBC + wiad. lokaine 
16.15 Racital piesenekwo
16.30 Reportaż “Nie ma białych aniołów" J 
Cwora
17.00 “Nie taki diabe! straszny" — J. Grodzki
18.00 Wiadomości
13.05 Muzyka w stylu “pop” — cz. I

18.30 Tydzień pcety— Cz. Markiewicz 
18.40 Muzyka w stylu “pop”— cz. II
19.00 Gramofon — A. Nawrocki
20.00 Radio wieczór + I. j.niem. — Zb. Rosz- 
czyk
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki
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W  Z a g ł ę b i u  i d z i e  n o w e ?
W ubiegłym tygodniu informowaliśmy o programie reformowania sportu w 
największym polskim klubie Zagłębiu Lubin. Dziś pora na kolejne informacje.
♦  W końcowej fazie jest definitywny transfer 
piłkarza Marka Godlewskiego, który z lubiń­
skiego Zagłębia via Sokół Pniewy— przecho­
dzi do Widzewa Łódź. Umowa zostanie pod­
pisana 29 bm., bowiem właśnie koniec lutego 
(wg nowych przepisów PZPN) jest ostatecz­
nym terminem zawierania transferów w pol­
skiej lidze. Pozytywnie zakończyły się także 
rozmowy pomiędzy przedstawicielami Zagłę­
bia i II ligowej Warty Poznań, w barwach której 
wystąpi Piotr Tyszkiewicz. Strony uzgodniły

wszystkie warunki wypożyczenia zawodnika 
do końca czerwca br.
♦  Zmiany zaszły także w sekcji piłki nożnej 
Zagłębia, która została “odchudzona"o dwóch 
pracowników. Utworzono również nowe sta­
nowisko, a mianowicie funkcję menedżera, któ­
re powierzono niedawnemu asystentowi trene­
ra Mariana Putyry — Ryszardowi Panfilowi.
♦  DyrektorZaglebia,. Jerzy Nowak podjął de­
cyzję o likwidacji wszystkich etatowych stano­
wisk kierowników sekcji.

♦  Podczas spotkania dyrektora. Zagłębia z 
prezydentem Lubina, Robertem Raczyń 
skim, mówiono o przyszłości lubińskiego 
sportu i trudnej sytuacji miejscowego klubu. 
Prezydent zadeklarował obniżenie ryczałtu (z 
30 do 10 proc.) od opłaty targowej z giełdy 
samochodowej, której właścicielem jest klub 
Dałoby to w roku sumę 1,5 mld złotych, a 
sternik Zagłębia obiecał przekazać te pienią­
dze na wspieranie sportu młodzieżowego, 
Ponadto prezes klubu dr Jerzy Markowski 
zaproponował R. Raczyńskiemu wejście do 
zarządu Zagłębia. Propozycja została przyjęta,

J.K.

• Czy „Kucharz” będzie w opałach?
* Polskie debSe znają rywali

Sporo atrakcji oczekuje sympatyków celuloidowej piłeczki w najbliższych dniach. 
W sobotę czołowi tenisiści rywalizować będą o ligowe punkty, a tydzień później 
czwórka naszych reprezentantów ubiegać się będzie o paszporty na IO.

Niezwykle interesująco zapowiada się so­
botni mecz (początek godz. 11) i ligi tenisa 
stołowego pomiędzy liderem tabeli Baildonem 
Katowice i gospodarzami Uni — Completem 
Zielona Góra. Ekipa gości awizuje najsilniej­
szy skład z reprezentantem kraju Leszkiem 
Kucharskim i byłym zawodnikiem lubińskie­
go Zagłębia Jarosławem Łowickim. Gospo­
darze wystąpią w optymalnym zestawieniu..
Trójka zawodników zielonogórskich przeby-' 
wająca w gdańskim ośrodku (Lucjan Błasz­
czyk, Tomasz Redzimski i Tomasz Krzesze­
wski) przyjedzie do Drzonkowa już dziś, a w 
piątek zaplanowano trening. Najmłodszyteam 
ekstraklasy udowodnił, że potrafi wygrywać z 
najlepszymi, jak choćby z ubiegłorocznym mi­
strzem Polski gliwickim AZS -em i to na 
wyjeździe. A jak będzie w meczu z Baildonem?
Asowi atutowemu drużyny katowickiej L. Ku­

charskiemu w meczach ligowych zdarzały się 
już porażki. Czy w drzonkowskiej hali COS

znajdzie również pogromcę?
W niedzielę 16 bm o godz. 9.30 także w 

Drzonkowie rozegranyzostanie III wojewódzki 
turniej klasyfikacyjny (we wszystkich katego­
riach). Natomiast21 bm. w Jastrzębiu wystąpi 
krajowa czołówka w ogólnopolskim turnieju 
klasyfikacyjnym.

Dwa dni później w Gdańsku o olimpijskie 
paszporty rywalizować będą męskie deble. W 
reprezentacji Polski wystąpią: Andrzej Grub­
ba - Leszek Kucharski oraz Piotr Skierski z 
L  Błaszczykiem. Do gdańskiego b. silnie ob­
sadzonego turnieju zgłosiło się 19 par, a 11 
najlepszych duetów uzyska awans. Lista par 
(w kolejności alfabetycznej państw): 1. Ding 
Yi - Erich Amplatz (Austria) 2. Jean Michel 
Saive- Philippe Saive (Belgia) 3. Zoran Pri- 
morac- Dragutin Surbek (Chorwacja) 4. To­
mas Janci - Petr Korbel (CSFR) 5. Roland 
Vimi - Petr Javurek (CSFR) 6. Igor Sołopow 
- Elmo Kiviis (Estonia) 7. Jean-Philippe Ga­

tien • Damien Eloi (Francja) 8. Nicolas Cha 
telain - Patrick Chila (Francja) 9. Ilija Lupu 

. lesku •  Slobodan Grujic (Jugosławia) 10. 
Zoran Kalinie • Arpad Dobo (Jugosławia) 11 
Joerg Rosskopf - Steffen Fetzner (Niemcy i 
12. Andrzej Grubba - Leszek Kucharski (Pol­
ska) 13. Piotr Skierski - Lucjan Błaszczyk (Pol­
ska) 14. Jan-Ove Waldner - Mikael Appel- 
gren (Szwecja) 15. Erik Lindh -  Joergen 
Persson (Szwecja) 16. Carł Prean - Alan 
Cooke (W. Brytania) 17. Dmitrij.Mazunow 
Andriej Mazunow(WNP) 18. MaksimSzmy- 
riew - Władimir Samsonow (WNP) 19. Paul 
Haldan - Trinko Keen (Holandia).

W turnieju mogą startować tylko pary, z któ­
rych przynajmniej jeden z graczy ma kwalifi- 
Ićację w singlu. Takiego warunku nie spełniają 
Holendrzy. Zostali zgłoszeni warunkowo gdyż 
Paul Haldan przed turniejem w Bolzano do­
znał kontuzji i z „przyczyn obiektywnych,, jak 
pisze federacja tego kraju do Europejskiej Unii 
Tenisa Stołowego nie przystąpiłdo rywalizacji. 
Udział Haldana i Keena (ten drugi w Bolzano 
nie uzyskał olimpijskiej nominacji) stoi pod 
znakiem zapytania. Ostateczną decyzję po- 
dejmie ETTU. Marek Staniszewski

Między stadionem i uczelnią
Bez większego rozgłosu i jubileuszowego dęcia w fanfary minęło we tfrześniu 
1991 roku 20 lat od chwili utworzenia w Gorzowie Wlkp. Filii poznańskiej AWF. 
Jednym z głównych twórców tej placówki był prof. dr hab. Bernard Woltmann, 
obchodzący w br. 60 rocznicę urodzin. Wparł on ogromny wpływ na kształt 
gorzowskiej uczelni i nie bez przyczyny jest utożsamiany z jej rozwojem w 
ostatnim 20-leciu.

Bernard Woltmann urodził się 9 listopada 
1932 roku w Szamocinie, leżącym w pow. 
chodzieskim na północy Wielkopolski. Ojciec 
Franciszek wraz z matką Matyldą prowadził 
niewielki sklep spożywczy i restaurację. W 
latach 1939-1946 B. Woltmann uczęszczałdo 
miejscowej szkoły powszechnej, a następnie 
pobierał naukę w Gimnazjum im. św. Barbary 
w Chodzieży. Niemal równolegle z uzyska­
niem świadectwa dojrzałości w 1951 roku 
ukończył kurs pedagogiczny i otrzymał maturę 
pedagogiczną, która zobowiązała go do pod­
jęcia pracy w szkole w Pleszewie, pow. Jaro­
cin. Wskutek złożonego wniosku w Minister­
stwie Oświaty uzyskał zgodę na studia w czte­
rech uczelniach, spośród których wybrał AWF 
w Poznaniu, leżącą najbliżej rodzinnego do­
mu. Wybór nie był przypadkowy, bowiem już 
w szkole średniej chętnie uprawiał wszystkie 
gry sportowe, zaś największą pasję stanowiła 
królowa sportu. Startował niemal we wszy­
stkich konkurencjach, a zwłaszcza w rzucie

oszczepem, skoku o tyczce i wieloboju.
Po uzyskaniu dyplomu w 1954 roku począt­

kowo zamierzał pracować w Technikum WF w 
Szczecinie, lecz nadal ciążył na nim obowią­
zek podjęcia pracy w resorcie oświaty, a wolno 
miejsca pozostały tylko w woj. koszalińskim i 
rzeszowskim. Przypadek zrządził, że decyzją 
koszalińskiego kuratora Pełki trafił do Liceum 
Pedagogicznego typu wf w Szczecinku. Pra­
cował tam do 1960 roku, wiążąc się również 
jako trener lekkoatletyki z sekcjami "Darzboru” 
(1954-1957) i MKS "Orlę", którą to złożył w 
1957 roku. Z powodzeniem grał też w koszy­
kówkę.

Po sześciu latach pracy w Szczecinku sko- 
rzystałz propozycji objęcia posady nauczycie­
la wf w tworzonym właśnie studium Nauczy­
cielskim w Kołobrzegu. Zajął się równocześnie 
szkoleniem lekkoatletów LZS Wybrzeże 
( 1960-1971) i MKS “Sztorm” (1962-19? 1) Ko­
łobrzeg. Gdy w kolcbrzeskim Studium powo­
łano w 1968 roku Wydział Wychowania Fizy­

cznego z Biologią, został Jego kierownikiem, 
zaś w latach 1970-1971 pełnił funkcją zastę­
pcy dyrektora tej placówki. W roku akademic­
kim 1970/1971 wykładał ponadto w  Wyższej 
Szkoła Nauczycielskiej w Słupsku, dokąd z 
sztą zamierzał się przenieść w związku z p 
nowaną likwidacją kołobrzeskiego zakładu 
kształcenia nauczycieli.

Zmianę decyzji przyniosła rozmowa z prof, 
Zbigniewem Drozdowskim — prorektorem 
poznańskiej AWF i zarazem pełnomocnikiem 
rektora ds utworzenia filii w Gorzowie Wlkp, 
Warto pamiętać, że w Gorzowie materializo- 
wała się na przełomie lat 60-tych i 70-tych idea 
lubuskiej drogi do uniwersytetu, która przy­
niosła powstanie trzech wyższych uczelni na 
ziemi lubuskiej. Bernard Woltmann został pro 
dziekanem d/s Filii AWF Poznań w Gorzowie 
Wlkp. (1971 -1982) i na bazie istniejącego tutaj 
wcześniej Studium Nauczycielskiego tworzył 
niemal od podstaw ośrodek akademicki. Po- 
te m pełnił funkcję prodziekana ds nauki (1982- 
1984), zaś po powołaniu Zamiejscowego Wy­
działu WFzostałjego dziekanem (1984-1987) 
oraz prorektorem (1987-1990). Początkowo 
pracował także jako trener lekkoatletyki w 
“Warcie” (1971 -1974) oraz zainicjował w roku 
akademickim 1971/1972 utworzenie klubu 
uczelnianego AZS.

Na początku lat 70-tych posiadał ugruntowa­
ną już pozycję badacza historii kultury fizycz­
nej. Przełomowym momentem stała się w 
1970 roku obrona pracy doktorskiej napisanej 
pod kierunkiem znanego poznańskiego histo­
ryka prof. Zdzisława Grota. Dziesięć lat 
później uzyskał habilitację za pracę z zakresu 
dziejów kultury fizycznej na pograniczu pol­
sko-niemieckim. Prof. Woltmann pozostaje od 
lat najwybitniejszym w kraju specjalistą z dzie­
dziny historii sportu wśród Polaków na 
obczyźnie. Wyrazem tego jest ponad 100 pub­
likacji z zakresu tego tematu, w tym szereg 
książek oraz pozycji wydanych za granicą. 
Założył on w 1982 roku pierwszą w Polsce i 
jak dotąd jedyną Pracownię Badah Polonijnej 
Kultury Fizycznej, podniesioną ostatnio do 
rangi samodzielnego zakładu.

W latach 1979-1990 był przedstawicielem 
naszego kraju w ICOSH (Międzynarodowym 
Komitecie Historii Sportu i Wychowania Fizy­
cznego) działającym pod egidą UNESCO. Od 
1290 roku jest członkiem prezydium innej pre­
stiżowej organizacji o zasięgu światowym — 
ISHPES, skupiającej historyków sportu z kil­
kudziesięciu krajów.

Nadal żywo interesuje się lekkoatletyką. Ta­
ka postawa sprzyjała rozwojowi królowej spor­
tu w grodzie nad Wartą, zaś lekkoatleci natra­
fiali w gorzowskiej uczelni na życzliwość i po­
moc. Wyrazem tego stał się awans uczelnia­
nego klubu AZS — AWF do I ligi lekkoatlety­
cznej, chociaż sekcja j3ko jedyna w Polsce nie 
posiadała obiektu ze sztuczną bieżnią.

W roku jubileuszu bohater dzisiejszego szki­
cu twitjrclzi, że największą satysfakcję przy­
niosła mu blisko 38-letnia praca w placów­
kach kształcenia nauczycieli, zaś sam zawód 
pedagoga uważa za najwspanialszy

Tomasz Jurek

WYNIKI • WYNIKI • WYNIKI
Wczoraj w Albertville
♦  Złoty medal w konkurencji par sportowych zdobyli Natalia Miszkutionok i Artur Dmitriew 
(WNP) -1,5 pkt, srebrny Jelena Beczke i Denis Pietrow (WNP) - 3,0 pkt, a brązowy Isabelle 
Brasseur i Llyod Eisler (Kanada) - 4,5 pkt. Dalsza kolejność: 4. Radka Kovarikova, Rene 
Novotny (CSRF) - 6,0 pkt, 5. Jewgienia Sziszkowa, Wadim Naumow (WNP) - 7,5 pkt 6. 
Natasha Kuchiki, Todd Sand (USA) - 9,0 pkt. Wyniki programu dowolnego par sportowych: 
1. Natalia Miszkutionok - Artur Dmitriew -.1,0 2. Jelena Beczke - Denis Pietrow - 2,0 3. Isabelle 
Brasseur - Lloyd Eisler (Kanada) - 3,0. Finały zakończyły się we wtorek późnym wieczorem.
♦  Złoty medal w jedynkach saneczkarskich zdobyła Doris Neuner (Austria), srebrny jej siostra 
Angelika, a brązowy Susi Erdmann (Niemcy).
♦  Złoty medal w biathlonie na 10 km mężczyzn zdobył Niemiec Mark Kirchner - 26.02,3 (1 
runda karna) srebrny jego rodak Ricco Gross - 26.18,0 (1), a brązowy - Fin Harri Eloranta - 
26.26,6 (1). Miejsca Polaków: 16. Zbigniew F ilip— 27.23,7 (1), 29. Jan Ziemianin — 27.47,2 
(1), 46. Krzysztof Sosna — 28.37,4 (3) i 56. Jan Wojtas — 28.56,5 (2).
♦  Raphaelle Monod (Francja) wygrała eliminacje jazdy na muldach kobiet. W tej konkurencji 
wystartowały 24 zawodniczki, a najlepszych osiem awansowało do finału.Francuz Edgar 
Grospiron wygrał eliminacje w narciarstwie artystycznym w jeździe na muldach. Do finału 
awansowało 16 zawodnikow.
♦  Austriaczka Petra Kronberger wygrała bieg zjazdowy do kombinacji -1.25,84, wyprzedza­
jąc Amerykankę Kristę Schm idinger-1.26,36 i Niemkę Katję Seizinger-1.26,42.
♦  W dwuboju klasycznym podwójne zwycięstwo wywalczyli Francuzi. Zwyciężył Fabrice Guy 
- 44.28,1 przed Sylvainem Guilłaume’m -strata 48,4 sek.Trzeci był Austriak Klaus Sulzen- 
bacher - strata 1.06,3. Polak Stanisław Ustupski zajął ósme miejsce ze stratą 2.28,1.
♦  Bieg na 1500 m kobiet w łyżwiarstwie szybkim wygrała Jacqueline Boerner przed Gundą 
Niemann (obie Niemcy) oraz Seiko Hashimoto (Japonia). Polka Ewa Wasilewska w biegu 
na 1500 m zajęła 14 miejsce.
♦  W meczach hokeja na lodzie w grupie “A” Szwecja — Włochy 7:3 (2:0,4:1,1:2), a w grupie 
"B": Kanada — Norwegia 10:0 (3:0,3:0,4:0), Franq:a — Szwajcaria 4:3 (1:2,2:1,1:0).
♦  Klasyfikacja medalowa po środowych konkurencjach (dotychczas odbyło się 14) złote, 
srebrne i brązowe 1. Niemcy (4 —  4 — 2), 2. Austria (3 — 3 — 4), 3. WNP (3 — 1 — 2), 4. 
Francja (1 — 2 —0), 5. Norwegia (1 — 1 — 1), 6. Włochy (1 — 1 — 0),7. USA(1 — 0 — 0), 
8. Finlandia (0 — 1 —  2), 9. ChRL (0 —  1 — 0), 10. Japonia, Kanada i Szwajcaria (0 — 0 —1).

fPS  • Zwycięski lot Sokoła
ęsM  •  B i j a t y k a  w  L u b i n i e
Po miesięcznej przerwie piłkarze ręczni I ligi wznowili rozgrywki w grupach 
finałowych. W ósemce "niepewnych" doszło do prawdziwej sensacji — zwycię­
stwa nękanego różnymi przeciwnościami losu gorzowskiego Sokoła z liderującym 
Hutnikiem i to Krakowie. Jak bezpośrednio po meczu powiedział wzruszony kie­
rownik drużyny, Antoni Galiński, ten wartościowy sukces zawodnicy ofiarowują 
przebywającemu w gorzowskim szpitalu na oddziale intensywnej terapii trenerowi 
Andrzejowi Cyglerowi. Zagłębie Lubin zaledwie zremisowało z zamykającą tabelę 
Stalą Mielec, a mecz obfitowały/dramatyczne wydarzenia również poza boiskiem.

HUTNIK — SOKÓŁ 23:28 (11:15)
HUTNIK: Bernacki, Kośmider— R. Nowa­

kowski 6, Ćwik 6, Pyś 2, Mularczyk 1, Król 4, Walka 1, Wieczorek 2, Kwiecień 0, Pater 
1,- Poznański O Wyki.: 4 min.

SOKÓŁ: Kozielski, Gajda — Robak9, 
Gołębiowski 4, Gwadera 0, Orluk 6, Ka­
niowski 4, Hamulski 5, Kasperek 0. 
Wyki.: 2 min.

Bez Gumińskiego, Czubaka, Baiandy i Warzy- 
boka, z Dariuszem Molskim na ławce trener­
skiej przyszło gorzowianom zmagać się z najsil­
niejszą drużyną grupy. Do Krakowa zespół poje­
chał w zaledwie 9—osobowym składzie, zatem 
do zmian w polu był tytko jeden zawodnik. Co to 
w praktyce oznacza, nie musimy dodawać.

W tej arcytrudnej sytuacji Sokół rozegrał najle­
pszy mecz w bieżącym cyklu mistrzostw, a Ma­
rek Kozielski dokonywał w bramce niepra­
wdopodobnych wyczynów. Zespól grał mądrze, 
konsekwentnie, szanując piłkę, a rzuty następo­
wały prawie wyłącznie z dopracowanych pozycji 
' wysoki procent celności byt imponujący, tak 
dojrzale grającej drużyny Sokoła dawno nie oglą­
dano.

Hutnik wygrywał 1:0 i na tym skończyły się zyski 
gospodarzy. Wkrótce było 2:1, a później do koń­
cowego sygnału prowadzili gorzowianie, różnicą 
od ośmiu do dwóch bramek. Kto był w tym spot­
kaniu lepszy ani przez moment nie podlegało 
dyskusji. Roman Siuda.

na wprowadzenie w miejsce Baczyńskiego I 
Smurzyńskiego — Zielińskiego i Ordonowskie- 
go. Manewr nie był udany, gdyż miejscowi zaczę­
li popełniać biedy w obronie, a także razili nie­
skutecznością. W 51 min. mielczanie doprowa­
dzili do remisu 23:23 i “temperatura” na boisku 
znacznie wzrosła, także za sprawą niezrozumia­
łych decyzji arbitrów. W 54 min. Mucha ujrzał 
czerwoną kartkę za uderzenia piłką bramkarza 
Woźniaka. W obronie poszkodowanego kolegi 
stanęli jego partnerzy i po wzajemnych przepy­
chankach i zamieszaniu spotkanie można byto 
kontynuować po 10 minutach. Mielczanie okazali- 
się odporniejsi psychicznie i na 90 sekund przed 
końcem prowadzili 25:24. Na 18 sekund.przed 
końcową syreną Diduszenko wyrównał. Gdy za 
chwilę lubiński zawodnik, znalazł się w sytuacji 
sam na sam — został zatrzymany, lecz sędzio­
wie nie odgwizdali łaulu. Znów “szarpanina” tym 
razem pomiędzy Baczyńskim i Bielcem j w efe­
kcie czerwona kartka dla szczypiornisty Zagłę­
bia. Na boisku pojawili się także “kibice” i znów 
dopiero po kilku minutach arbitrom udało się 
opanować sytuację i zakończyć to żałosne wido­
wisko. Jacek Kardela 

Grupa “B’  (pozostałe wyniki): Miedź Legnica 
— Unia Tarnów 21:19 (12:9), Iskra Kielce — 
Grunwald Ruda Śl. 35:29 (16:14).

Tabela
ZAGŁĘBIE — STAL 25:25 (14:12)
ZAGŁĘBIE: Woźniak, Dębkowski — Ba­

czyński 3, Bobrek 0, Abrgamian 3, Didu­
szenko 6, Czaja 0, Ordonowski 0, Smu- 
rzyński 1, Pułka 5, Glinka 7, Zieliński 0. 
Wyklucz. 12 min. Czerwona kartka: Baczyń­
ski.

STAL: Strzępka, Kucharski — Maćko­
wski O, TyterO, Mózgowski 10, Malikowskl 
0, Bielec 5, Krupa 3, Mucha 4, Miroszni- 
czenko 1, Basiak 0, Jaworski 2. Wyklucz.10 
min. Czerwona kartka: Mucha.

Sędziowali: Wacfaw Dębicki i Grzegorz 
Strzelczak (Poznań). Widzów 300.

Hutnik 
Sokół 
Miedź 
Zagłębie 
Iskra 
Unia
Grunwald R.Śi.
Stal _ ______

Grupa “A: Pogoń Szczecin— śląsk Wrocław 
32:20 (17:6), Wybrzeże Gdańsk — Grunwald 
Poznań 27:19 (12:8), Warszawianka — Petro­
chemia Płock 22:39 (9:21), Fablok Chrzanów 
— Pogoń Zabrze 13:20 (7:8).

19 22 554:515
19 21 466:461
19 16 472:483
19 16 508:504
19 1 2 496:529
19 12 462:523
19 11 485:552
19 9 445:518.

Zaczęło się obiecująco dla Zagłębia, bo już w 
7 minucie gospodarze prowadzili 4:0, a ich prze­
waga utrzymywała utrzymywała się do 26 min. 
(13:7). Później coś śię zacięło w sprawnie dzia­
łającej “maszynce". Lubinianie popełniali błędy w 
obronie i tylko dobrej postawie Wiesława 
Woźniaka zawdzięczają prowadzenie w pier­
wszej odsłonie.

W drugiej części w 38 min. Zagłębie prowadziło 
20:16, a trener Andrzej Jeżak zdecydował się

Tabela
Wybrzeże 
Petrochemia 
Śląsk 
Pogoń Sz. 
Grunwald P — 
Pogoń Z. 
Fablok
Warszawianka

19
19
19
19
19
19
19
19

32
23
7.7
26
23
17
16
16

535:450
546:478
589:508
522:472
482:457
430:478
418:435
451:463

P.P. Totalizator Sportowy, zawiadamia, że 
w zakładach piłkarskich na dzień 8/9.02.1992 
r. wg wstępnych danych stwierdzono: kwota 
na wygrane: - 1.147.796.400, 7 rozw. z 13 
trafieniami wygrane po ok. 40.990.000 zł, 224 
rozw. z 12 trafieniami wygrane po ok. 
1.200.000 zł, 2.826 rozw. z 11 trafieniami wy­
grane po ok. 101.000 zł, 22004 rozw. z 10 
trafieniami wygrane po ok. 13.000 zł. W zakła­
dach Dużego Lotka na dzień 8.2.92 wg wstę­

pnych danych stwierdzono: kwota na wygrana
7.949.034.000 zł: 1 rozw. z 6 trafieniami wy­
grana około 2.762.162.000 zł, 247 rozw. z 5 
trafieniami wygrane po około 3.000.000 zł, 
14.922 rozw. z 4 trafieniami wygrane po około
150.000 zł, 333.215 rozw. z 4 trafieniami wy­
grane po 6.000 zł.

DUŻY LOTEK 
6,20,21,33,43,47 
EKPRESS LQTEK 
15,22,32,35,38
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Kobieta, która spodziewa się dziecka, marzy o tym, by było ono 
najpiękniejsze i najmądrzejsze. Widząc dzieci bądź osoby dorosłe z 
ułomnościami fizycznymi lub umysłowymi, odwraca głowę, a w my­
ślach dodaje:

— Nie, mojego dziecka to nie spotka. Będzie normaine.
Potem w szpitalu szuka potwierdzenia swych marzeń w diagnozach 

lekarzy, w  zachowaniu pielęgniarek. Najczęściej wszystko Się udaje. 
Czasem bywa jednak inaczej. Gorzka prawda zostaje oznajmiona po 
rutynowym, codziennym obchodzie albo po wykonaniu specjalistycz­
nych badań. Zdarza się, iż niedoskonałość noworodka można stwier­
dzić wchwilę po porodzie. Najczęściej bowiem bywa tak, że im większa 
wada, tym szybciej można ją zdiagnozować.

Dla matki, która z reguły dowiaduje się o tym fakcie pierwsza, jest to 
olbrzymi szok. Nie tak przecież wyobrażała sobie początki macierzyń­
stwa. Nie zawsze można takiemu dziecku pomóc. Bywa, że po prze­
prowadzeniu specjalistycznych badań, określających rodzaj wady i 
stopień jej nasilenia, nie stosuje się leków. Niemowlę poddane jest 
wyłącznie obserwacji. Tak się dzieje przy niektórych wadach serca.

Poza ewidentnymi defektami (na przykład zespół Dawna) trudno 
stwierdzić niedorozwój umysłowy. Przecież osiąganie przez dziecko 
kolejnych stopni sprawności jest bardzo indywidualną kwestią, a w 
pierwszym roku życia ocenia się łącznie rozwój psychoruchowy malu­
cha, nie zaś iego rozwój fizyczny i umysłowy oddzielnie. Kiedy jednak

nic się nie zmieni. Najlepszym przykładem czekania na lepsze czasy 
jest szkoła specjalna w Zielonej Górze. Różne władze, przy różnych 
okazjach, od bardzo wielu lat obiecywały, że jak tylko będą środki, to 
będzie wybudowana nowa szkoła. Dotychczas nie zrobiono nic, a 
dzieci jak się uczyły w klasie bez okna, tak uczą się nadal.

Na wielohektarowej powierzchni znajdą się pawilony, w których 
dzieci, już od niemowlęctwa po wiek dojrzały będą w odpowiedni 
sposób przygotowywane do życia w społeczeństwie. Zatem od 
ośrodka wczesnej interwencji, żłobka, przedszkola po szkołę 
specjalną, a potem zawodową, non-stop pod opiekąspecjalistów 
różnych dziedzin, od lekarzy i rehabilitantów po nauczycieli, 
pedagogów, psychologów. Będzie również internat dla osób spo­
za miasta. Z dużą częścią rekreacyjną. Trwają prace projektowe, 
konsultowane z holenderskimi architektami.

Budowa ośrodka potrwa kilka lat. Jednak już od pewnego czasu 
działa w Zielonej Górze, przy żłobku przy. ul. Głowackiego Ośrodek 
Wczesnej Interwencji. Trafiające do niego niemowlęta i dzieci są 
kompleksowo badane przez pediatrę, neurologa dziecięcego, psycho­
loga. Na miejscu jest rehabilitant, który instruuje rodziców, jakiego typu 
ćwiczenia należy wykonywać z maluchem, by podnieść jego spraw­
ność. Inicjatywa powstania ośrodka wyszła z kręgu osób działających 
w ruchu “Dać szansę”. Chętnych do współdziałania znaleziono w 
osobach z administracji lokalnej. Dzięki nim ośrodek funkcjonuje,

Jutro świętego Walentego

lekarz stwierdzi, że niemowlę odbiega od normy, rodziców najczęściej 
ogarnia bezsilność. Czują się oszukani przez los i są pełni obaw. 
Przede wszystkim reakcji otoczenia. Czy nie będą wyśmiewani? Czy 
ich dziecko, inne dziecko, zostanie zaakceptowane przez “normalną" 
społeczność?

Jeszcze tak niewiele wiemy o upośledzeniu umysłowym. W jakim 
stopniu dziecko może być rehabilitowane? Jakie są szanse na popra­
wę jego stanu? To ogromne znaki zapytania, z którymi sami rodzice 
nie bardzo potrafią sobie radzić. Ci, bardziej zdeterminowani działają 
w kołach skupionych przy TPD. Nie zawsze wszystkie dzieci z okre­
ślonym schorzeniem bądź wadą trafią do grupy podobnych im rówieś­
ników. Inne dzieci pochodzą z dużych i średniej wielkości miast. Także 
ze wsi, bo los nie wybiera. Z myśią o wszystkich dzieciach specjalnej 
troski powstał najpierw ogólnopolski ruch “ Dać szansę” . Później 
oddziały terenowe, każdy na własną rękę postanowiły w pewien 
określony sposób pomóc dzieciom niepełnosprawnym.

Zielonogórski ruch “ Dać szansę”  zyskał już na starcie. Choćby 
dlatego, iz od początku prowadzi go pani Teresa Sikoń, człowiek 
o ogromnym i wrażliwym na potrzeby dzieci sercu. Można by 
powiedzieć, co w tym dziwnego, skoro to nauczycielka. A jednak 
pedagogówtakemocjonalnie podchodzących do problemówdzieci nie 
jest zbyt wielu. Pani Teresa jest w o tyle korzystnej sytuacji, iż nie 
pracuje już zawodowo, a ponadto ma tak zwane kontakty. Bez znajo­
mości w odpowiednich kręgach, załatwienie czegokolwiek graniczy 
prawie z cudem.

Na początku “ Dać szansę”  organizowało koncerty dla innych 
dzieci, podczas których następowała integracja z uczniami szkół 
podstawowych. Tobyło preludium. Przypomnienie wszystkim, że 
naszą rzeczywistość tworzą maluchy i starszaki, zarówno te 
zdrowe, jak i te niepełnosprawne. Podczas koncertów, urządza­
nych zawsze pod hasłem “Wszystkie dzieci nasze są”  7 i 14-latki 
uczyły się tolerancji. Zrozumienia, że inny wcale nie znaczy gor­
szy.

Później nastąpiło nawiązanie kontaktów z Holendrami, którzy już 
jakiś czas temu rozwiązali problem dzieci i dorosłych specjalnej troski. 
Holendrzy, u siebie utworzyli fundację o nazwie "Zielona Nova” , 
której celem jest wspieranie działań na rzecz osób niepełno­
sprawnych w Zielonej Górze.

Niejako równolegle udało się pozyskać do współpracy Szwaj­
carów wraz ze światowej sławy pediatrą prof. Andre Fanconim. 
Po co? Ponieważ w Zielonej Górze ma powstać ośrodek dla dzieci 
specjalnej troski z prawdziwego zdarzenia. Tak, w tej ogólnonaro­
dowej biedzie i zjadającym nas wszystkich marazmie. Pomysł może 
wydać się szalony, lecz jeśli nie zaczniemy teraz, to przez długie lata

P o lic y jn e  p o d su m o w a n ia  (1)

ponieważ jego działalność jest finansowana z kasy miejskiej, co w 
dzisiejszych czasach ma niebagatelne znaczenie.

Od listopada ubr istnieje Stowarzyszenie na Rzecz Dzieci Spe­
cjalnej Troski “ Dać szansę” . Ono będzie pilotować budowę 
ośrodka. Chętnym do finansowego wsparcia tej pięknej idei po­
dajemy numer konta, na które można wpłacać pieniądze: Wielko­
polski Bank Kredytowy, oddziałZielona Góra, konto złotówkowe: 
359603—9511—132; konto dewizowe: 60352—151—6787.

Daj szansę innym dzieciom!
Ewa Tworowska-Chwalibóg

CIĄGLE ZA MAŁO
Jeszcze do końca listopada ubiegłego roku 

na terenie województwa zielonogórskiego by­
to w policji 1.340 etatów. Ale już 1 grudnia z 
Komendy Głównej w Warszawie przyszła de­
cyzja o redukcjach. Zażądano obcięcia 147 
etatów. Etaty nie oznaczają jeszcze konkret­
nych ludzi. W ubiegłym roku (do 5 września) 
wielu mogłoby znaleźć dla siebie miejsce w 
policji. Po tym terminie zaczęła obowiązy­
wać decyzja Komendanta Głównego o za­
kazie jakichkolwiek dalszych przyjęć do 
służby. Spowodowało to między innymi zwię­
kszenie obowiązków już pracujących.

Na koniec 1991 roku było 1.687 policjantów 
(Komenda Wojewódzka, komendy rejonowe, 
Pododdziały Centralnego Podporządkowa­
nia). Znacznie wzrosła liczba zwolnień ze 
służby. W ubiegłym roku ze względu na na­
bycie praw emerytalnych oraz stan zdrowia, 
odeszło 285 osób. Dlaczego odejścia się na­
siliły? Między innymi dlatego, że starsi i naj­
bardziej doświadczeni funkcjonariusze nie 
chcieli już dłużej znosić stanu niepewności 
wywołanego przygotowywaniem nowej usta­
wy emerytalnej. Plotki, że nowa ma być o wiele 
mniej korzystna, dopełniły reszty. Nowi ludzie

muszą się jeszcze wiele nauczyć.

JAK POLICJANT SIĘ UCZY?
Przede wszystkim w różnych ośrodkach da­

jących podstawowe wiadomości. Taki Ośro­
dek Szkolenia Policji działa (jeszcze!) przy 
KWP w Zielonej Górze. W ubiegłym roku prze­
szkolono w nim 303 osoby. Jednak los ośrod­
ka wisi na włosku. Nie ma pieniędzy na to, by 
szkolić kandydatów z innych województw. Po 
drugie, zablokowanie przyjęć do policji podci­
na sens dalszego istnienia ośrodka.

Młody policjant uczy się także w działaniu i...

K a d r y
na błędach. Na przykład w ostatnim czasie 
narosły skargi na zbyt uciążliwe zatrzymywa­
nie pojazdów przez młodziutkich policjantów, 
którzy nie zawsze wiedzieli, co mają później 
robić. Jak stwierdził na spotkaniu z dziennika­
rzami Komendant Wojewódzki— to jest cena, 
którą jednak opłaca się ponieść, aby w przy­
szłości mieć do czynienia z kompetentnym 
funkcjonariuszem. Nie wszystkiego można

nauczyć w sali wykładowej. Najważniejsze 
jest to, że zaczął się od dawna oczekiwany 
proces, niemożliwy do wyliczenia. Dawniej 
Zdarzało się, że do milicji czy policji trafiali 
ludzie, którzy bardzo cierpieli z tego powodu. 
Nie lubili tej roboty. Teraz można powiedzieć, 
że nie brak jest kandydatom gorliwości i tylko 
kwestią czasu jest dodanie do niej kompeten­
cji. Policja prosi więc obywateli, by w miarę 
możliwości nie wyładowywali swoich stresów 
na młodych policjantach i starali się zrozumieć 
ich nieporadność.

Każdy, kto trafi do policji choćby na podsta­
wowe stanowisko, ma szansę dalszego 
kształcenia na podoficera, aspiranta i oficera. 
Dwie osoby z województwa skorzystały z ży­
ciowej szansy półrocznej nauki we Francji.

Autostrada Wschód —  Zachód

D o  g r a n i c y . . .  m a p y
Główny Geodeta Województwa Poznań­

skiego wydał nową mapę Wielkopolski.Ukaza­
ła się ona w roku ubiegłym i zapewne nie jest 
znana zbyt wielu osobom. Nowością, dla któ­
rej warto zainteresować się wymienionym 
dziełkiem kartograficznym, jest zaznaczona 
na mapie autostrada, która przebiega między 
innymi przez tereny województwa poznań­
skiego i zielonogórskiego.
Znany jest powszechnie odcinek Autostrady

Wschód — Zachód, przebiegający mniej wię­
cej od Konina do Wrześni. Na wzmiankowanej 
mapie autostrada zaplanowana jest na odcin­
ku od Wrześni do granicy... mapy, w okolicy 
miejscowości Buczę koło Świebodzina. Nowa 
droga łączy się pod Wrześnią z odcinkiem 
dotychczas wybudowanym, następnie omija 
od południa Poznań w okolicy Lubonia, bieg­
nie obok Buku, Nowego Tomyśla i w pobliżu 
Zbąszynia wchodzi na teren województwa

Sonda przeprowadzona tuż przed "godzi­
ną zero” wśród młodzieży i sprzedawców 
kartek pocztowych, wskazuje na to, że 
dzień świętego Walentego jako święto 
wszystkich zakochanych jeszcze się nie 
przyjął w Polsce tak powszechnie jak 
np.wśród Anglików, ale...

Bez wyjątku wszyscy zapytani, najpierw 
bardzo miło się uśmiechali, a potem najczę­
ściej dziwili, że COŚ TAKI EGO zaczyna być 
popularne. Panie kioskarki wprawdzie naj­
częściej dowiadywały się o DNIU właśnie od 
nas, lecz im młodsze tym chętniej służyły 
pomocą w'wyborze kartek. Proponowały 
uniwersalne z napisem “najlepsze życze­
nia” lub "serduszko" ułożone z róż. Jedna z 
pań, której wyjątkowo nie trzeba bylo wyjaś­
niać o jaką okazję chodzi, podała składaną 
kartkę "grającą". Wizerunek na okładce — 
“klasyczny”: dwa zbliżone do siebie profile 
twarzy, pomiędzy nimi zachodzace słońce, 
a ponad nimi napis: “Mojej miłości”. A co 
najważniejsze — po otwarciu nie tylko mu­
zyczny motyw trafiać miał do serca adresat­
ki lub adresata, ale też tekst własnoręcznie 
pisany, na który miejsca byto dość sporo.

Najlepiej przygotowany do DNIA był zielo­
nogórski MPik. Sprzedawczyni ujawniła 
nam, że już rok temu młodzież wykupiła 
sporo kartek. Szczególnie zaś, te z wizerun­
kiem kwiatu czerwonej róży i napisem: “Li­
czy się tylko miłość". Dzisiaj natomiast moż­
na wybrać którąś z serii rysunkowych, np. z 
kolekcji żartu Lutczyna. A z poważniejszych 
— serię z wieloznacznymi sentencjami na 
fotografiach pejzaży. M.in.: “To nic, 
że czas przemija, miłość nie usta­
nie", “Wierność pieczęcią miłości”, 
albo “Nawet w oddaleniu zawsze 
jesteśmy sobie bliscy"— co obrazo­
wała fotografia torów kolejowych 
biegnących w dal, ku zachodzące­
mu słońcu.

— A jeśli ktokolwiek z zakocha­
nych nie znajdzie niczego odpowia­
dającego swoim gustom, stosownie 
do poczucia humoru lub “stopnia 
zaangażowania uczuć", może napi­
sać parę słów w liście— powiedzieli 
Paweł i Anka, prosząc, żeby “nie 
podawać nazwisk, bo rodzice nic 
nie wiedzą o sprawie”. O Valenti- 
ne’s Day zagadnęłam ich, spotka- 
wszy na deptaku: Paweł natych­
miast padł przed Anką na kolana, 
nieszczęściem akurat w kałużę, 
skutkiem czego ochlapał jasny 
płaszcz Anki. Czyszcząc go własną 
chusteczką, wymawiał komicznie

zaklęcia o swej dozgonnej miłości, co chwilę 
spoglądając w górę, prosto w oczy lubej 
(około 180 cm wzrostu). Przechodzący 
obok chłopcy wymownie pukali się w czoło, 
dziewczyny chichotały, a pewna starsza pa­
ni, rozbawiona niecodziennym widowiskiem 
rzekła: — Ech, młodzi, młodzi, cieszcie się, 
że nie macie kłopotów jak my.

Okazało się, że owa pani, o angielskiej 
tradycji Dnia Zakochanych dowiedziała się 
z “Gazety Nowej” rok temu. Jej zdaniem 
“byłoby wspaniale, gdyby zwyczaj przyjął 
się w Polsce. Młodzi na pewno go zaapro­
bują. a starsi?... przecież też bywają zako­
chani”.

Dodajmy na koniec statystyczny wynik 
sondy: na 23 rozmówców płci obojga, w 
wieku od — nastu do ok. 50 lat — wszyscy 
byli “za" wprowadzeniem do kalendarza 
Dnia Zakochanych. Pewien licealista mruk­
nął tylko: "hołdujemy angielszczyźnie, ale 
niech będzie", a jedna z pań zastrzegła: oby 
tylko nie upodobnił się do “8 Marca”..

Na razie listonosze stwierdzili, że ilość 
przesyłek “w normie”, skrzynki pocztowe 
także “łykały" zwykłą porcję przesyłek; nie 
było również masowego wykupu znaczków. 
Przynajmniej w Zielonej Górze. A w zachod­
niej telewizji kilka dni przed “godziną zero” 
przypominano o 14 lutego. Wśród innych 
reklam: sympatyczny słoń wręczał pięknej 
dziewczynie olbrzymi bukiet czerwonych 
róż. Ewa

Uwaga zakochani z Zielonej Gó­
ry: bardzo mita możecie spędzić 
“walentynkowy” dzień w sympa­
tycznym barze “Pod Schedami”. 
Za ewentualny tłck w godzinach 
wieczornych nie ponosimy odpo­
wiedzialności, natomiast w cią­
gu całego dnia nie ~a wszystko, 
co się tam wam zapropsnujs 
trzeba będzie płacić...

Rys. Edward Lutczyn

ILE M0ZNA ZAROBIĆ?
Bardzo niewiele, jeśli spojrzeć na to od stro­

ny obowiązków i ryzyka zawodowego. Zupeł­
nie inaczej oceniają to lekarze czy nauczycie­
le. W zeszłym roku uposażenie policjanta w 
służbie kandydackiej wynosiło... 820 tysięcy 
złotych. Posterunkowy po roku pracy otrzymy­
wał 2 miliony. Policjant w stopniu sierżanta z 
trzyletnim stażem pracy... 80 tysięcy więcej. 
Nieco większy skok płacowy odbywał starszy 
asystent (aspirant) z pięcioletnim stażem — 
2,5 miliona. Komisarz, pracujący w fachu 8 lat 
miał nieco ponad 100 tysięcy więcej.

Maciej Szafrański

zielonogórskiego. Dalej widoczna jest na pół­
noc od Świebodzina i zapewne zaplanowana 
została do granicy polsko-niemieckiej.

Wprawdzie autostrada jest jeszcze w planie, 
ale ou tego rodzaju planów zależeć może 
przyszłość wielu miast, miasteczek, wsi. Już 
dziś, jak niesie wieść gminna, tu i ówdzie 
wykupywane są tereny pod przyszłe stacje 
benzynowe wzdłuż autostrady, obiekty gastro­
nomiczne, hotelowe. EK

Miłośników twórczości greckiego poety Konstandśnosa Kawafisa zainteresuje z pewno­
ścią najnowszy numer “Zeszytów Literackich” (37 — zima 1992). Znalazł się w nim 
mjędzy innymi ciekawy szkic Audena opisujący świat poezji Kawafisa.

“Kawafisa interesowały głównie trzy sprawy: miłość, sztuka oraz polityka w pierwotnym 
greckim tego słowa znaczeniu". Auden, który odkrył Kawafisa dla amerykańskich czytelni­
ków, opowiada także o trudnościach przekładów z greckiego na angielski. O tłumaczeniu 
francuskim pisze Marguerite Yourcenar: “Greka, bardziej giętka i oschiejsza od francu­
szczyzny, ściślej przylega do jego myśli, równie oschłej co giętkiej, i tepiej oddaje wszystkie 
te starannie obliczone i jednocześnie, jakby powstałe z riiczego efekty, jakimi się posługi­
wał”.

Włoski eseista Guido Ceronetti rekonstruuje z kolei wyobraźnię poetycką Kawafisa, na 
którą według niego duży wpływ miał mit homoseksualny.

“Nikłe poczucie tragizmu sprawia, że poezja Kawafisa zostaje zalana i przesycona 
chorobliwością, która dzięki swej dręczącej magii zastępuje w jakimś sensie roztrwoniony 
tragizm (...). Spoza czystej, ciemnej namiętności, spoza Aleksandrii schadzek, targów 
miłosnych i domów publicznych, prześwituje niezmienny narcyzm, który za pośrednictwem 
drobiazgowej, prowincjonalnej rozkoszy, niweczy życie”.

Zimowe "Zeszyty Literackie" zamieszczają także kilka wierszy Kawafisa w przekładach 
Zygmunta Kubiaka. Są wśród nich dwa dotąd nie publikowane.

35 numer krakowskiej “ Arki”  przynosi długi wywiad z Michałem Głowińskim — teore­
tykiem literatury, wykładowcą Uniwersytetu Warszawskiego. Głowiński w rozmowie ze 
Sławomirem Chojnackim i Pawłem Rodakiem opowiada o dziedzictwie szkoły siruktu- 
ralistów i o wpływie, jaki ona wywarła, na loSy badań nad literaturą w Polsce. Głowiński 
zauważa, że strukturalizm polski nie był jedynie modą zapożyczoną z Zachodu, ale 
kontynuował istniejące już wcześniej, rodzime tradycje.

“To z pewnością była bardzo poważna propozycja, przede wszystkim dla tych osób, które 
chciały się zdystansować wobec marksizmu (...). Strukturalizm pozwalał tak ukierunkować 
poszukiwania i sposób myślenia, że stawał się w pewnym sensie domeną wolności. Brało 
się w nawias cały ideologiczny kontekst, całą oficjalszczyznę i człowiek robił swoje. Ktoś 
może powiedzieć, że ten swój ogródek był bardzo ograniczony, inny powie nawet jałowy. 
No tak, ale był swój. Umożliwiał zachowanie niezależności od panującej ideologii” — 
czytamy w wywiadzie.

Głowiński wspomina także o kampanii jaką przed marcem 1968 roku zorganizowano 
przeciw Instytutowi Badań Literackich za sprawą Jana Zygmunta Jakubowskiego. Kon­
flikt z “przedmarcową czarną sotnią" doprowadził, zdaniem Głowińskiego, do częściowego 
zniszczenia humanistyki w Polsce.

(ze})
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Po kilku tygodniach systematycznego nasłu­
chu programów regionalnych mogę już z pew­
nością ustalić, jakie audycje cykliczne szcze­
gólnie przypadły mi do gustu. Otóż, bez wąt­
pienia bardzo wysoko cenię sobie magazyn 
autorów “Saldo”, przygotowywany przez Krzy­
sztofa Rutkowskiego na przemian z Konra­
dem Stanglewiczem i Ryszrdem Malito- 
wskim. Ostatni, emitowany 8 bm. byl także 
utrzymany na wysokim poziomie satyrycznych 
dialogów, żartobliwych skeczy o polskich ab­
surdach i doprowadzony do wniosków całko­
wicie groteskowych. Magazyn porusza i kwi­
tuje nie tylko sprawy lokalne, ale i bardziej 
ogólne. Kpi z bulwersujących wydarzeń, ta­
kich jak trudności z wyborem prezesa NIK, 
proponuje uruchomienie telefonu zaufania dla 
zagrożonych na swych posadach dyrektorów, 
daje radę dyrekcji amerykańskiej taryki "for­
da", jak uniknąć zwlnienia 5 tys. pracowników, 
traktuje z powagą o gołoledzi, wyśmiewając 
nasze nieporadności w oczyszczaniu ulic i 
jezdni.

Bardzo aktualną wymowę miał przypomnia­
ny z 1986 roku reportaż Ireny Linkiewicz 
“Ciuciubabka o światłach mijania", który 
szczerze mnie ubawił. Gościem magazynu był 
tym razem Eugeniusz Kurzawa, poeta i 
dziennikarz “GN", który z kolei bardzo intere­
sująco opowiadał o stosunkach polsko-lite­
wskich, dzieląc się mało znanymi informacja­
mi oraz własnymi spostrzeżeniami i refleksja­
mi, wyniesionymi m.in. z pobytu w Wilnie.

Wiele interesujących informacji na temat lu­
buskiej kultury uzyskałem z emitowanego
3.02. magazynu Cezarego Galka, choć prze­
rywniki muzyczne tym razem wydały mi się 
nieco za długie. Następnego dnia Dorota Zyń 
nadała swój cykliczny magazyn “Oko w oko”, 
w którym powróciła do kłopotów zielonogór­
skiego Pogotowia Opiekuńczego, rozmawia­
jąc z prawnikami i psychologami. Niestety, ten 
program nie wywołał we mnie szczególnych 
fascynacji, choć został wsparty ciekawym fe­
lietonem Romualda Szury, traktującym o

współpracy Zielonej Góry z niemieckim mia­
stem Verden i pomocy, jaką uzyskujemy od 
naszych zachodnich przyjaciół.

Ale z kolei już dnia następnego mogłam, jak 
zawsze wysłychać interesującej gawędy To­
masza Florkowskiego pt.''Spadek Demcste- 
nesa", poświęconej w dalszym ciągu kamie­
niom, ich znaczeniu w tradycji kultury europej­
skiej. Autor ma umiejętność posługiwania się 
ładnąpclszczyznąipopulamego przekazywa­
nia cennych wiadomości. Tym razem jednak, 
już przy końcu gawędy, jego głos zabrzmiał, 
dla mnie jakby zbyt patetycznie, pretensjonal­
nie...

Jako wielbicielka tworczości reporterskiej 
Ireny Linkiewicz z niesłabnącym zaintereso­
waniem wysłuchałam 6.02. jej audycji pt. “Aż 
się boję stąd wyjść”, będącej relacją z więzie­
nia dła kobiet w Krzywańcu. Wstrząsnęły mną 
wypowiedzi kobiet, które po prostu obawiają 
się tej trudnej, acz tak niecierpliwie oczekiwa­
nej wolności. Słowa uznania kieruję też pod 
adresem Czesława Markiewicz, który tego 
samego dnia przygotował premierową audy­
cję pt. “Tydzień poety", poświęconą tym razem 
wierszom utalentowanego Krzysztofa Fedo- 
rowicza.W interpretacji Dariusza Kowalskie­
go mogłam wysłuchac kilka ładnych utworów 
z tomu “Czas i przestrzeń". Może kiedyś ukażą 
się one w postaci debiutanckiego tomu poety?

Natomiast doznałam osobistej satysfakcji 
podczas słuchania 7 bm. cyklicznej audycji 
“Zielona Góra — ludzie i miasto”, w której 
Maria Pięta, rzecznik praw mieszkańców, od­
niosła się do bulwersującej wypowiedzi radne­
go Jerzego Podbielskiego, o której pisałam 
tydzień temu, a dotyczącej relacji: urzędnik a 
mieszczanin. Otóż,,.ucieszyłam się, że podo­
bnie jak ja rozumie tę relację pani rzecznik, 
więc mój sprzeciw nie okazał się odosobnioby. 
Emitowany tego samego dnia reportaż G raży- 
ny Wałkowiak pt. “Gdzie jest Monika” wydał 
mi się zbyt powierzchowny, pomimio frapują­
cego tematu: poszukiwanie zaginionej dziew­
czynki z Raculki. Zabrakło po prostu w tym

reportażu nerwu dramaturgicznego. Tak my­
ślę, choć może się mylę?
Niedzielne “Spotkania z muzami” Czesław 

Markiewicz poświęcił tym razem przypomnie­
niu syiwetki poety i krytyka literackiego, byłego 
zielonogórzanina — Andrzeja K. Waśkiewi- 
cza. Autor magazynu nie uniknął emfazy i 
euforycznych zachwytów, mówiąc o raczej 
znanym ze skromności swym bohaterze “wiel­
ki nieobecny”, “cesarz wydawnictw” czy "mo­
carz”. Nie wiem, czy pan Andrzej byłby tak 
zupełnie uszczęśliwiony tymi przymiotnikami, 
albowiem miałam okazję poznać go kiedyś, i 
nawet surowo oceniał również moje próby po­
etyckie, których na szczęście nigdzie nie 
opublikowałam. Nie jestem też pewna, czy 
Anna Tokarska, Czesław Sobkowiak bądź 
Eugeniusz Kurzawa bez pomocy Andrzeja 
Waśkiewicza rzeczywiście nie zdołaliby wy­
dać swoich poetyckich zbiorków. Nie wiem 
też, czy autor audycji rozumie znaczenie sło­
wa “nacja" dwukrotnie używając określeń “na­
cje literackie”. Czyżby chodziło już o całe zaj­
mujące się literaturą narody?

Niemniej dobrze się stało, że została przypo­
mniana twórczość poetycka i krytycznolitera­
cka tego niewątpliwie utalentowanego i bar­
dzo pracowitego twórcy, który istotnie w wal­
nym stopniu przyczynił się do rozwoju miej­
scowego środowiska literackiego. Podobnie, 
jak przysłużyła się naszej pamięci o "Miłośni­
kach społecznikach" Irena Linkiewicz w emi­
towanym tego samego dnia reportażu, pre­
zentując dorobek i dzień współczesny społe­
czników 7. Babimostu.

I na koniec uwaga: w minionym tygodniu 
wyraźnemu zakłóceniu uległ program anonso­
wany w prasie. I tak. np. nie zostały nadane 
serwisy o działalności gorzowskiej "Solidarno­
ści”, z magazynu “Saldo" wypadł zapowiadany 
reportaż Cezarego Galka, zmienione zostały 
anonsowane audycje Ireny Linkiewicz i Graży­
ny Wałkowiak. Słowem, sporo zamieszania...

Niewątpliwym knotem tygodnia okazała się 
informacja ze Studia Głogów, emitowanego 7 
bm, w której usłyszeliśmy o sytuacji zdrowot­
nej w lawinie danych statystycznych. I ten 
szum informacyjny zupełnie mnie ...oszołomił. 
To chyba rekord skrupulatności statystycznej. 
Ale konia z rzędem temu, kto cokolwiek zapa­
miętał z tych dziesiątek danych, do tego prze­
kazaną polszczyzną typu: “Przebadaliśmy w 
kierunku... z powodu...”

Stąd moje wyrazy współczucia. J.K.

D o s i a d a j ą c  P e g a z a

Od Włodzimierza K. z Głogowa otrzyma­
łem właśnie przesyłkę zawierającą trzy utwory 
oraz sympatyczny list. Jak z tego listu wynika, 
pan Włodzimierz jest inwalidą w wieku dojrza­
łym. od czasu do czasu, — jak wyznaje — 
układa wiersze i tzytiJjś w swoim środowisku. 
Utwór pt. “Miłość" wyraża tęsknotę autora za 
wzajemnym społecznym poszanowaniem, 
jest apelem o miłość człowieka do człowieka,
o wzajemne zrozumienie. W innych z kolei 
tekstach p. Włodzimierz sięga do historycz­
nych bolesnych doświadczeń, nie skąpiąc pa­

tosu w różnych konstatacjach o walce Pola­
ków z zewnętrznymi wrogami. I wreszcie od­
nalazłem w tej kopercie chyba najlepszy, bar­
dzo osobisty utwór, zaczynający się od słów: 
“Chciałbym wsiąść na samotną łódź/ jak Ody- 
seusz szukający swego kraju...”. Wydaje mi 
się, że właśnie ten, jeszcze zresztą nieporad­
ny artystycznie wiersz, powinien być tropem', 
drogowskazem kierunku, w jakim powinien 
pan podążać w swym poezjowaniu.

A teraz po raz drugi kieruję kilka uwag do 
Joanny J.Z. z Nowej Soli, której kolejne utwo­

ry przeczytałem w świeżo dostarczonym zapi­
sie brulionowym. Właściwie, to po ich lekturze 
potwierdzam swoje krytyczne opinie, wyrażo­
ne tydzień temu, choć znalazłem wreszcie 
pewne próby stosowania porównań, tak prze­
cież niezbędbnych dla każdej poezji jak tlen. 
W utworze o proweniencji bardzo romantycz­
nej znalazł się wers: “Nie, nie wystarczą słowa 
ciche/ jak szelest liści...” a w wierszu "Pajęczy 
smutek" wyczytałem: “Oczy me są pełne łez 
jak jesienny zloty deszcz...’’. Nie są to jeszcze 
porówniania świeże i odkrywcze, ale cieszę 
się. że młodziutka poetka in spe jakby lepiej 
już rozumiała wymogi, jakie stawia się pięknej 
sztuce poezjowania. Życzę powodzenia!

Zenon Łukaszewicz

Po dwudziestu minutach podjechał samo­
chód, z którego wysiadł może czterdziesto­
letni mężczyzna, ubrany w brązowe sztrukso­
we ubranie. Porter spojrzał na zdjęcie, które 
miał w notesie. To był właśnie Adam Terako- 
wsky, wywiadowca, który rozpoznał Gary Na- 
reeta. Porter podszedł, przedstawił się i po­
kazał legitymację, tak samo Custer. Wpraw­
dzie byli umówieni, ale ostrożności nigdy za 
wiele.

— Prowadzimy sprawę o zabójstwo Nare- 
eta, sądzimy, że pan może nam pomóc! Pro­
szę nam opowiedzieć, co pan wie! Odpowie­
dział im mniej więcej to, co już wyczytali w 
raporcie. Custer nie rezygnował: — Czy na­
prawdę z nikim się on nie kontaktował, z nikim 
bliżej nie może go pan skojarzyć?

— Naprawdę trudno mi powiedzieć, wiem 
tylko, że kiedyś go widziałem w towarzystwie 
Dextera. ale czy znali się bliżej, czy też był to 
tylko przypadek, tego nie potrafię powie­
dzieć. Nareeta schodził z Dexterem z pięter­
ka, gdzie ten ostatni miał swój gabinet. Mógł 
być zwykłym dostawcą lub kimś innym zwią­
zanym z narkotykami.
—  A kto to taki ten Dexter? Spytał tak raczej 

z urzędowej dociekliwości Custer, nigdy nie 
wiadomo, co się może przydać.

— To chyba prawdziwy właściciel lokalu, w 
każdym razie zamieszany w dostawy narko­
tyków, człowiek mafii, który jak mi się wydaje 
zajmuje się zbiórką pieniędzy dla mafii z całej 
dzielnicy.

Rzadko tutaj bywa!
— Jednym słowem barwna postać, chyba 

będziemy musieli się nim bliżej zaintereso­
wać. Pan niech dalej prowadzi obserwację; 
tylko proszę robić to bardzo ostrożnie. W tej 
sprawie zginęło już tuzin ludzi!

Tarakowsky już się z nimi pożegnał, zrobił 
krok w stronę samochodu, gdy nagle zawró­
cił: — Nie wiem czy to ważne, ale wczoraj 
widziałem jak obstawa z lokalu taszczyła ja­
kiegoś pijanego do garażu. Potem przyjechał 
Dexter, wszyscy byli bardzo zdenerwowani, 
choć ludzi z obstawy już nie widziałem, może 
gdzieś przycupnęli, żeby odczekać! A może 
to was także zainteresuje, choć to nie ma 
żadnego związku z Nareetem, że wczoraj 
także widziałem, jak w barze jedna z prosty­
tutek. którą nazywają "piękną Karen”, płaciła 
za whisky pięćdziesięciodolarowym bankno­
tem. Stałem przy barze i widziałem, że wyj­
mowała go z portfela, który wyglądał na wy­
pchany. A najciekawsze, że to był męski po­

rtfel. Podziękowali mu i długo jeszcze patrzy­
li za nim, gdy jecnał z powrotem samocho­
dem. To właśnie tacy ludzie byli za pierwszej 
linii frontu, to oni ryzykowali najwięcej, co 
jednak w płacach nie bardzo się uwidacznia­
ło.

Postanowili się rozdzielić, Guster pojechał 
do biura, aby ustalić wszystko, co się tylko da 
na temat Dextera. Wprawdzie nie obiecywali 
sobie po tym wiele, bo Dexter wydawał się 
zbyt małym człowiekiem w strukturze mafii, 
by mieć powiązania z ich sprawą, ale niepod­
ważalnym było, że znał Nareeta. Musieli 
znaleźć jakiś punkt zaczepienia i nawet gdy­
by Dexter miał się okazać malutkim, nic nie 
znaczącym trybikiem, to może doprowadzić 
ich do kogoś znaczniejszego. Być może jego 
dane były już w komputerze, może był noto­
wany. Porter natomiast miał porozmawiać z 
piękną Karen, może ten ślad coś da. Choć 
raczej kierowali się intuicją i wierzyli w znako­
mite rozeznanie terenu Terakowskyego, niż 
mieli racjonalne przesłanki do nadziei. Porter 
podrzucił Custera do stacji metra, mieli tylko 
jeden samochód, i wróci! z powrotem pod 
“Błękitnego Anioła”.

Czekał już pół godziny na piękną Karen, 
którą mu błyskaiwcznie zidentyfikowano w 
wydziale zajmującym się prostytutkami i po 
chwili miałz telefaksu wyraźne zdjęcie Karen. 
Nie ma to jak technika! Wiedział od Terako­
wskyego, że powinna teraz wyjść do klien­
tów, którzy ją zamówili przez telefon. No cóż, 
można obiad, można i dziewczynę. Wyszła 
wreszcie i skierowała się do stojącego na 
parkingu samochodu. Nie była widoczna z 
okien baru, więc nie namyślając się podszedł 
do niej, pokazał drugą legitymację i popycha­
jąc ją lekko poprowadził do swego samocho­
du. Tak była oszołomiona, źe nawet nie krzy­
czała, nie stawiała się jak one wszystkie, gdy 
się je próbuje aresztować. Wsiadła potulnie 
do samochodu. Zaraz ruszył sprzed “Błękit­
nego Anioła”, byle dalej.

Pojechał do tego samego parku, gdzie sie­
dzieli z Terakowskym. Usiedli na ławce. Wy­
glądali jak para, która przyszła tutaj w celu 
zasadniczym. Karen była ładną, jeszcze bar­
dzo młodą dziewczyną. Ubrana była w kró­
ciutką sukienkę z dekoltem, który powodo­
wał, że jej sterczące piersi praktycznie były 
na wierzchu. Na sukienkę miła narzucony 
lekkj płaszczyk. — Jesteś z obyczajówki, ale 
co ma do tego FBI? Chcesz może posłuchać 
jak zeszłam na złą drogę, że tatuś mnie bił,

mamusia upijała się i sprzedawała mnie fa 
cetom, którzy ją odwiedzali, czy też wolisz 
wersję zgwałcenia przez ojczyma!.

— Nic mnie nie obchodzi twoja profesja, 
jestem z FBI i chciałbym cię zapytać o coś 
innego. Gdzie masż ten portfel z forsą, którą 
widziano u ciebie w barze, skąd ją masz?
To barman ci zakablował, ta gruba Świnia, co 
mu obiecałeś? Nie odpowiedział, tylko ścis­
nął ją boleśnie w łokciu: —- To ja stawiam 
pytania, czy chcesz być zamieszana w mor­
derstwo? To trochę gorsze niż dawanie dupy 
na prawo i lewo. Widział, źe trafił, bo zaraz 
spuściła z tonu i powiedziała przerażonym 
tonem: — Przecież ja nic nie zrobiłam, my­
śmy mieli tyko być na wabia. To ten facet nas 
poturbował, to znaczy chłopaków. Szkoda, 
że pan nie widział, co z nimi zrobił. To byłjakiś 
wariat... on naprawdę przyszedł mi na po­
moc, takiego frajera jeszcze nie widziałam! 
Potem, gdy chłopcy udawali, że mnie gwałcili, 
choć ten sukinsyn Red naprawdę się do mnie 
dobrał, skoczył na nich i właściwie bez pomo­
cy rąk, samymi nogami, poprzetrącał im gna­
ty. Red natomiast już nigdy nie dobierze się 
ao żadnej baby, myślę, że z kutasa została 
mu sama miazga! Jeszcze teraz się wstrząs­
nęła, gdy ó tym mówiła. Porter sprawdził czy 
magnetofon prawidłowo nagrywa, działał bez 
zarzutu. Zaciekawiony opowieścią, zamiast 
zapytać o pieniądze kazał jej jeszcze raz 
powtórzyć opis walki. — No, kopnął Reda w 
podbrzusze, a żeby pan widział jak wysoko 
on wyskoczył w powietrze. Myślałam, że 
przeskoczy schody i jeszcze w powietrzu ko­
pnął tego z brzytwą!.

Tak, pomyślał Porter, to na pewno nasz 
klient z motelu, ale po co “wchodził” w tak 
kretyńską historię. Coś tutaj nie grało. Spytał 
więc rzeczowo: — A co z tymi pieniędzmi? — 
Ja naprawdę nie miałam zamiaru ich podno­
sić, temu facetowi wypadł portfel, pomyśla­
łam, że coś mi się należy za strach i za to, że 
Red mnie wziął tak prawie na środku ulicy...
— Gdzie masz portfel? — Już go nie mam, 
wyrzuciłam do pieca w kotłowni, bałam si3, 
źe ktoś go pozna! Porter zaklął pod nosem. 
—• Ile było pieniędzy? — Chyba trzy tysiące 
dolarów, nie liczyłam dokładnie! Wiedział, że 
kłamała, ale to nie było najważniejsze: — 
Dawaj! Wyciągnęła z torebki zwitek bankno­
tów i oddała z żalem. — Czy potem oddacie 
mi, przecież ja znalazłam! — Nie bądź bez­
czelna! Ciesz się, że cię nie zamknę! No i co 
potem z tym facetem? — Nic, miałam gwizd­
nąć, niby dać znak, gdy dojdzie do załomu 
garażu. — I co gwizdnęłaś? — Tak i nic 
więcej nie wiem, choć wydawało mi się, że 
upadł! Zaraz i 'Ciekłam stamtąd ze strachu i 
nie chciałam, żeby ktoś mógł się domyślić, że 
wzięłam ten portfel. Może chociaż część mi 
odaacie, przecież teraz też mi klient przepadł!

cdn.

Miecz jest duszą samuraja: jeśli kto o nim zapomni lub go utraci, nie będzie mu to 
odpuszczone.

(Z testamentu shoguna leyasu z rodu Tokugawa).

Jedną z najbardziej tajemniczych ze wszystkich sztuk Budo jest laido. laido to sposób 
błyskawicznego dobywania japońskiego miecza, zadawania nim skutecznego cięcia i równie 
szybkiego chowania go do pochwy, tym samym płynnym i nieprzerwanym ruchem.

Sztuka dobywania miecza Iai lub Iai—jutsu rozwinęła się około XV w. XVI wieczne kroniki 
wspominają o sztuce Iai i wymieniają aż 412 szkół miecza, w których uczono Samurajów 
sekretnych sposobów pokonywania wroga. Japońska tradycja związana jest z pozycją siedzą­
cą, dlatego też większość ćwiczeń formalnych (kata) rozpoczyna się właśnie z takiej pozycji.

Podczas ćwiczeń kata należy wyobrazić sobie atakującego i kierować ciosy w konkretne 
miejsca na ciele przeciwnika. Uderzenia miecza skierowane są zawsze tak, by zabijały a po 
serii cięć i pchnięć następują ruchy służące oczyszczeniu miecza z krwi (chiburi), pfzed 
schowaniem go do pochwy.

Ćwiczenia kata mają na celu odparcie ataku z każdej strcny, bez względu na to, czy się stoi, 
siedzi, klęczy, lub nawet leży. Nigdy też w czasie ćwiczeń formalnych nie wolno spuszczać 
oczu z wyimaginowanego wroga, należy być zawsze czujnym i mocno skoncentrowanym.

Warto jeszcze wspomnieć o rołi, jaką w treningu laido odgrywa miecz. Samuraje dążyli do 
perfekcji nie tylko w posługiwaniu się mieczem, ale także w wytwarzaniu broni. Płatnerze 
pracowali nad wytworzeniem niezmiernie ostrego i śmiercionośnego miecza japońskiego, 
zwanego katana lub Nippon-To. Do XVI w. ich produkcja osiągnęła szczyty doskonałości. 
Proces kucia rozpoczyna się od oczyszczenia bryłki surowego żelaza za pomocą uderzeń młot 
i polewania jej roztworem popiołu. Obecnie w Japonii żyje tylko 6 sensei, którzy potrafią 
wykonać miecz dawnych mistrzów. Tylko sześciu, gdyż wytwarzanie miecza to akt religijny, 
połączenie wiary i umiejętności, zaś rezultat jest dziełem wyjątkowej sztuki, na którą dzisiaj 
stać niewielu.

Tajemnica wykonywania japońskiego miecza leży w wielokrotnym zaginaniu metalu. Wyni­
kająca stąd*zmiana struktury oraz sztuka hartowania, nadaje głowni elastyczność I zarazem 
niesamowitą moc. Każdy element miecza ma swoje praktyczne zastosowanie.

Jego wspaniały łuk jest piękny a zarazem mocny i ostry jak brzytwa. Wycięte w głowni 
wyżłobienie czyni miecz lżejszym, nie umniejszając jego siły i ułatwia wyciągnięcie miecza z 
rany.

Dla samuraja miecz katana był jego duszą i symbolem wszystkich zalet, które wyznawał. 
Wojownik nigdy nie rozstawał się ze swoim mieczem: żył z nim i umierał z nim. Koncepcja życia 
i śmierci była wyrażona w kodeksie Bushido, jako “Seishi O Choetsu", co znaczy: "Każdy kto 
jest samurajem powinien przede wszystkim stale mieć na względzie (w dzień i w nocy) fakt, że 
musi umrzeć...”.

Dzisiejszy trening laido wyraża wewnętrzną walkę ze swoim ego, poprzez wielokrotne 
powtarzanie kata, które, co prawda obecnie zmodyfikowane i zrytualizowane, nie posiadają już 
tej niszczącej siły co tradycyjne Iai—jutsu. Niemniej jednak poprzez sztukę Iai można rozwijać 
pewne wartości moralne, takie jak lojalność, samopoświęcenie, sprawiedliwość i odwagę.

Mistrzowie tej sztuki walki kontynuują dzisiaj tradycję równowagi między sztuką zabijania a 
postępowaniem w zgodzie z zasadami moralnymi. nh> r.ich * ’ tuka wojenna j«9St też jednym ze 
sposobów na utrzymanie pokoju.

Witold Kirmiel

T ru c ic ie le

CZYLI JAK W  ŻYCIU SPRAWOZA SIĘ BAJKA  
0  KRÓLEWNIE ŚNIEŻCE
.Bajka o zatrutym jabłku, które królewnie 

Śnieżce wręczyła zła czarownica, by w ten 
sposób pozbyć się rywalki, wcale nie jest 
wyssana z palca. Truciciele byli i będą, zmie­
niają się jedynie środki służące do pozbawie­
nia życia. Krasnoludki z bajki o królewnie nie 
musiały udowadniać, jakim środkiem i kto 
otruł królewnę, inaczej jest w życiu. Tu pier­
wsze skrzypce grają eksperci — toksykolo­
dzy.

Polska kryminalistyka ma w swoich aktach 
ciekawą wersję dramatu o zatrutym owocu. 
Rzecz rozegrała się ponad 150 lat temu w 
Krakowie. 17 lutego 1835 roku, wieczorem, 
do mieszkania Tekli Krokiswiczowej, żony 
urzędnika, zapukała nieznajoma dziewczyn­
ka. Pani Tekla otworzyła drzwi, a wtedy 
dziewczynka wręczyła jej przyjemnie pach­
nącą pomarańczę, mówiąc, że to od siostry. 
Obdarowana nie znała dziewczynki, jednak 
pomarańczę przyjęła. Chciała ją dać dzie­
ciom, ale te zdążyły już usnąć, więc pani 
Tekla obrała owoc i zjadła sama. Dostała 
silnych boleści i mimo pomocy lekarskiej — 
zmarła po trzech dniach. Kraków, wzburzo 
ny zbrodnią, domagał się od policji naty­
chmiastowego wykrycia truciciela. I tak się 
też stało. Szybko zdołano ustalić, że mąż 
pani Tekli był wielbicielem płci pięknej, 
szczególnie zwracał uwagę na panny służą­
ce. Wkrótce kilkanaście panien stanęło 
przed obliczem śledczego. Ponieważ zbrod­
nia lotem błyskawicy obiegła miasto, wie­
dzieli o zatrutej pomarańczy wszyscy. Gdy 
więc rodzice pewnej dziewczynki usłyszeli 
od swego dziecka zwierzenie, iż jakaś nie­
znajoma na ulicy poprosiła dziewczynkę, by 
zaniosła pomarańczę pod wskazany adres
— domyślili się, że to ich dzieckiem posłużo­
no się, by dokonać zbrodni. Dziewczynka 
powtórzyła swoją opowieść na policji, po 
czym poproszono dziecko, by przyjrzało się 
ulubienicom pana Krokiewicza. Dziecko bez 
trudu rozpoznało ofiarodawczynię pomarań­
czy: była nią 18-letnia garderobiana, panna 
Józefa Kicka.

Medykom sądowym nie udało się ustalić, 
jakiego środka użyła trucicielka do zgładze­
nia swojej rywalki, do osądzenia więc wy­
starczyło, że zbrodniarka sama przyznała się 
do winy.

Dziś można spekulować, że trucizną był 
arszenik, czyli bezwodnik arsenowy. Środek 
ten, bardzo łatwo wówczas dostępny, uży­
wany do tępienia szczurów, miał mało wy­
czuwalny smak, a działanie gwałtowne.

Arszenik wynaleziony został już w VIII wie­
ku przez arabskiego alchemika i od tamtego 
czasu jego powodzenie wśród trucicieli cią­
gle rosło. Nazywano go zresztą “trucizną

wszechczasów", a niekiedy — "proszkiem 
dziedziczenia”, bo pomagał odziedziczyć 
majątek po kimś kto zbyt długo — zdaniem 
spadkobierców— żył. Miał więc powodzenie 
arszenik zarówno na bogatych pańskich 
dworach, jak i w ubogich chatach. Truciciele 
przez wieki byli bezkarni, nikt bowiem nie 
umiał udowodnić, że posłużyli się właśnie 
arszenikiem. Ale do czasu. Bo już w pier­
wszej połowie wieku XIX cierpliwość nauki 
się wyczerpała.

Nieco wcześniej próby wykrywania arsze 
niku w zwłokach podejmowali w Europie róż­
ni uczeni: Metzger, Rose, Orfilia. Aż w jedne; 
ze spraw o otrucie, wystąpił w roli biegłego 
angielski chemik Jakub Marsh. Opowiedział 
sądowi, jak to stosując metodę Rosego i 
.Orfilii, tj. działając na badaną substancję (w 
tym konkretnym przypadku kawę, wypitą 
przed śmiercią przez ofiarę) kwasami uzy­
skał żółty osad, który następnie żarzył na 
węglu dodając nieco sody— i wówczas moż­
na było odczuć wyraźnie charakterystyczny 
czosnkowy zapach. Ów zapach to dowód na 
obecność związków arsenu.

Niestety, przysięgli nie uwierzyli Marshowi 
bo nie zobaczyli badań “na własne oczy", 
uniewinniii oskarżonego. Marsh zawziął się 
przez cztery lata poszukiwał sposobu, by 
naocznie przedstawić, iż ma rację. Skon­
struował specjalny aparat, dzięki któremu, 
podczas obróbki chemicznej badanej sub­
stancji powstawało tzw. "zwierciadło arseno­
we" — wtedy, gdy wydzielający się gaz byt 
arsenowodorem.

Na ziemiach polskich metodę Marsha za­
stosowano w celach sądowych prawdopo­
dobnie w połowie wieku XIX. Zwolennicy 
arszeniku nie mogli się już czuć zupełnie 
bezkarnie.

Oto v/ 1871 roku. w jednej z podkrako­
wskich miejsco wości, zmarła nagle pani Sa 
lomonowa. Wdowca po pogrzebie pociesza­
ła, także nocami, sąsiadka — a że było to 
bardzo widoczne dla całej wsi, ludziom owa 
śmierć Salomonowej przestała się wydawać 
zupełnie naturalną. Plotki doszły do policji, a 
gdy zarządzono ekshumację zwłok, medycy 
sądowi orzekli na podstawie badań chemicz­
nych, że kobieta ta została bezsprzecznie 
otruta niedokwasem ołowiu i kwasem arse­
nowym. Miary w przekonaniu o winie męża 
dopełniły zeznania dzieci: "Przed śmiercią 
matki, ojciec rozdzielił mąkę: osobno dla sie­
bie i dzieci, osobno dla matki”.

Ponieważarszenik, dzięki rozwojowi nauki, 
w tym nauki dla potrzeb sądowych, stawał 
się coraz łatwiej wykrywalny, truciciele mu­
sieli sięgać po nowe środki.

Michał Gaj
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Chcielibyśmy Was dzisiaj zachęcić do odwiedzenia zielonogórskiego teatru, 
który przygotował specjalnie dla dzieci wspaniałe przedstawienie o maleńkiej, 
dobrej i wesołej dziewczynce, zwanej jak? Oczywiście — Czerwony Kaptu­
rek!!! Kochają ją wszystkie zajączki, a ona bawi się z nimi, czyta im książeczki 
i uczy odwagi. Bo Czerwony Kapturek jest ogromnie odważny! Nie boi się 
nawet złego wilka, który przybiegł z dalekich lasów i koniecznie chce ją zjeść! 
Ale Czerwony Kapturek musi przecież pójść do chorej Babci. Wprawdzie 
Babcia wcale nie jest taka bardzo chora...

Ach, nie da się wszystkiego opowiedzieć, więc najlepiej sami 
PRZYJDŹCIE I ZOBACZCIE!!!

Przedstawienie odbędzie się, w sobotę 15 lutego, o godzinie 12.0Q

k i  Zresztą koniecznie musi- 
f cie zobaczyć to przedsta- 

wienie, bo inaczej nie bę- 
k t  dziecie mogli wziąć udzia- 
1  łu w nowym konkursie “Ml- 
' NI-NOWEJ” ze wspania- 
' " t ; tymi nagrodami! Po obej- 

|p |  rżeniu przedstawienia mo- 
• \ I  1 żęcie przysłać do nas 

|  swoją recenzję. Czy wie- 
cie’ c0 t0 j0St recenzja? 

1 Je *̂ P^eczyta jakąś 
■fi f P l  książkę, obejrzy film lub 

przedstawienie w teatrze i 
l i l i a  napisze, czy mu się to 

podobało, czy byto to cie- 
kawe, czy podobali mu się 
bohaterowie książki lub 

| | y | | ]  przedstawienia — to to 
jest właśnie recenzja. I ta* 

^ 8 1  kie recenzje z przedsta­
w i ć  wienia o Czerwonym Kap- 
p PUl turku będą brały udział w 

losowaniu nagród "MINI— 
M m  NOWEJ”! Możecie także 
m m  napisać w swojej recenzji, 
« | p |  czym się różniło przedsta- 
l l p l i  wienie od oryginalnej bajki 
S I S  braci Grimm, którą dla 

przypomnienia znajdzie- 
| i a  cie w “Poczytaj mi”. Na re- 
i i a  cenzje czekamy do 
l i i i  2 1 . 0 2 . 1 9 9 2 .

Nikt mnie o tym nie przekona, 
I nikomu nie uwierzę, 
Że ta żabka, ta zielona, 
To jest szpetne, brzydkie zwierzę 

Proszę tylko spojrzeć z bliska: 
Sukienec2ka na niej biała, 
Tak w porannym słońcu błyska, 
akby w perły szyta cała. 

Wierzchem płaszczyk zieloniutki, 
Jak ten listek, jak ta trawa, 
I zielone mają butki 
Nóżka lewa, nóżka prawa.

...■‘'■Sc
" $  Rysunek żabki przysłał 

't $  nam Dawid Romanowski
z Zielonej Góry.

Dzisiaj już ostatnia zagadka w tym tygodniu. Po napisaniu rozwiązania n a  

kuponie, musicie dokleić go do pozostałych (z poniedziałku, wtorku i środy), 
które na pewno macie już przygotowane na kartce. Nie z a p o m n i j c i e  d o p i s a ć  

s w o j e g o  i m i e n i a ,  n a z w i s k a  i a d r e s u  i  w y s ł a ć  k a r t e k  n a  n a s z  a d r e s !  

Czekamy n a  nie do 2 0 . 0 2 . 1 9 9 2  

A  o d  p o n i e d z i a ł k u  n o w a  s e r i a  z a g a d e l ę ! ! !

P y t a n i e :
J a k  n a z y w a ł  s i ę  p e w i e n  k r ó l ,  k t ó r e ­

g o  z j a d ł y  m y s z y ?

ROZWIĄZANIE

I pobiegła w las szukając kwiatków.
A gdy zerwała jeden, wnet spostrzegła dalej inny, piękniejszy, biegła więc za nim 

i coraz głębiej wchodziła w las.
Tymczasem wilk popędził prosto do domku babci i zapukał do drzwi.
— Kto tam? — zapytała staruszka.
— To ja, Czerwony Kapturek, przynoszę ciasto i wino, otwórz, babuniu.
— Naciśnij klamkę — rzekła babcia — za słaba jestem, aby wstać.
Wilk nacisnął klamkę, drzwi się otworzyły, zbliżył się, nie mówiąc ani słowa do 

łóżka babci i połknął ją. Potem przebrał się w jej koszulę i czepek, położył się do 
łóżka i zasunął firanki.

Kiedy Czerwony Kapturek nazbierał tyle kwiatów, że już nie mógł ich unieść, 
przypomniała mu się nagle babcia i dziewczynka pobiegła szybko do jej domku. 
Zdziwiła się bardzo, że drzwi są otwarte, a wchodząc do izby pomyślała:
“O Boże, tak się czegoś boję, a zwykle chętnie przecież chodzę do babuni!”
— Dzień dobry! — zawołała, ale nie otrzymała odpowiedzi
Zbliżyła się więc do łóżka i odsunęła firanki.
Ujrzała babcię, która miała czepek mocno nasunięty na twarz i wyglądała bardzo 

dziwnie.
— Ach, babciu, dlaczego masz takie wielkie uszy?
— Abym cię lepiej mogła słyszeć!
— Ach, babciu, dlaczego masz takie wielkie oczy?
— Abym cię lepiej mogła widzieć!
— Ach babciu, dlaczego masz takie wielkie ręce?
— Abym cię lepiej mogła objąć!
— Ale dlaczego, babciu, masz takie brzydkie, wielkie usta?
— Aby cię łatwiej zjeść!
I w tejże chwili wyskoczył z łóżka i połknął biednego Czerwonego Kapturka. A 

potem położył się z powrotem do łóżka i wnet zasnął chrapiąc głośno Młody 
myśliwy przechodził koło domu i pomyślał:
“Jakże chrapie ta staruszka, muszę zobaczyć, czy jej się coś złego nie stało” 

Wszedł więc do izby i ujjżał w łóżku śpiącego wilka!
Otom cię znalazł, stary szkodniku! — zawołał. — Dawno już cię szukałem!

I chciał nabić fuzję i zastrzelić wilka, ale nagle przyszło mu do głowy, że może 
wilk połknął babunię i .można ją jeszcze uratować; nie strzelił więc, lecz wydobył 
nóż myśliwski i rozciąfśpiącemu wilkowi brzuch. Natychmiast wyskoczył Czerwo­
ny Kapturek wołając;
— Ach, jakże się p/zelękłam, jak ciemno było w brzuchu wilka!
A potem wyszła t stara babcia, także jeszcze żywa, chociaż ledwie dyszała 

Czerwony Kapturek przyniósł prędko kamieni, którymi napełnili brzuch wilkowi 
Kiedy wilk się obudził, chciał uciec, ale kamienie były tak ciężkie, że padł zaraz 
martwy na podjogę
Wszyscy trfoj&ucieszyli się bardzo. Myśliwy ściągnął skórę z wilka i zabrał ją do 

domu, babefaząś zjadła ciasto i wypiła wino, przyniesione przez dziewczynkę, co 
bardzo ją pokrzepiło. A Czerwony Kapturek pomyślał
“Odtąd nicfdyisama nie będę biegała po lesie, gdy mi mamusi me pozwoli!'

C Z E R W O N Y  K A P T U R E K
Była pewnego razu mała, miła dziewczynka, którą kochał każdy, kto na nią tylko 

spojrzał, a najwięcej kochała ją babcia — nie wiedziała po prostu, co by jej dać. 
Kiedyś podarowała jej kapturek z czerwonego atłasu, a dziewczynce tak się ten 
kapturek podobał, że nie chciała nosić nic innego, toteż nazwano ją Czerwonym 
Kapturkiem.
Pewnego dnia rzekła mamusia do Czerwonego Kapturka:
— Oto masz, dziecko, w koszyczku placek i butelkę wina, zanieś to babci; jest 

chora i ucieszy się bardzo tym podarunkiem. Idź zaraz, póki nie ma wielkiego 
upału; nie biegaj i nie zbaczaj z drogi, bo mogłabyś upaść i stłuc butelkę. Kiedy 
zaś wejdziesz do pokoju, nie zapomnij powiedzieć babci “dzień dobry” i nie 
rozglądaj się po wszystkich kątach.
— Zrobię wszystko, jak każesz — przyrzekł Czerwony Kapturek mamusi. 
Babcia mieszkała w lesie, o pół godzinki od wsi. Kiedy dziewczynka weszła do

lasu, spotkała wilka. Ale Czerwony Kapturek nie wiedział, że to takie złe zwierzę, 
i nie bał się go.
— Dzień dobry, Czerwony Kapturku! — rzekł wilk.
— Dzień dobry, wilku!
— Dokąd to tak wcześnie, Czerwony Kapturku? „
— Do babci.
— A cóż to niesiesz w koszyczku?
— Placek i wino. Mamusia piekła wczoraj ciasto, posyła więc chorej i słabej 

babuni, żeby jej sił przybyło.
— A gdzie mieszka twoja babcia, Czerwony Kapturku?
— O, to jeszcze z kwadrans drogi stąd! Daleko w lesie, pod trzema wielkimi 

dębami, stoi chatka, naokoło żywopłot, to już będziesz wiedział — rzekł Czerwony 
Kapturek.
Wilk zaś pomyślał sobie:
“To małe, delikatne stworzonko lepiej mi będzie smakować niż stara babcia 

Trzeba sobie sprytnie poradzić, żeby obie zjeść!”
Po czym rzekł do dziewczynki:
— Spójrz, jak pięknie kwitną kwiatki dokoła, dlaczego nie patrzysz na nie? I zdaje 

się, że nie słyszysz, jak ślicznie śpiewają ptaszki? Idziesz prosto przed siebie jak 
do szkoły, a w lesie jest przecież tak przyjemne!

Czerwony Kapturek otworzył szerzej oczy, a widząc, jak pięknie świeci słonko i 
kwitną kwiaty, pomyślał:
"Babunia ucieszy się, gdy jej przyniosę ładny bukiecik. Jest jeszcze dość wcześ- 

zdążę na czas’’.̂ .
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Spanieie
Trudno doradzać rasę idealnie dostosowa­

ną zarówno do domów wolnostojących, blo­
ków jak i gospodarstw wiejskich. Jedną z 
bardziej uniwersalnych ras są spaniele. W 
Polsce hodowane są najczęściej, cocker spa* 
niei i Springer spaniel. Na inne odmiany np. 
sussex, czy field można natknąć się jedynie

na wystawach międzynarodowych. 
Niewątpliwie każdy zna cocer spaniela. Jest 
on w Polsce bardzo popularny i w pełni na tę 
popularność sobie zasłużył. Dawniej był nie­
odłącznym towarzyszem myśliwych. Nasi po­
lujący dziadowie nazywali go płochaczem. Te 
myśliwskie tradycje maią wielowiekową tra­
dycję. Spaniele od niepamiętnych czasów 
wyszukiwały zwierzynę w jej leśnych ostę­
pach, dając znać głośnym szczekaniem o 
miejscu, w którym się ukryła. W naszym stu­
leciu stały się idealnymi psami do polowań na 
ptaki. Znakomicie aportują na wodzie i lądzie

Na starych rycinach i w przekazach literac­
kich występują nie tylko w towarzystwie my­
śliwych, ale także pięknych kobiet i dzieci. 
Jest więc to rodowód świadczący o złożonej 
naturze przedstawicieli tej rasy, a także o jej 
dużych zdolnościach adaptacyjnych.

Niestety wszystko to zostało w naszym kraju 
zupełnie zignorowane. Spaniele zostały zde­
gradowane do roli psów pokojowych. Nie 
obyło się to bez szkody dla ich psychiki, a 
nawet zewnętrznego wyglądu. Dawny tropi­
ciel, niezmordowany, sprytny, doskonale 
umięśniony, stał się wystawową pięknością. 
Wszystkie te pozytywne cechy drzemią w 
jego genach, ale trudno je rozbudzić space­
rami na smyczy wkoło bloku.
Podam teraz ogólny wzorzec rasy.

Wzrost (w kłębie) około 40 cm, waga od 12 
do 15 kg. Szata jedwabista, włos niezbyt długi 
i niezbyt obfity, nie może być falisty. Chara­
kterystyczne są długie, obwisłe uszy o cien­
kiej skórze dobrze pokrytej prostym włosem 
bez loków. Znamienną cechą jest też ogon. 
W żadnym razie nie może być zadarty. Powi­
nien unosić się na jednym poziomie z grzbie­
tem.

Nie ukrywam, że jestem miłośnikiem tej ra­
sy, nie tylko z powodu jej dekoracyjnego wy­
glądu. Pies ten jest ogromnie przyjacielski, 
ma wiele cierpliwości dla dzieci. Doskonale 
pływa i nie trzeba go zmuszać do zabawy w 
wodzie. Egzemplarze agresywne i złośliwe 
zdarzają się bardzo rzadko.

Na koniec coś z kręgów psiej mody; pier­
wsze polskie spaniele były czarne, następnie 
złote w różnych odcieniach od beżowego do 
wspaniale złocistego. Zdarzają się psy koloru 
czekolady. Ostatnio największą popularno­
ścią cieszą się łaciate piękności: biało-czar­
ne, biało-brązowe, lub biało-złociste.

Jeżeli mamy spaniela, nie zapominajmy o 
jego zamiłowaniu, a właściwie potrzebie swo­
bodnego ruchu, na łące, w lesie, czy nad 
jeziorem. Bez tego, ten znakomity tropiciel, 
staje się z czasem szybko obrastającym w 
tłuszcz “kanapowcem”.

Marek Zalewski

Na morskich wodach
Zima nad Bałtykiem, Zalewami i przy ujściu 

rzek do morza to doskonała okazja złowienia 
dorodnych okazów ryb, z którymi rzadko mo­
żemy się spotkać na wodach nizinnych.

O tej porze roku ryby przemieszczają się z 
głębin morskich do strefy brzegowej w poszu­
kiwaniu lepszych warunków bytowania i uzu­
pełnienia zasobów energetycznych przed wio­
sennym okresem godów. Przy ujściach rzek 
do morza i w Zalewach skupiają się wielkie 
ławice ryb słodkowodnych, m.in. okoni, płci, 
leszczy oraz niektórych gatunków ryb mor­
skich. Celowo nie wymieniam ryb objętych 
okresem ochronnym.

Jeżeli warunki będą na to pozwalały, wymie­
nione ryby łowimy metodą gruntową, z ciężkim 
ciężarkiem dennym lub metodą spławikową, 
stosując na przynętą kawałki jelit z drobiu, 
wątrobę, rosówki, i inną pochodzenia zwierzę­
cego. Sprzęt do połowu powinien być solidny 
i należycie przygotowany — delikatne zesta­
wy, do Jftórych przywykliśmy, nie będą miały 
tutaj racji bytu. Na przykład łowiąc metodą 
gruntową, bez spławika, używamy wędziska o 
szytwnej akcji, kołowrotka o dużym przełoże­
niu, żyłkę mocną np. 0.40 mm, haczyka duże­
go (kutego). Jednym słowem musi to być 
sprzęt co najmniej taki, jaki sporadycznie uży­
wamy w rzekach o szybkim nurcie.

Nie możemy zapominać o zabraniu ze sobą 
ciepłego ubioru. Wilgoć i przenikliwy wiatr, 
wiejący od strony morza, może dać się nam 
dobrze we znaki.

(tylko dla zahartowanych)

K i e ł ż  z d r o j o w y
Spod lodu można łowić używając sztucznej 

przynęty “mormyszki”, imitującej bezkręgow­
ca, kiełża zdrojowego. Występuje on najlicz­
niej w jeziorze Bajkał (37 rodzajów i ponad 300 
gatunków), ale nie można wykluczyć, że żyje 
również w naszych jeziorach, bogatych w tlen 
i węglan wapnia. Tak m.in. pisze K. Andrzej­
czak w książce pt. "Wędkarstwo Jeziorowe": 
“łowione przeze mnie okonie mają przewód 
pokarmowy dosłownie nafaszerowany kiełża- 
mi zdrojowymi". Lub: “Znajdowałem również 
kiełże w żołądkach stynek, jazgarzy i miętu­
sów”. W okresie zimy treść pokarmowa długo 
zalega w niezmienionym stanie w przewodzie 
pokarmowym” — można zatem wybrane kieł­
że używać ponownie jako przynętę.

Autor przedstawia również inne sposoby po­
zyskania kiełży:— “ Robimy wiązkę grochowiny, 
słomy lub żyta, przywiązujemy do niej ciężarek 
i opuszczamy tuż pod lód na całą noc. W ciągu 
nocy kiełże chętnie zagnieżdżą się tam”.

— “Jeszcze lepiej i skuteczniej jest pozyskać 
je sitem, które opuszczamy pod lód na lince. 
Nad sitem umocowujemy lipowe łyko mocno 
natarte czosnkiem lub cebulą, do którego ciąg­
ną bezkręgowce. Po nasyceniu się, kiełże 
opadają nasito, które należy ostrożnie, bardzo 
powoli wyciągnąć z przerębla.”

W ę d k o w a n i e  s p o d  l o d u
Oprócz zasad uniwersalnych obowiązują­

cych przy wędkowaniu, należy uwzględnić do­
datkowe elementy związane z bliskością kon­
taktu z rybą. Gdy lód jest przeźroczysty powin­
niśmy zdać sobie sprawę z tego, że ryby do­
skonale nas widzą, a nawet rozróżniają kolory. 
Aby temu zaradzić można np. przykryć powie­
rzchnię lodu czymś o mało jaskrawych bar­
wach — kocem, papierem, tekturą. Zabieg 
ten, jak wskazują doświadczenia, poprawia 
wyniki połowów. Nie potrzeba natomiast spe­
cjalnych zabiegów, w sytuacji, gdy pokrywa 
lodowa pokryta jest śniegiem lub jest matowa. 
Lód zatrzymuje około 90% światła i nawet w 
słoneczny dzień w wodzie panuje mrok.

Jednocześnie należy pamiętać o tym, że 
przeźroczystość wody wzimie jest niemal dwa 
razy większa niż latem.

Z m i a n a  p r z e p i s ó w
Zmiana przepisów wykonawczych do usta- 

wu z dnia 24.1.0.74 r. — Prawo wodne. Mini­
ster Ochrony Środowiska, Zasobów Natural­
nych i Leśnictwa, wydał 5 listopada 1991 roku 
rozporządzenia w sprawie:— klasyfikacji wód 
oraz warunków, jakim powinny odpowiadać 
ścieki wprowadzane do wód lub do ziemi, — 
zasad ustanawiania stref ochronnych źródeł i 
ujęć wody. Jest to zawarte w Dzienniku Ustaw 
nr 116 poz. 503 i 504. Przepisy wymienionych 
rozporządzeń odnoszą się niemal do wszy­
stkich użytkowników źródeł i ujęć wody, korzy­
stających z terenów przyległych i z wód powie­
rzchniowych oraz odprowadzających ścieki 
przemysłowe i inne ścieki i nieczystości, np. z 
działalności bytowej.

Przynajmniej ogólnie powinniśmy się orien­
tować na czym polega istota zmian. Między 
Innymi: wprowadzono wyższa wymagania w 
trzystopniowej klasyfikacji czystości śródlądo­
wych wód powierzchniowych. Woda w klasie 
pierwszej winna nadawać się do:
— zaopatrzenia ludności w wodę do picia,

— zaopatrzenia zakładów wymagających ja­
kości wody do picia,

— bytowania w warunkach naturalnych ryb 
łososiowatych,

Woda w klasie drugiej powinna nadawać 
się do:
— bytowania w warunkach naturalnych in­

nych ryb niż łososiowate,
— chowu i hodowli zwierząt gospodarskich,
— celów rekreacyjnych, uprawiania sportów 

wodnych oraz do urządzania zorganizowa­
nych kąpielisk.

Wreszcie woda w klasie trzeciej wymaga: 
— zaopatrzenia zakładów innych niż zakłady 

wymagające jakości wody do picia,
— nawadniania terenów rolniczych, wykorzy­

stywanych do upraw ogrodniczych oraz do upraw 
pod szkłem i pod osłonami z innych materiałów.

Do każdej z wymienionych klas czystości wody 
obowiązują odpowiednie wskaźniki dopuszczal­
nych zanieczyszczeń (zał. nr T do rozporządzenia). 
Nie wchodząc w zawiłość można podać tyiko jed­
ną, ale za to istotną dla wędkarzy informację. Po­
przednie przepisy, jeżeli chodzi o warunki bytowa­
nia ryb były zbyt liberalne, jednakowo traktowały ten 
problem we wszystkich trzech klasach czystości 
wód. Uznawały mianowicie, że woda odpowiada 
normom zanieczyszczeń, jeżeli przeprowadzona 
próba biologiczna z rybami wypadnie pozytywnie, 
tj. w ciągu 24 godzin nie nastąpi śnięde ryb. Brzymi 
to jak horror, aie taka była rzeczywistość.

Zmieniono też wymagania dopuszczalnych za­
nieczyszczeń odprowadzanych ścieków do wód 
i ziemi (zał. nr 2 do rozporządzenia). Określono 
największe dopuszczalne wartości wskaźników 
zanieczyszczeń ścieków, z podziałem na grupy: 
A — podstawowe, B— eutroficzne, C— nieorga­
niczne, D — nieorganiczne niebezpieczne. Jed­
noznacznie ustalono zasady postępowania z po­
szczególnymi grupami ścieków.

Dokładnie sprecyzowano strefy ochronne 
źródeł i ujęć wody. Wymienia się strefę 
ochronną bezpośrednią i pośrednią — teren 
wewnętrzyny i zewnętrzny. M.in. wymieniono 
czynności zabronione w tych strefach.

Alex

Zima nadal taka nijaka — bez mrozu, bez 
radości spacerowania po skrzypiącym śnie­
gu. W takie pochmurne, zachlapane i smutne 
dni poprawią sampoczucie, a przy tym 
wyraźnie wpłyną na zdrowie ziołowe herbat­
ki. Dobrze będzie, gdy zamiast zwykłej her­
baty zaparzymy ziołową!

Herbata z dz ik ie j róży dostępna jest w 
każdej aptece czy drogerii — najlepiej w opa­
kowaniach jednorazowych (fix!) i bardzo ła­
twa do zaparzenia. Po prostu zalewamy ją 
szklanką wrzątku i czekamy aż “naciągnie”! 
Herbatę z dzikiej róży można pić kilka razy 
dziennie zamiast herbaty zwykłej lub kawy. 
Napar zawiera witaminę C w przeogromnej 
ilości, a także witaminy A, B1, B2, K i E, oraz

UZIOŁAI NASZYMI 
DOMU

wiele bardzo po.trzebnych organizmowi 
składników. Kilkakrotne wypicie herbaty — 
poza tym, że udoparnia nas na zaziębienia i 
nieprzyjemności związane z aurą— zapew­
nia nam wystarczającą ilość witamin na cały 
dzień! Herbatka z dzikiej róży wspaniale 
wpływa na regenerację chorej wątroby, wo­
reczka żółciowego, jest także bardzo pomoc­
na w schorzeniach reumatycznych. Zmieńmy 
swoje niezbyt zdrowe nawyki — polubmy 
zioła, to przecież samo zdrowie!

Jeżeli poczujemy się przeziębieni — nawet 
z początkami grypy — nie rezygnujmy z ką­

pieli! Poleżenie w wannie w ciepłych, odpo­
wiednio dobranych ziołach pmoże nam nie 
tylko stanąć na nogi, ale następnego dnia 
czuć się jak nowonarodzony!

Potrzebne do tego  zioła: po paczce 
(suchych!) ziół szałwii i kłącza pięciornika 
wsypujemy do dużego (3 1) garnka, zalewmy 
wrzątkiem i przykrywamy. Zioła powinny się 
parzyć 20 min. Po tym czasie napar cedzimy 
do wanny, uzupełniamy solą — i leżymy w 
ziołach przez 20 min. Gdy woda stygnie — 
uzupełniamy ją. W okresach, gdy mamy nie­
zbyt dobre samopoczucie, możemy sobie ta­

ką kąpiel przygotować dwa, nawet trzy razy 
w ciągu tygodnia!
Paniom, które chcą ładnie wyglądać, bo np. 

wieczorem wybierają się na duże przyjęcie 
lub po prostu lubią dbać o siebie, polecam 
taką kąpiel. Przygotowujemy napar z ziół: 
po dwie czubate łyżki suchych ziół szałwii, 
płatków nagietka, malwy, bławatka zaparza­
my wdużym (31) garnku, trzymamy szczelnie 
przykryte, po 20 minutach zioła cedzimy do 
wanny, uzupełniamy wodą — i leżymy przez 
20 min. Wodę — gdy stygnie można uzupeł­
niać wrzątkiem. Po kąpieli ciała nie wycie­
ramy!, gdy wyschnie, będzie piękne, różowe 
— a cera gładka, wypoczęta i bez zmarsz­
czek!

Ewa Aszkiewicz

|  P O S T U L U J E ,  A B Y  
W  O B E C N E J  S Y T U A C J I  
K A N T O R Y  W Y M I E N I A Ł Y  
T A K Ż E
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G ł o d ó w k a  w  G ł o g o w i e
Jak informuje “Rzeczpospolita” (nr 27)

—  “Siedmiu strażaków z województwa 
legnickiego kontunuuje odwieszony pro­
test głodowy w Głogowie”.

Według jednego z uczestników, Jerze­
go Morawskiego z Komendy Wojewó­
dzkiej Straży Pożarnej, “nie jest to strajk, 
gdyż straż pożarna nie może strajkować
— biorący udział w proteście strażacy 
wykorzystują urlopy” . Urlopy urlopami, 
ale skądinąd wiadomo, że chodzi o pod­
wyżkę płac rzędu ponad 800 tys. zł na 
osobę. A tak na marginesie: czy iuż 
wszystkie strajki głodowe w Polsce bę­
dziemy od teraz nazywać pożytecznym 
spędzaniem urlopów?

R e k o r d z i s t k a ?
Ze ‘‘Skandali” (nr 4) wynotowałem tym 

razem taką ciekawostkę: 'Tę rodzinę łą­
czy kobieta — pani Velma Davis John­
son. Łączy w sposób szczególny: była 
kolejno żoną braci — Bila, Jerry’ego, 
Tima i Sama. Ostatnio po rozwodzie, 
wyszła za mąż za ich ojca, Dana John­
sona”.

Ta dzielna niewiasta, zamieszkała w 
Kalifornii, dobrze się teraz czuje w roli 
macochy swoich poprzednich mężówl

Z a w i ł o ś c i
p r a w n o
a d m i n i s t r a c y j n e

“37 osób, mieszkańców Nowego Mia­
steczka w woj. zielonogórskim, krytycz­
nie oceniło działalność Rady Gminy — 
pisze Danuta Frey w "Rzeczpospolitej" 
(nr 30)— wybrało więc Społeczny Komi­
tet Mieszkańców, który miał doprowa­
dzić do referendum wsprawie odwołania 
rady."

Jak wynika z relacji autorki, nie wszy­
stko jest proste w rozstrzyganiu sporów 
administracyjnych. Sporo zawiłości pra­
wnych działa na korzyść gminnej wła­
dzy, która ma pod rękę również swoje 
argumenty. Problemy lokalne stanowią 
z pewnością odbicie sytuacji całego kra­
ju..

C o  ł ą c z y  i  c o  d z i e l i
Aleksandra Jakubowska tak oto koń­

czy swój felieton, opublikowany w tygo­
dniku “Wprost” (nr 6), a poświęcony 
sprawom aborcji: “Z panami Łopuszań­
skim, Niesiołowskim, Jurkiem i Piotro­
wskim łączy mnie jedno —  nigdy nie 
zrobiliśmy sobie skrobanki. Poza tym 
dzieli wszystko. Przede wszystkim to, że 
ja dziecko urodziłam. I dlatego to ja i inne 
kobiety mamy prawo decydować o swo­
im losie."

Odważne wyznanie!

T o  l u b i ą  P o l k i
Z tego samego numeru “Wprost” infor­

macja erotyczna: “Pieszczoty całeg ciała 
cenią Polki nawyżej. Na drugim miejscu 
stawiają pieszczoty łechtaczki, na trze­
cim, czwartm i piątym — sam stosunek 
seksualny, na szóstym — pieszczoty, 
będące wynikiem stosunku, na siódmym
— pieszczoty narządów płciowych part­
nera, na ósmym — seks oralny i na 
dziewiątym — seks analny”

P o e z j a  l u b u s k a  w  T V
W wieczornym lokalnym programie po­

znańskiej TV (7 bm.) usłyszeliśmy krót­
kie omówienie antologii poezji lubuskiej 
przygotowanej przez Czesława Sobko- 
wiaka pt. “Pieśń zostaje za nami”. Nie­
stety, nie dosłyszałem, czy nasi poeci 
cierpią czy nie cierpią na kompleks pro­
wincji, natomiast wyraźnie dotarło do m- 
nie stwierdzenie, iż w ich utworach wido­
czne jest "odbicie języka nowofalowe- 
go". Do najlepszych tekstów recenzent 
zaliczył utwory Papuszy i Czesława 
Sobkowiaka- 

Miło, że antologia została dostrzeżona 
w Poznaniu.

Ż y w o t y  w y b r a ń c ó w
Pod tym tytułem Stanisław Pelczar 

publikuje obszerną relację, dotyczącą 
tzw., sprawy lotniska w Babimoście i 
udziału jej władz wojewódzkich, odsła­
niając kulisy tych konfliktowych wyda­
rzeń na łamach “Nie” (nr 6). Choć nie są 
one jeszcze do końca wyjaśnione, sta­
nowią smaczny kąsek dla pisma żyjące­
go z sensacji 

________  (Łuk.)
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P r a w n i c z a
Prawo celne

(Dz. U. nr 75 poz.445; 91 r. nr 60 poz.253, 
nr 73 poz.320. nr 100 poz.442).
Stan prawny na dzień 13 lutego

Art. 96J 1. Do celów ustalania szkody, o której mowa w art. 91 ust.1, okreśienfe 
przemysł krajowy” oznacza wszystkich krajowych producentów wytwarzających 

podobne towary lub tych z nich, których łączna produkcja stanowi co najmniej 
połowę ogólnej produkcji krajowej podobnych towarów, z wyjątkiem przypadku gdy:

1) producenci są powiązani z eksporterami lub importerami albo sarni są impor­
terami towarów, co do których istnieje przypuszczenie, ie  są sprzedane po cenie 
dumpingowej; w takim przypadku określenie “przemysł krajowy" może być inter­
pretowane jako oznaczające pozostałych producentów,
2) w odniesieniu do danej produkcji mogą istnieć dwa lub więcej konkurencyjne rynki, 

w ramach których producenci sprzedają całość lub prawie całość swej produkcji 
danego towaru na tym rynku, a popyt nie jest w istotny sposób zaspokajany przez 
producentów zlokalizowanych poza tym rynkiem; w takim przypadku producenci w 
ramach każdego z takich rynków mogą być uważani za odrębny przemysł krajowy.
2. Jeżeli za przemysł krajowy uznano producentów na pewnym obszarze, stosow­
nie do przepisu ust. 1 pkt 2, cła antydumpingowe mogą być nakładane tylko na 
towary przeznaczone do ostatecznej konsumpcji na tym rynku.
|Art. 97] 1. Stwierdzenie wyrządzenia lub groźby wyrządzenia przemysłowi krajo­
wemu rzeczywistej szkody bądź istotnego opóźnienia powstania odpowiedniego 
przemysłu krajowego, może być oparte jedynie na analizie wpływu importu po cenią 
dumpingowej na producentów krajowych. Badanie tego wpływu obejmuje ocenę 
wszystkich istotnych czynników i wskaźników ekonomicznych oddziaływających na 
stan przemysłu krajowego, a w szczególności:

1) wielkości importu po cenie dumpingowej, a zwłaszcza ocenę, czy nastąpił jego 
istotny wzrost w wielkościach absolutnych lub w stosunku do udziału w produkcji 
lub konsumpcji krajowej,
2) rzeczywistego lub potencjalnego spadku produkcji lub sprzod3ży przemysłu 

krajowego,
3) wielkości zatrudnienia w przemyśle krajowym,
4) stopnia wykorzystania mocy produkcyjnych przemysłu krajowego,
5) kształtowania się poziomu cen krajowych,
6) stanu zapasów,
7) wielkości zysku i rentowności producentów krajowych.

2. Stwierdzenie groźby wyrządzenia szkody może nastąpić jedynie wtedy, gdy 
zgromadzone fakty wskazują na to, że istnieje znaczne prawdopodobieństwo 
wyrządzenia rzeczywistej szkody krajowemu przemysłowi.
3. Następstwa importu towaru po cenach dumpingowych są oceniane przez jego 
porównanie z krajową produkcją podobnego towaru, jeśS dostępne dane pozwalają 
na jej identyfikację w kategoriach takich, jak: proces produkcyjny, sprzedaż przez' 
producentów, zyski. Jeżeli produkcja krajowa podobnego towaru nie może być tak 
zidentyfikowana, skutki importu towaru określa się przez jego porównanie do najwęż- 
szej grupy towarów obejmującej podobny towar, dla której są dostępne dane.
[Art. 98] 1. Wszczęcie postępowania antydumpingowego następuje na pisemny 
wniosek osoby fizycznej lub prawnej albo jednostki organizacyjnej nie posiadającej 
osobowości prawnej, występującej w imieniu przemysłu krajowego, złożony Mini­
strowi Współpracy Gospodarczej z Zagranicą.
2. Wniosek, o którym mowa w ust. 1, powinien przedstawiać wystarczające dowody 
istnienia importu po cenie dumpingowej szkody oraz związku przyczynowego 
między importem po cenie dumpingowej a rzekomą szkodą.
3. Strona wnosząca wniosek może go wycofać w każdym stadium postępowania. 
W takim przypadku Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą umorzy postę­
powanie, cfiyba że umorzenie naruszałoby interes gospodarki narodowej.
4. Jeżeli wniosek nie zawiera dowodów, o których mowa w ust. 2, Minister Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą odmówi, w drodze decyzji, wszczęcia postępowania.
5. W przypadku posiadania wystarczającego materiału dowodowego Minister 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą może wszcząć postępowanie z urzędu.
lArt. 99j 1. Po stwierdzeniu, że materiał dowodowy zawarty we wniosku uzasad­
nia wszczęcie postępowania, Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą 
ogłasza postanowienie o wszczęciu w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej 
Polskiej "Monitor Polski". W postanowieniu należy określić towar i państwa objęte 
postępowaniem, a także przedstawić w skróconej formie dane zawarte we wniosku 
wraz z informacją, że wszystkie zainteresowane podmioty mogą nadsyłać uwagi 
pisemne oraz wnioski o przedstawienie materiału dowodowego ustnie.
2. O wszczęciu postępowania Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą powia­
damia na piśmie wszystkich eksporterów i importerów, o których wiadomo, że są 
bezpośrednio zainteresowani postępowaniem, a także rządy państw eksportujących.
3. Niezwłocznie po wszczęciu postępowania Minister Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą przekazuje dowody, o których mowa w art. 98 ust. 2, organowi anty­
monopolowemu w celu uzyskania, w terminie 80 dni, wstępnego stanowiska, czy 
wskazują one na to, że objęty postępowaniem import powoduje lub grozi wyrzą­
dzeniem rzeczywistej szkody przemysłowi krajowemu bądź istotnie opóźnia po- 
wstanie przemysłu krajowego.
|Art 10Q.[ 1. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą wyda decyzję o 
umorzeniu postępowania, w przypadku gdy:

1) uzna, że nie ma sprzedaży po cenie dumpingowej lub margines dumpingu jest 
nieznaczny,

2) organ antymonopolowy wstępnie uzna, że objęty postępowaniem import nie 
powoduje i nie grozi wyrządzeniem rzeczywistej szkody przemysłowi krajowemu 
ani nie opóźnia powstania przemysłu krajowego.
2. Wrazie nie wydania decyzji, o której mowawust. 1, Minister Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą wyda, nie później niż w ciągu 90 dni od dnia złożenia wniosku o wszczęcie 
postępownia, postanowienie określające wstępnie towary, w stosunku do których stwier­
dził sprzedaż po cenie dumpingowej, oraz szacunkowy margines dumpingu.
3. W przypadkach szczególnie złożonych, zwłaszcza gdy zaistnieją trudności' Z 
należytym zebraniem i oceną materiału dowodowego, Minister Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą—na wniosek lub z urzędu— może przedłużyć termin do wydania 
postanowienia, o którym mowa w ust. 2, dó 150 dni od dnia złożenia wniosku.
4. Jeżeli wyniki postępowania wskazują na konieczność ochrony przemysłu krajo­
wego przed szkodą w okresie trwania postępowania, na skutek sprzedaży towarów 
po cenie dumpingowej, Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą może 
postanowieniem, o którym mowa w ust. 2, zabezpieczyć tymczasowo cło antydum­
pingowe w wysokości nie przekraczającej szacunkowego marginesu dumpingowe­
go,, na okres nie przekraczający 4 miesięcy,
5. W przypadku określonym w ust. 4 wprowadzenie towaru objętego postępowaniem 
do obrotu na polskim obszarze celnym będzie uzależnione od złożenia odpowiedniego 
zabezpieczenia w wysokości tymczasowego cła antydumpingowego.
6. Orzeczenia Ministra Współpracy Gospodarczej z Zągranicą, o których mowa w ust.
1 -3, podlegają ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej Pofskiej "Monitor 
Polski", a także doręczeniu stronom oraz podmiotom, d których mowa w art. 99 ust. 2.
|Art. 101.1 Po wydaniu postanowienia, o którym mowa w art. 100 ust. 2, organ 
antymonopolowy przedstawia Ministrowi Współpracy Gospodarczej z Zagranica ’w 
terminie 80 dni, a w przypadkach szczególnie złożonych — 140 dni, ostateczne 
stanowisko w kwestii szkody
lArt. 102.| 1. Informacje przekazane przez strony w trakcie postępowania mogą 
być wykorzystane jedynie na potrzeby tego postępowania.
2. Strona przekazująca informacje mające istotne znaczenie dla jej pozycji konku­
rencyjnej na rynku może żądać, by była im nadana klauzula poufności. Do wniosku 
strony zawierającego uzasadnienie żądania należy dołączyć, podlegające udostę­
pnieniu innym uczestnikom postępowania,, streszczenie informacji, dla których 
wystąpiono o nadanie klauzuli poufności.
3. Informacja, której nadano klauzulę poufności, nie możs być udostępniona innym 
uczestnikom postępowania bez zgody strony dostarczającej informacji.
4. W przypadku gdyby żądanie strony o nadanie klauzuli poufności było nieuzasa­
dnione, a strona sprzeciwiałaby się udostępnieniu informacji innym uczestnikom 
postępowania, lub gdyby nie dołączono streszczenia, o którym mowa w ust. 2, 
Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą może wydać decyzję na podstawie 
innych dostępnych dowodów.
lArt. 103J 1. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą uwzględniając osta- 
tec ' '

pingowe od towarów wprowadzonych do obrotu na polskim obszarze celnym nie 
wcześniej niż 90 dni przed nałożeniem tymczasowego cła antydumpingowego, 
jeżeli w odniesieniu do towaru objętego ciem:

1) istniał w przeszłości dumping powodujący szkodę albo importer wiedział lub 
powinien był wiedzieć, że eksporter sprzedaje towar po cenie dumpingowej i taki 
dumping wyrządza szkodę, oraz

2) szkoda jest spowodowana sporadycznym dumpingiem, gdy w stosunkowo krótkim 
czasie następuje masowy import towaru w takim stopniu, że aby wykluczyć powtórze­
nie się szkody, jest niezbędne nałożenie wsteczne cła antydumpingowego.
6. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą ogłosi decyzję określoną w art. 
103 ust. 1 w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej Polskiej “Monitor Polski” oraz 
przekaże ją stronom i podmiotom, o których mowa w art. 99 ust. 2.
[Art. 104.1 1. Po wszczęciu postępowania* nie później jednak niż do momentu 
wydania decyzji, strona może złożyć zobowiązanie cenowe polegające w szcze­
gólności na określeniu minimalnej ceny eksportowej. Minister Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą może przyjąć to zobowiązanie, jeżeli w ten sposób zostanie 
wyeliminowany szkodliwy wpływ importu po cenie dumpingowej.
2. W przypadku przyjęcia zobowiązania cenowego Minister Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą wydaje decyzję o umorzeniu postępowania, w której potwierdza 
zobowiązanie cenowe; przepis art. 103 ust. 6 stosuje się odpowiednio.
[Art. 105.1 Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą może, z urzędu lub na 
wniosek strony, uchylić lub zmienić decyzje nakładające cło antydumpingowe, jak 
również decyzje potwierdzające zobowiązanie cenowe, jeżeli strona przedstawi 
dowody na to, że wświetle zmienionych okoliczności jest uzasadnione ich uchylenie 
lub zmiana. Przepisy art. 91-104 stosuje się odpowiednio.
jArt. 106.| Przepisy niniejszego rozdziału mają odpowiednie zastosowanie w 
przypadku wprowadzenia do obrotu na polskim obszarze celnym towaru subwe­
ncjonowanego przez rząd państwa potóicrł.^r.ir.

Rozdział 7a

Ochrona rynku 
przed przyw ozem  tow arów  
zagrażających interesom gospodarczym 
k ra jo w ych producentów
lArt. 106a.| 1. W przypadku przywozu towarów na polski obszar celny w tak zwię- 
kszoriej ilości i na takich warunkach, że przywóz ten powoduje lub może powodować
poważne szkody dla interesów gospodarczych krajowych producentów wytwarzają­
cych podobne towary lub towary bezpośrednio konkurujące, można wprowadzić na 
okres nie przekraczający jednego roku środki przewidziane w niniejszym rozdziale. 
2. W zakresie stwierdzania wyrządzenia lub gróźby wyrządzenia szkody praz 
związku przyczynowego między wzrostem przywozu towarów na polski obszar 
celny w ilościach tak zwiększonych i na takich warunkach a szkodą stosuje się 
odpowiednio przepisy o postępowaniu antydumpingowym.
lArt.106b.l 1, Zastosowanie środków, o których mowa w art. 106d, następuje po 
przeprowadzeniu przez Ministra Współpracy Gospodarczej z Zagranicą postępo­
wania wszczynanego na pisemny wniosek osoby fizycznej lub osoby prawną albo 
jednostki organizacyjnej nie posiadającej osobowości prawnej, występujących w 
imieniu krajowych producentów lub z urzędu.
2. Do wszczęcia postępowania, o którym mowa w ust. 1, stosuje się odpowiednio 
art. 98 i art. 99 ust. 1 i 2.
3. W toku postępowania Mini3ter Współpracy Gospodarczej z Zagranicą zasięga 
opinii zainteresowanych ministrów, Prezesa Urzędu Antymonopolowego oraz wta- 
śc.iwych organizacji reprezentujących interesy gospodarcze krajowych producen­
tów lub konsumentów.
|Art, 106cJ 1. Zakończenie postępowania, o którym mowa w art. 106b, powinno 
nasiąpić w ciągu 90 dni od dnia jego wszczęcia; przepis art. 103 ust. 6 stosuje się 
odpowiednio.
2. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, w przypadku gdy uzna, że nie 
zachodzą przesłanki, o których mowa w art. 106a usł. 1, wydaje decyzję o 
umorzeniu postępowania.
(Art. 106d-l 1. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, w przypadku stwier­
dzenia w wyniku przeprowadzenia postępowania, o którym mowa w art. 10Gb, że 
przywóz towarów na polski obszar celny nastąpił w tak zwiększonej ilości i na takich 
warunkach, że powoduje lub może powodować poważne szkody dla interesów 
gospodarczych krajowych producentów wytwarzających podobne towary lub towa­
ry bezpośrednio konkurujące, może:

1) wezwać eksportera do złożenia oświadczenia o ograniczeniu ilości lub zmianie 
ceny towaru przywożonego na polski obszar celny,
2) wystąpić do Rady Ministrów o ustanowienie:
a) czasowych ograniczeń przywozu towarów na polski obszar celny,
b) kontyngentu ilościowego lub wartościowego na przywóz towarów na polski 

obszar celny,
c) czasowej opłaty specjalnej oprócz stawki celnej.

2. W przypadku wydania rozporządzeń, o których mowa w ust. 1 pkt 2 pod lit. a) i b), 
wygasają nie wykorzystane uprawnienia przyznane pozwoleniami określonymi w art. 54.
[Art 106e.| 1. Urzędy celne naliczają należną czasową opłatę specjalną od towa- 
row sprowadzanych lub nadsyłanych z zagranicy i przekazują ją, za okresy miesię­
czne, na rachunek urzędu skarbowego właściwego ze względu na siedzibę urzędu 
celnego, w terminie 23 dni po upływie każdego miesiąca.
2. Przedmioty dokonujące obrotu towarowego z zagranicą są obowiązane wpłacić 
należną czasową opłatę specjalną do kasy lub na rachunek bankowy urzędu 
celnego, który dokonał odprawy celnej, w terminie określonym do uiszczenia cła.
3. Jeżeli przyjmuje się zabezpieczenie majątkowe, w tym samym trybie powinny 
być zabezpieczone należności z tytułu czasowej opłaty specjalnej.
4. Urzędy celne są uprawnione do egzekucji należności z tytułu czasowej opłaty 
specjalnej od towarów sprowadzanych lub nadesłanych z zagranicy.
5. W zakresie me uregulowanym w ust. 1-4 stosuje się odpowiednio przepisy 
dotyczące rozliczeń z tytułu cła.
lArt. 106f.| W przypadku określonym w art. 106a, jeżeli artykuły importowane 
korzystały z subsydiów eksportowych, Rada Ministrów może nałożyć opłatę spe­
cjalną w wysokości odpowiadającej'tym subsydiom.

Rozdział 8

Organy celne

teczriasfanowisko organu antymonopolowego w kwestii szkody, wyda decyzję nie 
później niż w 90 dni, a w przypadkach szczególnie złożonych — niż w 150 dni, od 
dnia wydania postanowienia, o którym mowa w art. 100 ust. 2.
2. W przypadku stwierdzenia, że towary objęte postępowaniem były lub są sprze­
dawane po csnie dumpingowej, a margines dumpingowy lub wielkość'aktualnego 
bad* potencjalnego importu tych towarów są większe niż nieznaczne, oraz że 
następstwem importu po cenie dumpingowej jest wyrządzenie lub groźba wyrzą­
dzenia rzeczywistej szkody przemysłowi krajowemu bądź istotne opóźnienie po­
wstania tego przemysłu, zostanie nałożone cło antydumpingowe w wysokości nie 
przekraczającej marginesu dumpingowego.
3. Decyzja o nałożenie cła antydumpingowego określi w szczególności: towar 
-podlegający cłu antydumpingowemu, kraj pochodzenia lub z którego dokonano 
eksportu, nazwę eksportera oraz wysokość cia antydumpingowego.
4. Cło antydumpingowe nie będzie wymierzane z mocą wsteczną, z zastrzeżeniem
ust. 5.
5. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą może wymierzyć cło antydum­

|ai1. 107.1 1. Centralnym organem administracji państwowej w sprawach celnych 
jest Prezes Głównego Urzędu Ceł nadzorowany przez Ministra Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą.
2. Organem administraq'i państwowej w sprawach celnych jest dyrektor urzędu celnego
lArt. 108.1 1 Prezesa Głównego Urzędu Ceł, na wniosek Ministra Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą, powołuje i odwołuje Prezes Rady Ministrów.
2. Wiceprezesów Głównego Urzędu Ceł, na wniosek Prezesa Głównego Urzędu 
Ceł, powołuje i odwołuje Prezes Rady Ministrów.
|Art. 109.| Do zadań Prezesa Głównego Urzędu Ceł należy:

1) realizacja polityki celnej państwa,
?) współudział w kształtowaniu polityki celnej państwa,
3) realizacja budżetu państwa w zakresie ustalonym dla organów celnych,
4) sprawowanie nadzoru nad organami celnymi,
5) kształtowanie i realizacja polityki kadrowej w organach celnych,
6) współpraca z organami celnymi innych państw oraz organizacjami międzyna­

rodowymi,
7) wykonywanie innych zadań określonych w ustawie oraz w przepisach odrębnych.
|Art. 110.| Zadania określone w art. 109 Prezes Głównego Urzędu Ceł realizuje przy 
pomocy podległego Urzędu oraz za pośrednictwem dyrektorów urzędów celnych.
|Arł. 111.| Do zadań dyrektora urzędu celnego należy:

1) dokonywanie wymiaru i poboru należności celnych,
2) dopuszczanie do obrotu na polskim obszarze celnym lub do wywozu za granicę 

celną towarów będących przedmiotem obrotu towarowego z zagranicą,
3) sprawowanie dozoru celnego i kontroli celnej obrotu towarowego z zagranicą,
4) zwalczanie i ściganie Przestępstw i wykroczeń w zakresie ustalonym ustawą 

kamą skarbową,
5) wykonywanie ••“.ijych zadań zleconych w przepisach odrębhych.

1. Organizację Głównego Urzędu Ceł określa statut nadany przez

2. Dyrektorzy urzędów celnych wykonują powierzone im przez Prezesa Głównego 
Urzędu Ceł zadania przy pomocy podległych urzędów.
3. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, w drodze rozporządzenia, w 
porozumieniu z zainteresowanymi ministrami, tworzy i znosi urzędy celne, określa 
ich siedziby oraz właściwość miejscową i rzeczową.
4. Organizację urzędów celnych określa statut nadany przez Prezesa Głównego 
Urzędu Ceł.
(Art. 113J 1. Funkcjonariusze celni wykonują obowiązki służbowe w umunduro­
waniu, z widocznym numerem identyfikacyjnym.
2. Prezes Głównego Urzędu Ceł określi w drodze zarządzenia:

1) zasady przydziału i wzory umundurowania,
2) przypadki, w których funkcjonariusze organów celnych wykonują obowiązki 

służbowe bez umundurowania.
k t - 114-1 1. Organy administracji państwowej oraz inne państwowe jednostki 
organizacyjne są obowiązane współdziałać z organami celnymi oraz zapewnić im 
niezbędne warunki do wykonywania zadań określonych w ustawie.
2. Rada Ministrów, w drodze rozporządzenia, określi zasady współdziałania orga­
nów celnych z organami i jednostkami, o których umowa w ust. 1, oraz zakres ich 
świadczeń na rzecz organów celnych.
lArt. 115.1 1. Prezes Głównego Urzędu Ceł, w porozumieniu z właściwym mini­
strem, może upoważnić inne organy administracji państwowej do wykonywania 
niektórych zadań organów celnych.
2. Organom administracji państwowej przy wykonywaniu zadań, o których mowa 
w ust. 1, przysługują prawa i obowiązki organów celnych.

Rozdział 8a

Age ncja celna
[Art. 116.1

1) składai

ito

...........  Agencja celna może:
1) składać zabezpieczenie majątkowe,
2) przygotowywać niezbędne dokumenty do odprawy celnej i dokonywać zgłosze­

nia celnego,
3) badać towary i pobierać ich próbki przed dokonaniem zgłoszenia celnego,
4) uiszczać należności celne,
5) podejmować towary po dokonaniu odprawy celnej,
6) składać inne wnioski przewidziane w niniejszej ustawie.

Art. 117j Agencja celna może tworzyć i utrzymywać magazyny celne, po uzy­
skaniu zgody dyrektora urzędu celnego.

rt. 118.| 1. Agencja celna działa na zlecenie podmiotu dokonującego cbrotu 
ówarowego z zagranicą i w granicach udzielonego jej na piśmie upoważnienia.
2. Podmiot, o którym mowa w art. 50 ust. 1, jeżali nie załatwia spraw przed 
dyrektorem urzędu celnego osobiście lub przez upoważnionego pracownika, może 
zlecić ich załatwianie tylko agsncji celnej.
3. Podejmowanie czynności, o których mowa w art. 116, może nastąpić po złożeniu 
dyrektorowi urzędu celnego' upoważnienia, o którym mowa w ust. 1
jArt. 11 Baj 1. Agencja celna jest obowiązana do podejmowania niezbędnych 
czynności dla zabezpieczenia interesów podmiotu dokonującego obrotu towaro­
wego z zagranicą, który udzielił jej upoważnienia.
2. Agencja celna ponosi wobec organów celnych odpowiedzialność za czynności,
0 których mowa w art. 116, dokonane na zlecenie i w granicach udzielonego jej 
upoważnienia. _
[Art. 118b.l 1. Prowadzenie działalności usługowej jako agencji ceinej wymaga 
uzyskania zezwolenia Prezesa Głównego Urzędu Ceł.
2. Prezes Głównego Urzędu Ceł może udzielić zezwolenia osobie fizycznej, osobie 
prawnej lub jednostce organizacyjnej nie posiadającej osobowości prawnej, mają­
cej miejsce zamieszkania lub siedzibę na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, 
która:

1) nie prowadzi innej działalności gospodarczej, z wyjątkiem działalności Spedy­
cyjnej lub przewozowej,
2) posiada odpowiednie warunki lokalowe, środki łączności i wyposażenie tech­

niczne,
3) zabezpieczy pokrycie roszczeń z tytułu odpowiedzialności, o której mowa wart 

118aust. 2.
3. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą określi, w drodze rozporządze­
nia, rodzaj i wysokość zabezpieczenia, o którym mowa w ust. 2 pkt 3, w zależności 
od zakresu działalności agencji celnej.
[Art. 118c.l 1. Agencja celna jest obowiązana zapewnić, aby czynności, o których 
mowa w art. 116, były wykonywane przez osoby:

1) nie karane za przestępstwo popełnione w celu osiągnięcia korzyści majątkowej,
2) posiadające kwalifikacje potwierdzone egzaminem zdanym przed komisją 

egzaminacyjną.
2. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą określi, w drodze rozporządze­
nia, kwalifikacje, sposób powoływania komisji egzaminacyjnej i przeprowadzania 
egzaminu, o którym mowa w ust. 1 pkt 2, a także wysokość opłat egzaminacyjnych 
przeznaczonych na pokrycie działalności komisji i wynagrodzenia jej członków.
[Art. 118d7l Prezes Głównego Urzędu Ceł może cofnąć zezwolenie w przypadku:

1) działania niezgodnego z przepisami prawa,
2) naruszenia warunków, o których mowa w art 118b ust 2 lub art 118c ust. 1.

[Art. 11 Bej W sprawach nie uregulowanych w niniejszym rozdziale do udzielania
1 colania zezwoleń stosuje się odpowiednio przepisy dotyczące koncesjonowania 
działalności gospodarczej.
Art. 118f.| Działalność agencji celnej, w tym także prowadzenie rejestrów, ksiąg 
i innej dokumentacji, podlega kontroli organów celnych.

Rozdział 9

P rze p isy przejściow e i końcow e
|Art. 119.) Postępowania wszczęte i nie zakończone przed dniem wejścia w życie 
mniejszej ustawy podlegają rozpatrzeniu według tej ustawy, z wyjątkiem postępo­
wań w sprawach o udzielenie zwolnienia od cła, które podlegają rozpatrzeniu 
według ustawy dotychczasowej.

120J Wydane na podstawie ustawy z dnia 26 marca 1975 r. — Prawo celne 
984 r. Nr 57, poz.290, z 1987 r. Nr 33, poz. 181 i z 1989 r. Nr 35, poz.193):

1) przepisy wykonawcze pozostają w mocy do czasu wydania przepisów wykonaw­
czych na podstawie niniejszej ustawy w zakresie, w jakim nie są sprzeczne z ustawą,
2) zlecenia na wykonywanie niektórych czynności należących do zakresu działa­

nia organów administracji celnej pozostają w mocy do dnia 31 grudnia 1992 r.
krt. 121J Wydane na podstawie ustawy z dnia 26 marca 1975 r  — Prawo celne 
(Dz. U z 1984 r Nr 57, poz.290, z 1987 r. Nr 33, poz.181 i z 1989 r. Nr 35, poz. 
193):
1) pozwolenia na przywóz i wywóz pozostają w mocy do dnia 31 3rudnia 1990 r. 

w zakresie wymaganym ustawą,
2) zezwolenia na prowadzenie składów celnych pozostają w mocy do dnia 30 

czerwca 1990 r.
(Aft. 122j 1. Do czasu wygaśnięcia zezwoleń na prowadzenie działalności go­
spodarczej, wydanych na podstawie ustawy z dnia 6 lipca 1982 r. o zasadach 
prowadzenia na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej działalności gospodarczej w 
zakresie drobnej wytwórczości przez zagraniczne osoby prawne i fizyczne (Dz U. 
z 1989 r. Nr 27, poz. 148 i Nr 74, poz.442), zwalnia się od cła i od pozwolenia 
wymaganego zgodnie z art. 7, z zastrzeżeniem nieodstępowanla w ciągu 3 lat od 
dnia dokonania odprawy celnej, towary stanowiące rzeczowy wkład inwestycyjny 
zagranicznych osób prawnych i fizycznych dla uruchomienia na terytorium Polski 
działalności gospodarczej w zakresie drobnej wytwórczości, z wyjątkiem surowców 
półproduktów i samochodów osobowych
2. Zwolnienia określone w ust. 1 stosuje się do towarów przywożonych w ramach 
dewizowych nakładów inwestycyjnych w terminie określonym w zezwoleniu na 
działalność gospodarczą w zakresie drobnej wytwórczości, wymienionych w wyka­
zie potwierdzonym przez organ wydający zezwolenie

[Art. 12
JrŚEu:

Irt. 112.
linistra Współpracy Gospodarczej z Zagranicą.

Art. 123.| W ustawie z dnia 23 października 1987 r. o utworzeniu urzędu Ministra 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą (Dz. U Nr 33, poz. 176) w art 2 w ust 2 
skreśla się pkt 1

, Traci moc ustawa z dnia 26 marca 1975 r. — Prawo celne (Dz U z 
______ r57. poz.290, z 1987 r. Nr 33, poz.181 i z 1989 r. Nr 35, pcz.193).
Art. 125J Ustawa wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1990 r.

UZUPEŁNIENIE NA STR. 14

[Art. 124j
m ir .  Nr
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O U M P U S K A
Niemcy potęgą biathlonową

Po zakończeniu konkurencji Les Saisies rozbrzmiewało okrzykami na cześć biathlonistów 
niemieckich. Na najwyższym podium stanął trzykrotny mistrz świata Mark Kirchner, a u jego 
boku dwukrotny mistrz świata juniorow Ricco Gross. Bez mała 21- letni (urodziny obchodzi 4 
kwietnia) triumfator, który w ub.r, w Lahti zdobył wszystkie trzy tytuły, 10-kilometrową trasę 
przebył bez rund karnych. Gdyby nie jeden niecelny strzał Grossa, być może zamieniłby się z 
kolegą i rówieśnikiem miejscami - dodatkowe 150 m kosztowało go stratę cennych sekund. Do 
Albertville, Niemcy przywieźli wyrównany i bardzo mocny skład biathlonistów. Poza medalista­
mi w czołowej dziesiątce sklasyfikowani zostali: na szóstym miejscu Jens Steinigen i na 
dziewiątym Frank Peter Roetsch 

Niemcy kończyli konkurencję bardzo wyczerpani, widać było, że wiele wysiłku włożyli w 
osiągnięcie rezultatów na wysokim poziomie. Za linią mety padali ciężko dysząc na śnieg, ale 
ich trud nie poszedł na marne

Jako pierwszy na trasę wyruszył Polak Zbigniew Filip i przez pewien czas utrzymywał 
pozycję lidera. Nasz najmłodszy reprezentant w tej konkurencji dość długo zajmował miejsce 
w czołówce i ostatecznie sklasyfikowyny został na 16 pozycji, co należy uznać za sukces tego 
zawodnika. Wyprzedził znacznie wyżej notowanych od niego biathlonistów, jak np. reprezen­
tantów WNP Popowa i Miedwiedcewa Nieźle spisał się Jan Ziemianin, który znalazł się w 
trzeciej dziesiątce (29 miejsce)

Biathloniści rywalizowali przy słonecznej pogodzie. Nie było także opadów i podmuchów 
wiatru przeszkadzających na strzelnicy. Temperatura śniegu wynosiła 0,5 stopnia Celsjusza, 
a powietrze było niewiele cieplejsze.

Wśród oglądających znalazł się m.in. szef MKOl. Juan Antonio Samaranch w towarzystwie 
szefów Komitetu Organizacyjnego.

ALBERTYILLE 92

Protest odrzucony
Włosi Josef Poiig i Gianfranco Martin nie

stracą medali, wywalczonych w kombinacji 
alpejskiej. Protest francuski został odrzucony 
przez MKOl. i FIS

Wczoraj odbyła się konferencja prasowa z 
udziałem dyr. MKOl. Michele Verdier,która po­
wiedziała, że nie ma mowy o dyskwalifikacji 
włoskich narciarzy. Wprawdzie logo, znajdujące 
się na strojach zawodników było niezgodne z 
regulaminami FIS#ale „był to błąd działaczy, za 
który w żadnym wypadku nie mogą ponosić 
odpowiedzialności sportowcy,, Przypomniała 
też słowa J A. Samarancha: „ medale olimpij­
skie mogą być zdobywane tylko na arenach 
sportowych, a nie przy zielonym stoliku,,

W ciągu 48 godzin kierownictwo ekipy wło­
skiej musi sprawdzić stroje wszystkich zawod­
ników Reklamowe napisy i logo nie mogą 
mieć większych rozmiarów niż 50 centyme­
trów kwadratowych.Włosi przyznali, że z ich 
strony było to duże niedopatrzenie. Napis fir­
my „Siivy„ znajdujący się na kombinezonach 
Poliga i Martina miał 75 cm.

D u b l e t  p a r  z  W N P
Natalia Miszkutionok i Artur Dmitriew (WNP) zdobyli złoty medal w parach sporto­

wych. Wyprzedzili oni inny duet Wspólnoty Państw Niepodległych - Jelenę Beczke i 
Denisa Piętrowa oraz Kanadyjczyków Isabelle Brasseur i Lloyda Eislera.

Złoci medaliści wykonali efektowny program do muzyki Franciszka Lista. Popełnili 
praktycznie jeden błąd, gdy Natalia wykonała pojedynczego axla, a jej partner zrobił dwa 
obroty. Ich pokazem mogą być usatysfakcjonowani zarówno sympatycy sportu jak i 
melomani. W programie pary z St.Petersburga były i potrójne, wysoko wyrzucane skoki 
i efektowne kombinacje podnoszeń i piruetów. Od sędziów otrzymali noty 5,7 - 5,8 za 
wartość techniczną oraz oceny 5,8 - 5,9 za wrażenie artystyczne. Po mistrzach Europy i 
świata na lód wyjechali Jelena Beczke i Denis Pietrow. Ich program również podobał się 
publiczności i otrzymali -podobnie jak Miszkutionok - Dmitriew - gromkie brawa.

Natomiast kanadyjski duet Isabelle Braseur - Lloyd Eisler pozostawił po sobie niedosyt. 
Po nich można było spodziewać się lepszego wykonania Partnerka bodaj 3 razy upadła. 
Przez to o mało nie stracili brązowego medalu na rzecz Radki Kovarikovej - Rene 
Novotnego (CSFR), którzy na olimpijskim lodowisku zaprezentowali bardzo udany 
program.

W o k ó ł  o l i m p i j s k i c h  a r e n
♦  57-letni kapłan Heinz Summerer już po raz 
szósty pełni funkcję olimpijskiego kapelana ekipy 
Niemiec. Po raz pierwszy sprawował duchową 
opiekę nad olimpijczykami w Sapporo w 1972 
roku
♦  „Zakwaterowanie i wyżywienie naszej eki­
py pozostawia wiele do życzenia,, powiedział 
w wywiadzie sofijskiej gazety „  24 godziny,, szef 
ekipy Bułgarii Chrlsto Konstantinow. Jeśli wa­
runki me ulegną poprawie ekipa opuści Albertvil- 
le. Komentując odwołanie z ekipy biathlonistki 
Cwotanki Krystewej Konstantinow powie­
dział, że powodem jej wyjazdu do domu była 
słaba forma, a nie korzystanie z dopingu.
♦  Ojciec słynnego Marca Girardellego - Hel­
mut popadł w konflikt z organizatorami igrzysk. 
W czasie zjazdu do kombinacji Girardelli-senior 
wjechał na nartach w rejon zamknięty, przezna­
czony wyłącznie dla służb technicznych. Na kry­
tyczną uwagę jednego z organizatorów - Jeana- 
Luca Costberga zareagował wyrwaniem mu z 
ręki „  walkie talkie „  i rzuceniem aparatu w śnieg. 
Reakcją Francuza było zabranie Girardellemu 
seniorowi karty akredytacyjnej, którą jednak już 
odzyskał.
♦  Nie , nie. Zimowe Igrzyska Olimpijskie jesz­
cze się nie skończyły. To jedna z aren olimpij­
skich - Les Ares straciła swój znicz. Znicz, symbol 
kontynuacji, zgasł tam wskutek załamania się 
pogody - wiatru i śnieżnej zadymki...
♦  Dziennij<arz spytał Jeana Claude Killy’ego 
czy gdyby mógł spróbowałby jeszcze raz zorga­
nizować białą olimpiadę. Odpowiedź była zdecy­
dowana : - „Organizować pierwsze igrzyska to 
zaszczyt; wziąć się za drugie to już ... samo­
bójstwo.,,
♦  Peter Almassy, hokeista reprezentacji Fran­
cji, który strzelił Czecho - Słowakom dwie bramki

i „udramatyzował,, ten pojedynek, pochodzi ze... 
słowackiego Popradu, przy polskiej granicy. 
Przeniósł się do Francji, otrzymał obywatelstwo 
tego kraju i występuje w klubie Briancon (drugi w 
lidze za Rouen). Występował już wzespole Fran­
cji w Calgary, ale przeciwko reprezentacji CSRF 
zdarzyło mu się grać po raz pierwszy.
♦  Pierwszą „czerwoną kartkę,, podczas igrzysk 
otrzymał oficjalny fotograf Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego za wejście na lód pod­
czas dekoracji medalistek łyżwiarskiego wyścigu 
na 500 m.
♦  Zdobycie przez Georga Hackla złotego me­
dalu w saneczkarskich jedynkach wywołało w 
jego rodzinnej miejscowości Bischofswiesen pod 
Berchtesgaden festiwal radości. W garażu u pań­
stwa Hacklów „pękło,, kilkadziesiąt butelek 
szampana, a telefony z gratulacjami dzwoniły do 
późna w nocy. „Ostatni odebrałam po drugiej, 
mówiąc: dziękuję, nie mogę dłużej rozmawiać 
kładę się spać, rano muszę gościom pensjo­
natu zrobić śniadanie „  powiedziała mama mi­
strza.
♦  Kłopoty z personelem hotelowym mają biat­
hloniści mieszkający w Le Saisies. Doszło do 
tego, że władze Międzynarodowej Federacji Pię­
cioboju Nowoczesnego i Biathlonu (UIPMB) wy­
stosowały ostry protest do komiettu organizacyj­
nego igrzysk. Personel zastrajkował, gdyż od 
dawna nie otrzymuje wynagrodzenie, a na doda­
tek zniknął bez śladu szef hotelu.
♦  Juan Antonio Samaranch, przewodniczący 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego oraz 
współprzewodniczący Komitetu Organizacyjne­
go Igrzysk w Albertville, Michel Barnier przeko­
nali się na własnej skórze o skuteczności syste­
mu bezpieczeństwa. Obaj panowie pojawili się 
na mecie toru saneczkarsko - bobslejowego w La

Plagne. Ich dalsze poruszanie się po obiekcie 
uniemożliwił policjant nakazując opuszczenie te­
renu. Na nic zdały się się prośby obu oficjeli, obaj 
nie mieli przy sobie kart identyfikacyjnych i poli­
cjant stanowczo usunął ich z obiektu.
♦  Dopiero we wtorek ujawniono,iz podczas 
transmisji telewizyjnej uroczystości otwarcia Zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich w Albertville miała 
miejsce próba sabotażu. Francuskie towarzy­
stwo telekomunikacyjne poinformowało, iż prze­
wody na trasie Albertville - Chambery zostały 
przecięte. Dziennik "Le Dauphine Libere” pisze, 
iż mało znana grupa nazywająca się COUIC 
zamierzała storpedować transmisję, aby w ten 
sposób zaprotestować przeciwko 'technologicz­
nemu paskudztwu" na Igrzyskach Olimpijskich. 
Podziemny kabel uszkodzony został 15 km od 
Albeiiville w sobotę wieczorem, kiedy odbywała 
się defilada ekip. Transmisja nie została przerwa­
na, ponieważ - jak informuje Telecom - natych­
miast włączone zostały urządzenia rezerwowe. 
Przebieg uroczystości otwarcia oglądało około 2 
miliardy telewidzów w najdalszych zakątkach 
świata. Nad bezpieczeństwem olimpiady czuwa
8 tysięcy policjantów i żołnierzy. Transmisję z 
ceremonii otwarcia igrzysk oglądało na całym 
świecie ok. 2,5 mld ludzi. Uroczystość przyciąg­
nęła do odbiorników o 20 procent telewidzów 
więcej niż ceremonia otwarcia igrzysk w Calgary 
w 1988 r. Zdaniem rzecznika stacji telewizyjnej 
CBS, która wykupiła prawa do transmisji do USA 
za 243 min dolarów, zapalenie znicza olimpijskie­
go oglądane było w 13,4 min amerykańskich 
gospodarstw domowych.

i g r z y s k a  w  o b i e k t y w i e
Bogata, oryginalna, ale także kontrowersyjna sobotnia uroczystość otwarcia XVI 

Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Albertville nadal jest tematem kawiarnianych 
rozmów, jednak sercami prawdziwych kibiców bez reszty zawładnęli mistrzowie 
narciarstwa, łyżwiarstwa, saneczkarstwa czy hokeja. Oto kolejne zdjęcia z olimpij­
skich aren.

wSwii v.-: • fl»8» : iań&K-ł'-' v - w a  ww

Jan Ziemianin (na zdjęciu) był zaledwie tłem rywalizacji o medale w biathlonie zajmując 
29m. O niezłym starcie może mówić debiutant, Zbigniew Filip (16m).

Sportowcy twierdzą, że 4 miejsce jest... najgorszym z możliwych do zdobycia. Taka 
lokata, tuż za podium przypadła sympatycznym reprezentantom Czecho—Sbwacji, 
Radce Kovarikovej i Rene Novotnemu.

Doris Neuner ( na zdjęciu) utrzymała 1 m. po wtorkowych dwóch ślizgach saneczkarek 
zdobywając wczoraj tytuł mistrzyni olimpijskiej.

e d z e s tr .  13

Warto także dodać, że uwzględniana w 
przedstawionym powyżej tekście ustawa z 
dnia 20 lipca 1991 r. o zmianie ustawy — 
Prawo celne (Dz. U. Nr 73, poz.320) zawiera 
dodatkowo postanowienia (art. 2 — art. 6) 
nie włączone bezpośrednio do cytowanych 
przepisów Prawa celnego. I tak, zgodnie z 
tymi postanowieniami:

— Z dniem 30 czerwca 1992 r. znosi się 
wolne obszary celne, które nie spełniają wy­
mogów określonych w tej ustawie. Prezes 
Rady Ministrów ogłosi w drodze obwieszcze­
nia wykaz wolnych obszarów celnych, o któ­
rych mewa wyżej.

— Składy celne prowadzące działalność w 
zakresie określonym w dotychczasowym 
brzmieniu art. 31 ust. 3 ustawy — Prawo 
celne, w terminie do dnia 1 stycznia 1992 r.

dostosują swoją działalność do przepisów 
niniejszej ustawy.
— Towary złożone w składzie celnym przed 
dniem wejścia w życie ustawy mogąbyć tam 
składowane lub przechowywane przez 
okres ustalony w dotychczasowych przepi­
sach.

— Minister Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą ogłosi w Dzinniku Ustaw jednolity 
tekst ustawy — Prawo celne, z uwzględnie­
niem zmian wynikających z przepisów ogło­
szonych przed dniem wydania jednolitego 
tekstu i z zastosowaniem ciągłej numeracji 
artykułów, ustępów, punktów oraz porządku 
alfabetycznego liter.

Wypleniona na wstępie ustawa weszła w 
życie z dniem ogłoszenia, tj. z dniem 19 
sierpnia 1991 r., z tym że art. 118 ust. 2 
Prawa celnego, w brzmieniu nadanym niniej­
szą ustawą, wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1993 r. Wielką atrakcją igrzysk są zjazdy na muldach. Po raz pierwszy w historii ZIO najlepsi otrzymają medale. - •


